
Na apel ZG ZMP
Absolwenci wydz. mlecz,

staną do pracy
na najtrudniejszych 

odcinkach
w alk i o plan

Przed rozpoczęciem egzam inów 
dyp lom ow ych na' wydzia le  m leczar­
sk im  WSR w  O lsztynie odbyła się 
narada studentów  IV  roku, k tó rzy  
ju ż  za k ilk a  dn i m a ją  odejść do pro-, 
d u kc ji. \

Na naradzie absolwenci pod ję li 
rezolucję, w  k tó re j 'zobow iązują się 
w  odpowiedzi na apel ZG ZM P  'w  
spraw ie zaciągu pion ierskiego — 
pójść do pracy na ‘ na jtrudn ie jsze  
odc ink i produkcyjne.

W  zakończeniu rezo luc ji absol­
w enci w ydz ia łu  m leczarskiego w zy­
w a ją  absolwentów wszystkich u - 
czelni w Polsce, by poszli w  ich ś la­
dy zgłaszając się do zaciągu p ion ie r­
skiego na na jtrudn ie jsze  odc ink i 
pracy.
. O to w y ją tk i z rezo luc ji:

„Jest wiele zakładów mleczarskich, 
decydujących o wykonaniu planów 
w  naszej gałęzi produkcji. Brak w  
nich specjalistów - inżynierów fa ­
chowców. Potrzebni są tam młodzi 
i  odważni inżynierowie, którzy po­
trafią  łamać przeszkody, którzy nie 
boją się trudności, są pełni poświę­
cenia, nie lękają się stanąć do trud­
nej w alki o plan, do w alki politycz­
nej i ideowej, o wychowanie załóg 
zakładowych w  bezgranicznej m i­
łości do Polski Ludowej i towarzy­
sza Bieruta.

Rozumiemy, że utrzymanie poko­
ju  na świeeie i lepsze życie w du­
żej mierze zależy od tego w jak  szyb­
kim  czasie wzrośnie nasz przemysł 
I produkcja Jesteśmy młodymi in ­
żynierami, córkami i synami boha­
terskiej klasy robotniczej^ pracują­
cego chłopstwa i inteligencji. Dzięki 
Ludowej Ojczyźnie, zdobyliśmy wyż­
sze wykształcenie oraz zaszczytne 
prawo współgospodarzenia krajem. 
Rozumiemy obowiązki, jakie nakła­
da na nas Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Dlatego też w ślad za nastzyml 
kolegami zetempowcami zgłaszają­
cymi się do zaciągu pionierskiego 
na węgiel i metal, za przykładem  
komsomolców — budowniczych Don­
basu i Magnitogorska —  my absol­
wenci W SR zebrani na naradzie na­
szego roku zwracamy się do Kie­
rownictwa Uczelni, Komisji Przy­
działu Pracy ł delegatów M inister­
stwa Przemysłu Mlecz, i Mięsnego 
o skierowanie nas do pracy w prze­
myśle mleczarskim tam, gdzie naj­
bardziej zagrożone są plany produk­
cyjne, tam, gdzie najciężej i naj­
trudniej Chcemy jako przyszli inży­
nierowie stanąć na najtrudniejszych 
odcinkach pracy, chcemy być na ta- 
kicli posterunkach pracy, na jakie 
postawi nas nasza organizacja par­
tyjna i młodzieżowa. Chcemy tam  
godnie wypełniać ślubowanie zlo­
towe, oddać wszystkie swoje siły, 
zdolności i zdobytą w  okresie stu­
diów wiedzę — naszej ukochanej 
Polsce Ludowej. W  ten sposób przy­
czynimy się do wykonania naszego 
wielkiego planu 6-łet-niego i urzeczy­
wistnienia programu Frontu Naro­
dowego —  programu budowy socja­
lizmu w  naszym kraju.

Równocześnie wzywamy absol­
wentów wszystkich uczelni w Pol­
sce, by poszli w nasze ślady — zgło­
sili się do zaciągu pionierskiego na 
najtrudniejsze odcinki pracy“.

Abso lw entom  wydz. m leczarskie­
go życzymy ja k  najlepszych sukce­
sów w  ich pracy zawodowej.

m a r i a n  k a r a s e k
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Aby plena ZU ZMP spełniły swoje zadania
Na w szystk ich  uczeln iach odby­

w a ją  się p lenarne zebran ia zarzą­
dów uczeln ianych ZM P. Zebrania 
te m ają na celu podsumowanie i o- 
cenę p racy organ izacji zetempow- 
sk ie j na uczeln i w  okresie dzie lą­
cym  nas od Narady A k ty w u  S tu­
denckiego ZM P. Zabrania w inny  o- 
sądzić, na ile  organizacja zetempow­
ska p o tra fiła  rozw inąć szeroką p ra ­
cę ideowo-wyehowawczą, k tó re j ce­
lem  jest kszta łtow an ie  w  m łodzie­
ży naukowego, m arks is tow sko-len i­
nowskiego św iatopoglądu — decy­
dującego, czynn ika w  walce, o po­
stępy w  nauce, ó wykszta łcen ie kad r 
w yso kokw a lifikow a nych , ideowych 
specja listów  socja lis tycznej gospo­
d a rk i i k u ltu ry  w  naszym k ra ju .

Czy i ja k ie  w n iosk i w yc iągnę liś ­
m y z N arady A k ty w u  S tudenckie- 

- go? Czego i w  ja k im  stopn iu  doko- 
i na liśm y w  dziedzin ie ugrun tow an ia  
socia listycznej świadomości studen­
ta Polski Ludow ej?  .zy p o tra filiś m y  
zagadnienie uzyskiw an ia dobrych 
postępów w nauce uczynić sprawą 

■ po lityczną, sprawa honoru studen- 
ta -pa trio ty ,. in te rnac jona lis ty?  czy 

¡podstawową metodą sw ej pracy u- 
czyn iliśm y  przekonyw anie i w y ja ­
śnianie?, Czy w yko rzys tu jem y 
w szystk ie  stojące do dyspozycji fo r ­
m y  i m etody pracy ideo.wp-politycz-
ne j?  — a w ięc: czy idz iem y po 
strasznej, w ytyczone j przez Naradę 
A k ty w u  Studenckiego drodze — o- 
to  pytan ia  n a  któ re  odpowiedź w in ­
ny dać plenarnp zebrania zarządów 
uczrs’ nianvch , ZMP.

Odpowiedź tę dadzą plenarne ze- 
b  ram ta w  oparciu o doświadczenia 
pracy! zetem powskiej na uczelni w 
czasie; 3 m iesięcy dzielących nas od 
N arady i o w y n ik i z im ow ej sesji 
egzam inacyjne j, stanow iącej bezpo­
średni 'sp raw dzian te j pracy.

O dpowiedź tę w  dużym  stopnrn 
u m ia ł dać Zarząd U czeln iany ZM P 
przy  W yższej Szkole Pedagogicznej 
w  W arszaw ie na p lenarnym  zebra­
n iu  w  dn iu  25 lu tego b r O rganiza­
c ja  zetempowska na te j uczelni s łu ­
sznie pojęta w a lkę  o świadomość 
m łodzieży ja ko  węzłowe zagadnienie 
codziennej pracy ZM P  —  pom ocni­
ka  p a rtii,  współodpow iedzialnego za 
w ykszta łcen ie i  w ychow anie m ło ­
dych nauczycie li. M ó w 1 ono na ple­
num  o częstych dyskusjach na te ­
m a ty  m ora lności i światopoglądu,^ o 
odczytach na różne tem aty n u rtu ją ­
ce wśród m łodzieży. M ów iono o in ­
d yw idu a lne j p racy z każdym  s tu ­
dentem , o tym , ja k  coraz szersze 
masy m łodzieży te j uczeln i wciąga­
ne zostawały w  o rb itę  ideowego i  
politycznego oddzia ływ ania organ i­
zacji zetem pow skie j. M ów iono o po­
stępach, ja k ie  uzyskała organizacja 
zetempowska w  zakresie wiąza™ 3 
ca łokszta łtu  pracy ideowo-wycho-

wawczej z zagadnieniam i p roduk­
c y jn y m i: osiągania ja k  najlepszych 
w y n ik ó w  w  nauce. Świadczą o ty m  
uzyskane przy zwiększonych w ym a­
ganiach ze s trony  profesorów  w y ­
n ik i osta tn ie j sesji egzam inacyjnej.

Na w a rsza w sk ie j WSP. podobn ie  ja k  
na każdej, ucze ln i, zna jd z iem y dz ies ią t­
k i, se tk i p rzyk ła d ó w  kszta łto w an ia  się 
now ych ch a ra k te ró w , ro zpa lan ia  się co­
ra z  to now ych um ysłów  I serc pod 
w p ływ em  dz ia łan ia  naszej zetem pow ­
sk ie j, m a rks is tow sko -len ino w sk ie j ideo­
log ii.

Kol. C iupak, p rzew odn iczący kota 
I I I  ro ku  H um a n is tyk i opow iada ! po ze­
b ra n iu  tow arzyszom  o sw ym  p rz y ja c ie ­
lu , Pawle H arczuku , s tudencie I I I  r. 
H is to r ii,  k tó ry  pod w p ływ em  m ą dre j, 
w y trw a łe j p racy  ak tyw u  w yzby ł się 
f id e is tyczn ych  na lecia łości, zastępując 
je  rze te ln ie  opanow aną w iedzą ma- 
te ria i¡s tyczną , a . w m ia rę  tego staw a ł 
s ię  coraz lepszym  studentem , I zetem - 
po w cem -ąktyw is tą , aby w na jb liższym  
czasie zostać p rz y ję ty  do p a rtii.  Szko­
dą jednak , że ,o podobnych p rz y k ła -  

' dach n ie m ów iono . w ’ czasie d ysku s ji, 
aby upow szechnić słuszne . fo rm y  p ra ­
cy z poszczególnym i ludźm i, sku tecz­
ne m etody \w ksz ta łtow an iu  ch a ra k te - 

' ró w  i postaw y studentów  — aby una­
oczn ić  a k tyw o w i, ja k  z łożony i t ru d ­
ny. a p rz y  m ą drych  m etodach, jakże  
p iękne da jący  re zu lta ty  jes t proces 
w ychow yw a n ia  m łodego człow ieka.

N iektóre  organizacje uczelniane 
nie  przygotow ały należycie p lenar­
nych zebrań ŻU, w sku tek czego 
zebrania te — ja łow e i form alne —  
nie Spełn iły swego zadania. M ia ło  
to  m iejsce przede w szystkim  tam, 
gdzie a k tyw  nie zdawał sobie do 
końca soraw y z tego, co pow inno 
być przedm iotem  zebrania i co w in ­
no ono przynieść W idać to w y ra ź ­
nie na p rzyk ładzie  p lenarnego ze­
brania ZU ZM P przy Wyższej Szko­
le Ekonom icznej w  Szczecinie. A k ­
ty w  te j uczeln i p rzysw oi! sobie 
wskazania N arady A k ty w u  Studenc­
kiego fo rm a ln ie  i pow ierzchow nie, 
nie p o tra f ił ich realizować w  p ra k ­
tycznej działa lności. Pracę ideowo- 
po lityczną  prowadzono dorywczo, 
chaotycznie, ograniczano ją do o- 
gólnych re fe ra tów  P ostu lat dotarcia 
do każdego studenta rea lizowano 
fo rm a ln ie : w  ZU przeprowadzano 
rozm ow y ze studentam i opuszczają­
cym i się w  nauce, ale w  czasie tych 
rozm ów zapominano o po lityce , o 
ideowo-w ychow aw czym  oddzia ływ a­
n iu  na człow ieka, ograniczając je 
do spraw  sam opomocowo-organiza- 
cy jnych.

Zasadniczym  b ra k ie m  odbytego  p le ­
num  było , że nie ustosunkow ało się 
ono do do tychczasow ej z łe j p racy 
o rg a n iza c ji, nie ocen iło  je j k ry ty c z n ie  
pod kątem  w ym agań postaw ionych 
przed s tu d enck im i o rg an iza c jam i ZMP 
na N aradzie A k tyw u  Studenckiego. Ple­
num nie zosta ło w yko rzys tane  jako  
śro dek  doprow adzen ia  do całego a k ty ­
wu na ucze ln i ważności p ra cy  ideowo- 
p o lityczn e j, w a lk i o m a rks is to w sko -le ­
n inow ska św iadom ość s tuden ta  i metod 
p row adzen ia  te j w a lk i.

W aln ie ..p rz y c z y n ił“  się do tego re ­
fe ra t p rzew odn iczącego ZU ZMP. kol. 
M arsza łka, k tó ry  b y ł ob razem  praw ie  
kom ple tnego n iezrozum ien ia  ak tu a lnych  
zadań o rg a n iza c ji ze tem pow skie j na

wyższych ucze ln iach. R efe ra t tra k to w a ! 
o pracy św iatopoglądow ej w  zupełnym  
oderw an iu od w a lk i e postępy w nau­
ce na tle os ta tn ie j ses ji egzam inacy j­
ne) Oceniając pracę przodu jącego ko ła  
zetempowskiego, re fe re n t o g ra n iczy ł się 
do sform ułow ania: ..Kol. M a rian  Kozieł, 
k tó ry  nwmo, że posiadał słabe w y ro b ie ­
nie o rgan izacyjne  w c h w ili, gdy zosta ł 
przewodniczącym , d z ięk i p ra cy  nad so­
bą o trzym yw a ł coraz to lepsze w y n ik i 
w swej p racy. W szyscy cz łonkow ie  na 
ogół pracu ją  dobrze  i w k ła d a ją  w iele 
w vsiłku celem dalszego podniesienia 
poziomu nauczania na tym  ko le “ . O 
ideowym, w ychow aw czym  oddz ia ływ a­
niu ZMP na cz łonków , na w szystk ich  

studentów — an i słowa.

Nic dziwnego, że tego rodzaju 
p ły tk i i ogóln ikow y re fe ra t nie mógł 
rozbudzić k ry tyczne j i sam okrytycz- 
nej dyskusji nad na jbardzie j palą­
cym i zagadnieniami pracy zetem­
powskiej szczecińskiej WSE. W ięk­
szość z n ielicznych dysku tantów  u- 
siłowała „za ła tw ić “  na zebraniu 
sprawy techniczno • organizacyjne 
swojego odcinka pracy. W  sumie — 
olenum nie spe łn iło  swego zadania, 
nie stało się naw et w  n a jm n ie j­
szej mierze podstawą do dokonania 
jakiegoś przełomu w  pracy orga­
nizacji zetempowskiej.

*

A k ty w  zetem powski w in ie n  do 
końca zrozumieć cel i zadania ple­
nów ZU, k tó re  m ają podsumować 
krytyczn ie  dotychczasowy dorobek 
w  rea lizacji wn iosków  Narady A k ­
tyw u Studenckiego ZM P w pow ią ­
zaniu z w yn ika m i zim owej sesji 
egzaminacyjnej i wytyczyć na te j 
podstawie na jp iln ie jsze zadania na 
najb liższy okres czasu. Ważne zna­
czenie dla powodzenia plenum  po­
siada re fe ra t — przygotowany sk ru ­
pu latn ie i g runtow nie , chw yta jący 
na jisto tn ie jsze zagadnienia pracy 
ideowo-wychowawczej, je j po trze­
by, wiążący tę pracę w  sposób o- 
czyw isty z w a lką  o wykształcenie i  
v  .-chowanie socjalistycznych spe­
c ja lis tów , o rea lizację  zadań P ro ­
gram u F ron tu  Narodowego. Refe­
ra t przygotow any w  duchu zetem­
powskie j k ry ty k i i  sa m o kry tyk i sta­
nie  się podstawą do dyskusji, da­
jące j odbicie udzia łu  i  dośw iad­
czeń grup i kó ł zetempowskich, ak ­
ty w u  zetempowskiego, Zrzeszenia 
S tudentów  Polskich i A ZS -u - w  
codziennej praktycznej działa lności 
nad kszta łtowaniem  socjalistycznej 
świadomości studentów.^ Pamiętać 
też należy o odpowiednim  zabez­
pieczeniu techniczno - orga>nizacyj- 
riym  plenum , zapewniając wysoką 
frekw e nc ję  a k tyw u  całej uczelni, 
troszcząc się o udzia ł przedstaw i­
c ie li podstawowej organizacji p a i-  
ty jn e j, rektora , dziekanów, pro fe­
sorów  itp . Nad sprawnym  przygoto­
waniem  i  przebiegiem plenarnych 
zebrań ŻU czuwać w inny  w ydzia ły  
m łodzieży studenckiej ZW ZMP. i

Po i krajowym zjeżdzie spółdzielczości produkcyjnej
r W  dniach 21 i 22 lu tego odbyły  się 
w  W arszaw ie w  H a li M iro w sk ie j 
obrady I K ra jow ego Zjazdu Spół­
dzielczości P rodukcy jne j. 120-tysię- 
czną rzeszę członków spółdzielni pro­
dukcy jnych  reprezentowało ponad 
2 200 delegatów z całego k ra ju . 
W śród n ich : przodujący przewodni­
czący spółdzie ln i produkcyjnych, 
członkow ie spółdzielni, kom ite tów  
założycie lskich, przodownicy pracy, 
m istrzow ie  wysokich urodza^ '  ko­
b ie ty  i  młodzież, brygadziści i do a r­
k i, ch lew m istrzow ie  i oborow i. Wi 
lu  spośród delegatów posiada zasz 
czytne i wysokie odznaczenia pan
stwowe. („Urn

Delegaci reprezentowali, nie ty
spółdzielców, ale i tych » w  in ­
d y w id u a ln y c h ,  którzy ju tro  i  poju 
trze zostaną spółdzielcami.

Delegaci p rzyjechali na Zjazd, a 
żeby podsumować dotychczasowe o- 
siągnięcia spółdzielczości p iodu l y j

ne j, ażeby przedstaw ić towarzyszo­
w i ’ B ie ru tow i, P a rtii i całemu na­
rodow i spółdzielczy dorobek. P rzy­
jecha li, aby om ów ić drog i i środki 
prowadzące do szybszego rozw oju 
i do szybszego umocnienia spółdziel- 
n i produkcyjnych , aby kry tyczn ie  i 
sam okrytycznie, głęboko przem y­
śleć przyczyny, k tó re  spowodowały 
powstanie błędów i zastanowić się 
wspólnie nad środkam i usunięcia 
tych błędów. Delegaci p rzyby li na 
Zjazd aby dokonać przebogatej w y ­
m iany doświadczeń z dotychczaso­
w ej pracy, aby śm iałą i rzeczową 
k ry ty k ą  niedociągnięć, zgłoszeniem 
przemyślanych wniosków  uspraw nić 
i wzmóc dalszą'pracę — by wieś na­
szą-w szybszym tem pie doprowadzić 
do gospodarki zespołowej, do so­
cja lizm u.

¥
Po wygłoszonym przez W icepreze­

sa Rady M in is trów , Zenona -Nowa-

. j delegacja młodzieży, 
S W drug im  dn iu  Z jazdu p rzyby ła  na salą oo

ow acyjn ie  w itana  przez uczestników ¿ jazu *

ka, re feracie  „Spółdzielnie produk­
cyjne — to kuźnie dobrobytu, kultu­
ry i siły naszej ukochanej Ojczyz­
ny“, w yw iąza ła  się żywa i rzeczo­
wa dyskusja. D ysku tu jący spółdziel­
cy, mężczyźni i kob ie ty  m ó w ili o 
swoich trudnościach i osiągnięciach, 
o wzroście dobrobytu w  zespołowej 
gospodarce, o podłej rozb ijack ie j ro ­
bocie wroga, o  zwycięskie j walce z 
ku łactw em  w  ich spółdzielniach. 
Delegaci m ó w ili o w ie lk ie j pomocy 
P a rtii i opiece Państwa Ludowego 
nad zespołową gospodarką, w skazy­
w a li na to  ja k  w  walce z wrogiem  
um acniały się spółdzielnie, ja k  rośli 
ich ludzie.

Dyskutanci dz ie lili się doświadcze­
n iam i pracy, w skazyw ali na w yż­
szość zespołowej gospodarki, na 
w ie le  jeszcze nieprzezwyciężonych 
bolączek i braków. N akreśla li drogę 
do przezwyciężenia trudności.

W szystkie wystąp ien ia  m ówców 
tchnę ły  głęboką w iarą  w  wyższość 
zespołowej gospodarki, troską o jak  
najszybsze uśw iadom ienie . pozosta­
jących w  ty le  gospodarzy in d y w i­
dualnych spośród m ało i średn ioro l­
nych chłopów, o zdobycie ich dla 
spółdzielczości p rodukcyjne j. W szy­
stk ie przem ówienia cechowało głę­
bokie zrozumienie, że ty lk o  w  zes­
połowej gospodarce pracujący ch ło­
pi mogą polepszyć swój byt, pomóc 
państwu, pomóc b ra tn ie j klasie ro­
botniczej, sobie i dzieciom — pomóc 
teraz i na przyszłość, zagwaranto­
wać szczęśliwe, dostatnie i  k u ltu ra l­
ne życie na wsi.

Dyskutanci m ów ili, że dla podwyż­
szenia stopy życiowej chłopa pra- . 
cującegoj dla umopnienia i rozkw i­
tu naszego' ludowego państwa nie 
wystarczy ty lk o  wejść do spółdziel­
ni, ale trzeba w  n ie j dbać o  społe­
czne m ienie, troszczyć się o rozwój 
spółdzielczości p rodukcyjne j, w a l­
czyć z m arnotraw stw em , uczyć się
gospodarować według najnowocześ­
niejszych zdobyczy nauki, przestrze­

gać socjalistycznego stosunku _ do 
pracy, stale podnosić wydajność z 
hektara i wzrost hodowli, w ięcej ko­
rzystać z nauki radzieckiej, z osią­
gnięć i przykładów  radzieckiej gos­
podarki ro lne j i równać do poziomu 
radzieckiego ro ln ic tw a  ■ ■ przodują­
cego ro ln ic tw a  świata, którem u prze­
wodzi m ądra stalinowska nauka.

W ie lu  mówców z głęboką wdzię­
cznością dziękowało P a rtii i rządow i 
za um ożliw ienie zwiedzenia kołcho­
zowej gospodarki radzieckiej. To 
pomogło im  w rozwoju ich spółdziel­
ni p rodukcyjne j. W ielu dyskutantów  
wskazyw ało na potrzebę ściślejszego 
przestrzegania zasad sta tutow ych 
spółdzie ln i produkcyjnych, na w ie l­
ką ro lę kobiety w  spółdzielni.

V
Dużo miejsca poświęcono w  dy­

skus ji spraw ie młodzieży i  je j ro li 
w  zespołowej gospodarce, ta k  m ło ­
dzieży pozostającej na wsi ja k  i 
szkolącej się w  m iastach, w  szkołach 
średnich i na wyższych uczelniach. 
Dyskutanci podkreśla li, że w łaśnie 
w  zespołowej gospodarce o tw a rły  się 
szeroko przed młodzieżą podwoję 
tru d n e j ale zaszczytnej i c iekaw e j 
p racy w  ro ln ic tw ie , pracy oparte j 
na w ysok ie j mechanizacji, w iedzy 
agronom icznej i zootechnicznej, p ra­
cy, k tó re j nie wykona śię ju ż  p ra - 
dziadow skim  sposobem gospodaro­
w ania.

Chłop i spółdzielcy podkreślali, ja k  
bardzo trzeba w  ich spółdzielniach 
P rodukcyjnych wyszkolonej m ło ­
dzieży, naw iązyw a li do re fera tu  W i­
ceprezesa Rady M in is tró w  — Zeno­
na Nowaka, ukazującego m łodzieży 
nowe horyzonty w  zespołowej gos­
podarce, w zyw a li stud iu jącą m ło­
dzież do zaszczytnej pracy w  socja­
lis tycznym  ro ln ic tw ie .

W  im ien iu  delegacji młodzieży, 
p rzyby łe j na Z jazd spółdzielców za­
bra ła  głos słuchaczka I I  roku  w y- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

T rzy przodownice n a u k i— stud en tk i wydz. budow nictw a lądowego  
Politechnik i "W arszaw skie j—  ̂ko leżanki Barbara W w ińska, Hanna Ł u ­
czak i  Helena Lendzioszek (na zdjęciu) uzyskały podczas z im ow ej sesji 
egzam inacyjnej dobre i  bardzo dobre w y n ik i. W szystkie trzy  p racu ją  
ak tyw n ie  na powierzonych im  przez organizację zetempowską fu n k -  
jach, doskonale w yw iązu jąc się że swoich obowiązków...

M am y na naszych uczelniach! tysiące studentek ■— przodow nic nau­
k i, któ re  codzienną, rzetelną p r fc ą  . rea lizu ją  dany studentom  nakaz 
władzy ludow ej: uczyć się, w ychow yw ać na św iadom ych bo jow n ików
0 socjalizm- w : naszym kra ju .

Uczelnie nasze da ły ju ż  ojczyźnie tysiące m łodych, pe łnych zapału
1 tw órcze j in ic ja ty w y  dz iew cząt‘ —  inżyn ie rów , ekonomistów, lekarzy  
— da ły naszemu k ra jo w i tysiące, sprawnych, m łodych rąk, k tóre z ca­
łego serca budu ją siłę i  szczęście lu d o w i1 O jczyzny '—  te j O jczyzny, k tó ­
ra  wyzwoliła, kob ie ty  spod ja rzm a' burżuazyjnych przesądów i  uprzedzeń.

Kob ie ta stała śię w  Polsce Ludow ej pe łnopraw nym  współgospoda­
rzem kra ju . Jest bohaterem naszych osiągnięć, na jlepszym  towarzyszem  
pracy, dobrym  kolegą na uczelni, w zorow ym  aktyw istą...

W dn iu  Święta Kobiet, w  dn iu  święta koleżanek —  towarzyszy na­
szej wspólnej w a lk i —  wszystkim  studentkom  po lsk im  składam y ja k  
najlepsze życzenia dalszych sukcesów , w pracy i  nauce dla dobra i św ie t­
ności naszej O jczyzny.

P rzekonyw anie  
podstaw ow ą m etodą p racy
- Kom som oł posiada w ie lu  u ta len­

tow anych i  energicznych organiza­
torów  młodzieżowych. W śród p ra ­
cow n ików  kom som olskich spotyka­
m y bardzo w ie lu  lu dz i cieszących 
się w ie lk im -szacun k ie m  swoich ró ­
w ieśników . Zyskali on i to  uznanie 
dz ięk i bezgranicznemu oddaniu 
spraw ie p a r ti i Len ina-S ta lina , dzię­
k i um ieję tnem u podejściu do ludzi, 
dz ięk i bezpośredniemu i szczeremu 
sposobowi b3rcia. Całą siłę, całą 
energię poświęcają on i wychow a­
n iu  dorastającego pokolenia, służąc 
ja ko  w zór w  pracy i  nauce.

Sztuka k ie row ania  jest poważną 
sztuką. K ie row ać —  uczy towarzysz 
S ta lin  —  znaczy um ieć przekony­
wać ma@y. Przekonyw anie jest 
podstawową metodą pracy p a r ty j­
nej. Te wskazania naszego wodza i 
nauczyciela da ją  się ca łkow ic ie  za­
stosować do Komsomoiu. W  życiu 
Kom som ołu —  organ izacji wycho­
wawczej — .przekonywanie posiada 
pierwszorzędne znaczenie. N ie może 
być k ie row n ik iem  ten, k to  nie po­
t ra f i przekonywać młodzieży, p ro ­
wadzić je j za sobą.

O lbrzym ia większość pracow ni­
ków  kom som olskich stosuje um ie­
ję tn ie  tę . sprawdzoną przez pa rtię  
metodę .k ie row ania  .masami i osią­
ga poważne sukcesy w dziedzinie 
w ychow ania młodzieży.
. Zdarzają się jeszcze jednak w y ­
padk i adm in is trow ania . Jednym  z 
prze jaw ów  adm in is trow ania  jest 
nieprzestrzeganie zasad kolegialnego 
k ie row n ic tw a . Zasady kolegialnego 
k ie row n ic tw a  p rze ją ł Kom som oł od 
p a r ti i i w łaśnie ta; zasada jest n a j­
ważnie jszym  w arunkiem  skutecznej 
pracy , każdej organ izacji komso- 
m olsk ie j. Jeszcze w  1938 roku to­
warzysz A  A Żdanow wskazał 
na konieczność < „przestrzegania w  
Kom som ole zasad, ko lektyw nego 
k ie ro w n ic tw a “ .

Spotykam y, jeszcze w ypadki, k ie ­
dy k ie row anie  nie rea lizu je  się 
przez kom ite t w  całości, lecz przez 
samego sekretarza, k tó ry  często 
n ie  liczy się, z op in ią  członków egze­
ku tyw y , sam owolnie 'pom niejszając 
ic h  prawa.; Nie jest rzeczą, przypad­
ku, że : w łaśnie w  tych kom ite tach 
narusza się. te rm iny  plenów, zebrań 
a k ty w u  itp. Wszystko to trzeba o- 
cenić jako  zwyczajne adm in is trow a­
nie, k tó re  prowadzi do poważnych 
błędów i wypaczeń. ;

N iektórzy k ie row n icy  stara ją  się 
sugerować, .że metoda adm in is tro ­
wania, k tó rą  się posługują, jest 
rzekomo wym aganiem  w pracy A lę 
przecież każdem u. wiadom o, że 
wym agać .od ludzi — nie. znaczy o r­
dynarn ie  wym yślać, deptać prawa 
komsomolców, dem okrację  komso- 
m ólśką ‘ Oraz ,'zasady ' kolegialnego 
k ie row n ic tw a .

P raco w n ik  . komsom.olski po w i­
n ien um ieć .prosto, i  przystępnie ro ­
zm aw iać ż młodzieżą. N ic ' nie jęst 
w a rta  praca, takiego k ię rpw n ika , 
k tó ry  w  stosunku do m łodzieży 
przyb ie ra  ton m ora lizo tp ra j w ie 
ty lk o  jedno, że „w yd a je  zarządze­
n ia “ . Na pewno zauważyliście sa­
m i —  m ó w ił M. I. K a lin in  —  że 
gdy m ówca w ie  ty lk o  jedno, że w 
kó łko  pow tarza:, trzeba to .i to  Oraz 
to  i  to, i  że  pow inn iśm y, ,i  że . je ­
steśm y zobowiązani — ...to 'n ie p rz y ­

jem n ie  jes t naw e t słuchać tak iego 
mówcy... Zupe łn ie  inaczej ma się 
sprawa, k ie dy  swoją m yśl, zw ro t, 
wezwanie wyrażasz za pomocą ro ­
zumowania, analizy, udow adnia jąc 
konieczność zastosowania tego lu b  
innego zarządzenia“ .

Na naradach kom ite tu , na kom -, 
somolskieh zebraniach k ie row n icy  
p o w in n i stwarzać ta k ie  w a run k i, 
by każdy uczestnik mógł- w ypow ie­
dzieć sw ój pogląd, podzielić się 
sw ym i m yślam i i propozycjam i. Ż y­
w a wym iana poglądów, życz liw y 
stosunek do w ystąp ień towarzyszy 
pomogą w  podjęciu na jbardzie j 
słusznej decyzji. Każde postanowie­
nie K om ite tu  pow inno być w y n i­
k iem  ko lek tyw n e j działalności. Za 
pomocą rozkazów i komend n i­
czego w  Komsomole nie zdziałasz. 
A dm in is trow an ie  zabija żywe spra­
wy, d ła w i twórczą in ic ja tyw ę  m ło­
dzieży.

A dm in is trow an ie  św iadczy o sła­
bości k ie row n ika  W yp ływ a ono z 
b raku k u ltu ry  i w iedzy. K iedy  ko­
muś, k to  chce przekonać kogoś, do­
wieść, czegoś, brak jest w iedzy —• 
to  zaczyna rozkazywać, komende­
rować. A le  wiadomo, że przy pcw 
mocy adm in is trow ania  nie uzupe łn i 
.się b raku  w iedzy, nie pozbędzie 
słabości argum entacji. K to  dobrze 
zna sprawę, ten może udow odnić 
słuszność swoich poglądów, prze­
konać towarzyszy bez k rzyku  i  
rozkazów Oto d i -zego bardzo waż­
ne jest to, aby nasi a k tyw iśc i sta­
le opanow yw ali m arks is tow sko-le ­
ninowską teorię rozszerzali sw ó j 
pogląd na świat.

Najm ocn ie jszym  środkiem  w a lk i 
Z wypaczeniam i w  pracy kom som ol- 
sk ie j jest oddolna sam okry tyka i  
k ry tyka . Niech komsomolcy od­
ważnie k ry ty k u ją  tych ak tyw is tó w , 
k tó rzy  zam iast przekonywania s to - 
Śują komenderowanie.- Szczególną 
Uwagę trzeba zwrócić na szerokie 
popularyzowanie pozytywnych o- 
siągnięć w pracy kom som olskiej, o- 
pow iadając o tych k ie row n ikach, 
k tó rzy  um ie ję tn ie  stosują metodę 
przekonywania.
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historii p o w s ta n ia  „M an ifestu  K o m u n is ty c zn e j P artii”
„ „Zye pracując, lub umierać w 
walce“ —  pod hasłem tym,, w yraża­
ją cym  bezgraniczną rozpacz ale za­
razem  i n iezłom ną w o lę  w a lk i i,z w y ­
cięstwa, w ys tą p ili w  bó j przeciw  
kap ita lis tycznym  ciemiężcom rob o t­
n ic y  łyońscy w  1831 r. F rancuska 
klasa robotnicza, pokonana w  tym  

. powstan iu, n ie  rezygnuje z w a łk i. 
K on tyn u u je  ją  w  ponownym  w y ­
stąp ien iu  zbrojnym - w  1834 r. w  
Lyonie, a następnie w  w ie lu  ta j­
nych organizacjach socja lis tycz­
nych, powstałych w  30 i  40 la tach 
X IX  stulecia, W  tych  samych la­
tach. powstaje i rozw ija  się ruch 
czartys tów  w  A n g lii, s tanowczo w y ­
stępujący przeciw ko burżuazyjnem u 
u s tro jo w i , w yzysku i ucisku klasy 
robotn icze j. Również w  zacofanych 
ekonom icznie Niemczech robotn icy  
W stępują na drogę rew o lu cy jn e j 
w a łk i z klasam i panu jącym i. Ś w iad ­
czy o  tym  pow stan ie tkaczy śląs­
k ich  oraz s tra jk i ekonom iczne ro­
b o tn ikó w  w  innych  re jonach E uro­
py.

Gęnialność M arksa i  Engelsa po­
lega m iędzy in nym i na tym , że w  
tych  żyw io łow ych , n iezorgan izow a- 
nych  ruchach europejskich ro b o t­
n ik ó w  z 30 i 40 la t ubiegłego w ieku , 
d o jrze li szybko do jrzew ającą nową 
klasę społeczną — klasę robotniczą 
—  że o d k ry li je j dz ie jow ą ro lę : o- 
ba len ie  kap ita lizm u  i  zbudowanie 
bezklasowego, kom unistycznego spo­
łeczeństwa, Dokonawszy tego od­
k ryc ia , M arks i Engels zaczynają 
szczególnie żyw o interesować się 
ruchem  robotn iczym , dokładnie śle­
dzić jego rozw ój.

Podczas pobytu w  A n g lii w  1842 
ro ku  Engels szczegółowo, w n ik l i­
w ie  bada w a ru n k i bytu , zna jdu ją ­
c e j się w  stan ie s k ra jn e j nędzy, an­
g ie lsk ie j k lasy robo tn icze j; skrupu­
la tn ie  śledzi rozw ó j ruchu cza rty - 
stów. W  w y n ik u  tego pow sta je  w  
okresie 1844— 1845 dzie ło  „Położenie 
k la sy  robo tn icze j w  A n g li i“ , stano­
w iące uogólnienie p ra k ty k i życia i 
w a lk i angielskiego p ro le ta ria tu . 
L e n in  p isał, że w  pracy te j „Engels 
p l e  r w s z y  stwierdził, że pro­
letariat to n i e  t y l k o ,  klasa 
cierpiąca, że właśnie to haniebne ' 
położenie ekonomiczne, w  jakim  
znajduje się proletariat, niepow­
strzymanie pcha go naprzód i  zmu­
sza do w alk i o swoje ostateczne w y­
zwolenie, Walczący zaś proletariat 
s a m  s o b i e  d o p o m o ż  e“.1)

Przebyw ając w  1843 r. ,w Paryżu, 
M arks  uczęszcza na zebrania zamie­

szkujących w e  F ra n c ji n iem ieckich 
ro b o tn ikó w ; odwiedza też ta jne  k lu ­
by francuskiego p ro le ta ria tu . Bez­
pośredni kon tak t z  rob o tn ikam i u - 
m acnia M arksa w  przekonaniu, że 
klasa robotn icza zostanie grabarzem  
burżuazyjnego us tro ju .

T ak zatem zarów no M arks  ja k  i 
Engels uśw iadam ia ją  sobie w  roku 
1844 h istoryczną m is ję  p ro le ta ria tu . 
Od tego czasu za na jbardz ie j palące 
zadanie ruchu robotniczego uważa­
ją  stworzenie rew o lu cy jn e j p a r t i i 
k la s y : robotn icze j, bez k tó re j zorga­
nizowana w a lka  jest n iem ożliw a.

Stanąwszy przed zadaniem s tw o­
rzenia kom unistyczne j p a r ti i p ro le ­
ta r ia tu , M arks i Engels n a tra f ili na 
poważne trudności. K lasa ro b o tn i­
cza daleka jeszcze była  od zorgan i­
zow ania, w  teoretycznych i o rgan i­
zacyjnych zagadnieniach ruchu ro ­
botniczego panow ał n ies łychany za­
męt.

We F ra n c ji dz ia ła ły  liczne grupy 
socja listyczne wza jem nie s ię  zw a l­
czające, pozostające pod przemoż­
nym  w p ływ e m  utopijnego, drobno- 
m ieszczanskiego socjalizm u.

W  A n g lii is tn ia ła  w praw dzie  ro ­
botnicza pa rtia  czartystów , ale nie 
posiadała ona naukow o uzasadnio­
nego program u, b ra k  je j by ło  ja s ­
ności w  podstaw owych problem ach 
teoretycznych. Obok czartys tów  
ro z w ija ły  działalność, oderwane od 
masowego ruchu, socja listyczne g ru ­
py propagujące idee angie lskich so­
c ja lis tó w  u top ijnych .

Jeszcze w iększy zamęt teore tycz­
ny  panował w  Niemczech, gdzie n ie ­
liczn i, p rzodu jący n iem ieccy robot­
n icy  i pewne g rupy in te lig en c ji po­
zostawały pod w p ływ a m i u to p ij­
nych ide i równościowego, kom un iz­
m u W e itlinga  i niem ieckiego, drob- 
nomieszczańskiego „p raw dziw ego“  
socjalizm u.

D la M arksa i Engelsa sta ło  się o- 
czyw iste, że p ierw szym  w a run k iem  
do stw orzenia rew o lu cy jn e j p a rtii 
p ro le ta ria tu  jest teoretyczne rozgro­
m ienie k ie ru n kó w , sie jących zamęt 
ideolog iczny w  ruchu robotniczym .

N a jba rdz ie j niebezpiecznym ta ­
k im  k ie run k iem  b y ł epigpńsjti,,. re ­
akcy jny. socjalizm  u to p ijny . \

S ocja lizm  u to p ijn y  za jm ow a ł po­
zycje idealistyczne w  poglądzie na 
is to tę  i  rozw ój społeczeństwa. N ie 
doceniał ro l i mas ludow ych  w  dzie­
jach, uw aża ł ideę, „p ra w dę “ , za pod­
s taw ow y czynn ik  rozw o ju  społecz­
nego. W  konsekw encji, soc ja liśc i u - 
to p ijn i koncen trow a li się w yłącznie

na propagow aniu swoich „p ra w d “ , 
lekcew aży li zaś zupte ln ie  masowy, 
zorgan izow any ruch  k lasy ro b o tn i­
czej; b y li p rze c iw n ika m i p ra w d z i­
w ie  rew olucyjnego dzia łania. „Soc­
jalizm  —  p isa ł Engels, om aw ia jąc 
dogm atyczny, m etafizyczny cha rak­
te r  u to p is tó w — jest dla nich wszyst­
kich (u top ijnych  soc ja lis tów —przyp. 
red.) wyrazem absolutnej' prawdy, 
rozumu i sprawiedliwości i dość jest 
go odkryć, aby zdobył on świat w ła ­
sną siłą™“2)

W raz z powstaniem  i rozw ojem  
organizującego się ruchu p ro le ta ­
riackiego, socja lizm  u to p ijn y  coraz 
bardzie j t ra c ił dawną postępową ro ­
lę, w  coraz w iększym  stopn iu  na­
b ie ra ł wstecznego cha rakte ru . Reak­
c y jn i ep igoni socja lizm u u top ijnego 
w  la tach czterdziestych ubiegłego 
w ie k u  „występują... zaciekłe prze­
ciw wszelkiemu politycznemu rucho­
w i robotniczemu“. 3)

W  walce z re a kcy jn ym i epigona­
m i u top ijnego socja lizm u, M arks 
i  Engels w y ku w a ją  kom unistyczny 
św iatopogląd, opa rty  o  zasady m ate­
r ia liz m u  dialektycznego. O lbrzym ią  
ro lę  w  w yku w a n iu  tego św iatopo­
glądu odegra ły dw ie  prace tw órców  
naukowego socja lizm u: „Ś w ię ta  ro ­
dz ina“  (napisana w  la tach 1844 — 
1845) i „N iem iecka  ideo log ia“  (napi­
sana w  la tach 1845 —  1846).

Następnym  k ie ru n k ie m  des truk­
cy jn ie  dz ia ła jącym  na rozw ó j ruchu 
robotniczego, k ie run k iem , z k tó ry m  
M arks i Engels, w  walce o  s tw orze­
nie  podstaw ideolog icznych p a r ti i 
p ro le ta riack ie j, m us ie li w  zdecydo­
w any sposób rozp raw ić  się —  by ł 
u to p ijn y , rów nościow y kom unizm  
W eitlinga , posiadający dość znacz­
ne w p ły w y  w  n iem ieck im  i  m iędzy­
na rodow ym  ruchu robotn iczym , 
zwłaszcza zaś w  „Z w ią zku  S pra­
w ie d liw y c h “ . („Z w iązek  S p raw ied ­
liw y c h “  został założony w  roku  1836 
w  Paryżu przez niem ieckie  elem en­
ty  p ro le ta riack ie , k tó re  ode rw a ły  się 
ód dz ia ła jące j we F ra n c ji ta jn e j 
o rgan izacji n iem ieckich  em igran tów  
pn. „Z w ią zku  B a n itó w “ , pow sta łe j 
w  1834 r.).
% U to p ijn y  kom unizm  W e itlinga  

m ia ł zdecydowanie dogm atyczny 
charakter. W e itting  głosił, że jego 
kom unizm  jest receptą na uzd row ie ­
nie  św iata, on zaś p ro rok iem  nowej 
ew ange lii. P rzeciw staw ia jąc się 
W e itlin g c w i, stanowczo zwalczając 
jego u top ijne  poglądy, M a rks  i E n­
gels w ykazu ją , że droga do kom u­
n izm u wiedzie nie poprzez sekciar­

stwo- i  spiski —  ja k  to  g łos ił W e it-  
lin g  —  ale poprzez masowy, zorga­
n izow any ruch  p ro le ta riack i.

Skończywszy z rów nościow ym  ko­
m unizm em , M arks i  Engels przystę­
pu ją  do bezkom prom isowej w a lk i z 
n iem n ie j niebezpiecznym  przeciw ­
n ik ie m  —  z „p ra w d z iw ym “ czy li 
n iem ieck im  socjalizm em  u top ijnym , 
popu la rnym  wśród pewnych grup 
n iem ieck ie j in te ligenc ji. Zam iast 
w a lk i k lasow e j „p ra w d z iw i“  socja­
liś c i g łos ili powszechną m iłość m ię ­
dzy ludźm i. F ilozoficzną podstawą 
tego deprawującego klasę ro b o tn i­
czą k ie run ku , by ła  najsłabsza część 
f ilo z o fii Feuerbacha — jego id e a li­
styczne poglądy, re lig ijn o  - etyczne. 
W  „N iem ie ck ie j id eo log ii“  tw ó rcy  
naukowego socja lizm u ro z b ili teore­
tycznie ten k ie runek, zdem askowali 
jego k lasow y, drobnom ieszezański 
ch a ra k te r; w yka za li obcość, w ro ­
gość tego k ie ru n k u  d la  ruchu  robo t­
niczego.

Należało rozp raw ić  się z jednym  
jeszcze k ie ru n k ie m , is tn ie jącym  
w ew ną trz  ruchu  robotniczego a zde­
cydowanie m u -wrogim —  z p roud - 
honizm em . D okonał tego w  roku  
1847 M arks w  „N ędzy F ilo z o fii“ . W  
dziele tym  w ykaza ł M arks przeoiw- 
stawność sw oich koncepcji, opar­
tych  na m a te ria lizm ie  d ia le k tycz ­

nym , idea listycznym  poglądom
Proudhona, obnażył drobnom iesz- 
czański sens .proudhonizm u, jego 
próby „usp raw n ie n ia “  kap ita lizm u, 
zachowania jego podstaw y —  p ro ­
dukcja to w a ro w e j.-

T ak to  M arks i Engels w  n ieu ­
s tęp liw e j, zdecydowanej walce z 
re a kcy jn ym i ep igonam i u top ijnego 
socja lizm u, z rów nościow ym  kom u­
nizm em , z „p ra w d z iw ym “  czy li nie­
m ieck im  socja lizm em  i wreszcie z 
prou-dihonizmem oczyszczali drogę 
dla  naukowego św iatopoglądu k lasy  
robotniczej.

*
W alka M arksa i Engelsa daje 

konkre tne  rezu lta ty . W  czerwcu 
1847 r. tw ó rcy  naukowego soc ja liz ­
m u przekszta łca ją „Z w iązek S pra­
w ie d liw y c h “  w  „Z w iązek  K o m u n i­
s tów “ . M g lis tą  dewizę tego p ie rw ­
szego: „W szyscy ludzie są b ra ćm i“ , 
zastępuje bojowe, klasowe, p ro le ta ­
ria ck ie  hasło: „P ro le tariusze wszy­
s tk ich  k ra jó w , łączcie się“ !.

W  listopadzie 1847 r. na I I  K o n ­
gresie „Z w ią zku  K om u n is tó w “  M arks 
i Engels o trzym a li polecenie op ra ­
cowania nowego program u Zw iązku. 
N ow ym  tym  program em  sta! się 
„M a n ife s t P a rt ii K om un is tyczne j“ . 
Został on w ydany w  języku n iem ie ­
c k im  w  Londynie , m iędzy 25 a 29

lu ty m  1848 roku . Członkow ie Zw iąz­
ku o trzym a li „M a n ife s t“  jednocześ­
nie z w iadom ością o wybuchu rew o­
lu c ji lu to w e j w  Paryżu. W  p ie rw ­
szym w ydan iu  „M a n ife s tu “  nazw is­
ka jego au to rów  nie b y ły  podane. .

D rug ie  w yd an ie  „M a n ife s tu  K o ­
m un istyczne j P a r t i i“  w yszło  w  1872 
r. k ie d y  nie  by ło  żadnej zorganizo­
w ane j p a r t i i kom unistyczne j; w yda­
nie to  dlatego nosi ty tu ł:  „M an ifes t 
K om un is tyczny“ . „M a n ife s t“  w y ­
szedł zatem pod dwom a, m a jącym i 
rów ne p ra w o  obyw ate ls tw a nazwa­
m i: „M an ifes t P a rtii K om unis tycz­
n e j“ : i  „M an ifes t K om un is tyczny“ ,

*
Towarzysz S ta lin  nazwał „M a n i­

fest K om unistyczny“  „...pieśnią nad 
pleśniami marksizmu“. Len in  mó­
w iąc  o „M an ifeśc ie “ , wskazał na je ­
go n iep rzem ija jącą  aktualność: 
„...ta niewielka książeczka starczy 
za tomy; cały zorganizowany i w a l­
czący proletariat cywilizowanego 
świata po dziś dzień ożywiony jest 
duchem tej książki, w  duchu je j 
kroczy naprzód!“4).

b  Le n in , D zielą, t. 0 , s tr. 9.
2> M a rks , Engels, D zie ła w yb ra n e , t. H, 

s tr . 117.
:!) M arks, Engels, D zie ła w yb ra n e , t. I, 

str. 53. -
') Len in , Dzieła, t. I I, s tr .  11.

R YSZAR D T U R S K I

Po Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej
(Dokończenie ze str. 1-ej)

dzia łu  ro lnego SGGW  w  W arszaw ie 
■— W eron ika  Charkowska.

„Wasza w alka jaką toczycie o zbu­
dowanie lepszego życia na wsi —  
ośw iadczyła C harkow ska wśród o - 
k lasków  sali — Wasze osiągnięcia, są 
szczególnie ważne dla nas, młodzie­
ży. Sprawa przebudowy wsi, w  imię 
postępu i dobrobytu, jest jednakowo  
bliska dla młodego chłopa, robotni­
ka, ucznia, studenta i  żołnierza.

Zapewniamy towarzysza Bieruta, 
zapewniamy Was, że oddamy wszy­
stkie swe młodzieńcze sity, swój za­
pał, by przyśpieszyć dzień, w  któ­
rym  wyparte zostaną resztki -wyzy­
sku i niesprawiedliwości, ten dzień 
triumfu, kiedy na wsi polskiej zw y­
cięży socjalizm“.

*
Na ^ważną ro lę  m łodzieży w  spó ł­

dz ie ln iach p rodukcy jnych  wskazał 
w  przem ów ien iu na Z jeździe w ie lk i

■przy posłaniu chorego stoi czło­
w ie k  w  b ia łym  k it lu .  C oko lw iek ro ­
b i —  czy b ie rze  s trzykaw kę, czy 
bada obraz k rw i,  czy pisze recep­
tę — śledzi Za n im  uważnie, pełen 
nadziei w zrok chorego.

Lekarz ! Jakaż bezgraniczna w ia ­
ra  ludzka zaw arta jest w  tym  sło­
w ie ; w ia ra  w  jego wiedzę i dośw iad­
czenie, w  jego m iłość do lu dz i, m i­
łość, graniczącą czasem z boha te r­
stwem. B ia ły  fa rtu ch  — to  sym bol 
czystości, bezinteresowności i  wyso­
k iego hum an ita ryzm u zawodu le k a r­
skiego. Oprócz zdrady ojczyzny, n ie  
ma potworn ie jszego przestępstwa, 
n iż  zawieść tę w ia rę  chorego; nie 
ma ohydniejszego przestępcy, niż 
m orderca, o k ryw a ją cy  się b ia łym  
k it le m  lekarza.

I  o to . p rzy  po s ła n iu . chorego spot­
ka ło  się dw oje  lu dz i w  b ia łych  k i t ­
lach. Jeden —  uczony, o znakom i­
ty m  nazw isku i ze stopniam i nauko­
w y m i; d ru g i —  bez naukow ych 
stopni, ale z w ie lk ą  w iedzą i do­
świadczeniem nagrom adzonym  przez 
z górą dwadzieścia la t  pracy le k a r­
sk ie j, pełen w ysokiego poczucia od­
pow iedzia lności za zdrow ie i  życie 
radz ieck ich  ludz i. Oboje m ają  w  rę ­
kach te same analizy, u obojga 
przed oczyma jednakow e ob jaw y 
choroby, ale kob ie ta w id z i: człow iek 
ze stopniam i nauko w ym i s taw ia  n ie ­
p ra w id ło w ą  diagnozę. N ie p ra w id ło ­
w a diagnoza —  znaczy n ie p ra w id ło ­
we leczenie —  a w ięc śmierć.

Dlaczego on to  rob i? O m yłka  le ­
karska? A leż człow iek ze stopn ia­
m i ma zby t w ie le  w iedzy i  do­
świadczenia, by móc om ylić  się tak  
zasadniczo. Poza tym  -— odtrąca każ­
dą próbę popraw ienia je j. O m y łk i 
n ie  ma, a w ięc któż to  jes t przed 
tobą?...

A b y  odpowiedzieć na to  pytan ie , 
potrzeba nie  jedne j godziny i  n ie  
dwóch — trzeba w ie lu  godzin w y tę ­
żonej p racy m yś li, trzeba g łębokie j 
w iedzy, na jpełn ie jszego przekona­
n ia  o swej słuszności i, co na jw a ż­
niejsze, trzeba być pa trio tą  swej o j­
czyzny. W tedy zrozumiesz wszystko. 
T ak, przed n ią  b y ł wróg, i  nie je ­
den. lecz : szajka w rogów  Zw iązku 
Radzieckiego,, złych, sp rytnych i  do­
brze zamaskowanych.
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Rozpoczęła się w a lka , w a lka  b a r­
dzo trudna. Przecież ci ze stopniam i 
za jm ow a li w ysokie  stanow iska, roz­
s ta w ili naoko ło „sw o ich “  łudzi. Lecz 
kob ie ta  w a lczy ła  tak, ja k  się w a l­
czy z w rogam i ojczyzny —  n ie  na 
życie, lecz na śmierć. Być może, że 
w  te dn i znów w idz ia ła  ona przed 
sobą w  m yślach płonący samolot, 
a w  n im  —  lo tn ik a  radzieckiego, 
swojego jedynego syna...

Jeszcze do n iedaw na nie  zna liśm y 
te j kob ie ty , a teraz nazw isko le k a ­
rza L id i i  T im aszuk stało się sym ­
bolem radzieckiego pa trio tyzm u, w y ­
sokie j czujności, bezkom prom isowej, 
odważnej w a lk i z w ro ga m i naszej 
ojczyzny. Pom ogła ona zerwać m a­
skę z am erykańskich  na jem n ików , 
zbrodn iarzy, k tó rzy  w yko rzys tyw a li 
b ia ły  k ite l le ka rsk i d la  uśm iercania 
radzieck ich łudzi.

W ieść o nagrodzeniu L . F. T im a ­
szuk wysoką nagrodą —  orderem  
Len ina  —  za pomoc w  zdemasko­
w an iu  po trzyk ro ć  p rzek lę tych  le- 
karzy-m orderców , ob ję ła  ca ły  nasz 
k ra j.  L id ia  F iedosjewna stała się 
cz łow iek iem  b lis k im  i drog im  dla  
m ilio n ó w  lu dz i radzieckich. S tara e- 
m e ry tka  L. Kozaczuk ze S ław iańska 
rozpoczyna swój lis t  p ros tym i, m a­
c ie rzyńsk im i s łow am i: „D roga cór­
ko  naszej O jczyzny! Cieszę się z 
odważnego czynu i z zasług położo­
nych dla  O jczyzny“ . W  liśc ie  z K ra - 
snogw.ardziejska L. F ile nko  i F. A r -  
chipo piszą: „W szyscy —  starzy i  
m łodzi —  je ś lib y  m og li m ieć wasz 
po rtre t, um ieśc ilib y  go na na jd roż ­
szym m iejscu, w  ramce, w  ro d z in ­
nym  album ie. A  to  znaczy, że je ­
steście p raw dz iw ą córką swego na ro ­
du, swej O jczyzny“ .

Uczucie wdzięczności za pomoc w  
zdem askowaniu w rogów , za w ie lką  
m iłość do swego narodu, dźw ięczy 
w  każdym  z lis tów , k tó re  w  tych 
dniach o trzym ała  L id ia  F iedosjew ­
na.

L. T ichonowa i L. G a łk ina  piszą 
z T u ły : „S w o im  odważnym  i wyso 
ko  pa trio tycznym  czynem w n ieś li 
ście n iem a ły w k ła d  W sprawę poko 
ju... N iech wdzięczność i m iłość na 
rodu będą wam  zawsze podporą 
Ściskam y Waszą dzielną dłoń lęka 
rza-człow ieka, lekarza-w ybaw cy 
p a tr io ty “ . U czn iow ie  Soczyńskiej 
szkoły N r 1.0 w y ra z ili swe uczucie

w ierszam i, w  k tó rych  p ię tn u ją  ame­
ryka ń sk ich  sługusów: „H ańba  wam , 
w y rz u tk i społeczeństwa, za wasze 
czarne spraw ki, a dz ie lne j ro s y j­
sk ie j pa trio tce  na w ie k i chw a ła !“

P ierwszego dn ia  po o p ub liko w a ­
n iu  dekre tu  o nagrodzeniu L . F. 
T im aszuk, usłyszała ona, podszedł­
szy do te le fonu, n ieznany i  w zb u­
rzony głos: „D z ięku ję  wam , że 
w róc iłyśc ie  czystość i  honor nasze­
m u b ia łem u k it lo w i“ . L id ia  F iedo­
sjewna nie  zna nazw iska tego czło­
w ieka, ale k im k o lw ie k  by ł, w y ra z ił 
on uczucia lekarzy  radzieck ich , k tó ­
rzy  uczc iw ie  i  z oddaniem  służą 
swemu narodow i.

L is tó w  jes t dużo. Jedne w  dużych 
paczkach leżą na b iu rk u  L id i i  F ie - 
dosjew ny, inne nadchodzą do red ak­
c ji gazet, do o rgan izac ji pa rty jnych . 
Z Irk u c k a  i  R yg i, z Len ing radu  i  
S ym feropolu, z M ińska  i  K ła jpedy... 
Piszą m arynarze z Dalekiego W scho­
du, gó rn icy  Donbasu, żołn ierze o- 
chrony pogranicza, ko łchoźn icy U- 
k ra in y , agronom  z C z ity  i  m osk iew ­
skie gospodynie domowe.

W  lis tach  tych  na jw ięce j m ów i 
się o czujności. G dz ieko lw iek p rze­
byw a radzieck i cz łow iek pow in ien  
on nieustann ie pam iętać o kno w a­
niach am erykańskich im p eria lis tó w ,
0 ich us iłow an iach p rzysy łan ia  do 
naszego k ra ju  sw ych agentów, 
szpiegów, dyw ersantów  i  m o rd e r­
ców. Być czu jnym , w a lczyć z w sze l­
k iego rodza ju  ob jaw am i beztroski i  
gapiostwa •— to oznacza b ron ić  na­
szej O jczyzny przed w rogam i, to  o- 
znacza bron ić  poko ju  i szczęśliwe­
go życia radzieck ich  ludz i. P a tr io ­
tyczny p rzyk ład  L. T im aszuk jes t 
na tchn ien iem  dla radzieckich ludz i, 
uczy czujności i  n ieugiętości w  w a l­
ce.

G rupa żołn ierzy, w inszu jąc L. T i­
m aszuk nagrody, pisze: „M ilio n y  na­
szych lu dz i bystrych , czujnych, 
uczciw ych —  śledzą know an ia  w ro ­
gów, choćby na jch y trze j zamasko­
wanych. P rzyk ład  wasz —  to  jesz­
cze jeden cios w  chw yta jących  się 
b rz y tw y  in sp ira to ró w  j  k ie ro w n i­
ków  tych nikczem nych w yro dkó w  
—  w  anglo-am erykańskich podżega­
czy do now e j w o jny . Wasz p rzy ­
k ład, L id io  Fiedosjewna, wzyw a ca­
ły  naród radziecki, a w  te j liczb ie
1 nas, żołn ierzy, do baczniejszej i  
jeszcze czujn ie jsze j obrony naszej

O jczyzny i  całego obozu dem okra­
tycznego św ia ta “ .

Robotnice z K azania m ów ią  w  
swym  liśc ie : „W y , prosta rosy jska 
kobieta, zm usiłyście ang lo-am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  jeszcze raz 
do zastanow ienia się nad tym , że 
w  naszym k ra ju , gdzie ży ją  wspa­
n ia li ludzie , k tó rzy  bu du ją  kom u­
n izm  i  b ron ią  po ko ju  —- on i na 
próżno szukają oparcia d la  b rudne j 
robo ty  swych szpiegów. P ow in n i 
wreszcie zrozum ieć, że ńasi ludzie  
są czu jn i i  że m im o w ie lk ic h  w y ­
s iłkó w , zm ierza jących do poderw a­
n ia  potęgi naszego k ra ju  —  w szy­
s tk ich  ich czeka to samo, co . u ję ­
tych  m orderców -złoczyńców “ .

Z budow y e le k tro w n i w odnej tow . 
M . K ostko  pisze: „W asza pomoc O j­
czyźnie w  zdem askowaniu w rogów  
obow iązu je nas, w szystk ich  ko m u ­
n is tów , ca ły naród radz ieck i, by 
skończyć z gapiostwem , wzmóc 
czujność we w szystk ich  oko liczno­
ściach naszego życ ia“ .

L is t ko le k ty w u  fa b ry k i k ra w ie ­
ck ie j N r 2 m iasta B ijs k a  m ów i: 
„Jeszcze ściślej skup im y się w okó ł 
p a r t i i i  je j wodza, towarzysza 
S ta lina ; jeszcze czu jn ie j i uw ażn ie j 
będziemy stać na sw ych roboczych 
w a rta ch “ .

P rzyw ódcy am erykańsk ich  agre­
sorów już  dawno nie  rob ią  sekretu 
z te j n ikczem nej, k rec ie j dz ia ła lno ­
ści, k tó rą  u s iłu ją  prow adzić na te ry ­
to r iu m  Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

Zdem askowanie pod łe j bandy le- 
karzy-m orderców  jeszcze raz p rzy ­
pom ina ludziom  radzieck im  o zw ie­
rzęcej n ienaw iści, ja ką  żyw ią  am ery­
kańscy agresorzy i ich  służalcy róż­
nych ka tegorii i ba rw  do Zw iązku 
Radzieckiego. Czujność, i jeszcze raz 
czujność! —  oto p raw o  naszego ży­
cia.

L is ty , k tó re  w  tych  dn iach nad­
chodzą ze wszystkich krańców  na­
szej w ie lk ie j O jczyzny na adres L. 
F. T im aszuk, w yraża ją  n ie  ty lk o  
sym patię i  dumę radzieckich lu dz i 
ze sławnej p a trio tk i, ale także n ie ­
ug iętą wolę obrony naszej O jczyzny 
przed know an iam i w rog ie j agentu­
ry , wolę, by stać się czu jnym i, da­
lekow zrocznym i p ra w d z iw ym i pa­
tr io ta m i radz ieck ie j O jczyzny.

Olga Czeczotkłna
(z „P ra w d y “ )

nauczyciel, wychow aw ca i  p rzy jac ie l 
m łodzieży —  Bolesław  B ie ru t.

„Gospodarka zespołowa —  pow ie­
dzia ł na Z jeździe towarzysz B ie ru t 
—  otwiera rozległe możliwości i 
w ielkie perspektywy, stwarza już 
dziś zapotrzebowanie na nowe i  licz­
ne kadry wykwalifikowanych pra­
cowników, których indywidualne 
rolnictwo nie potrzebowało. Nowa 
wieś spółdzielcza prócz agronomów, 
techników, zootechników, buchalte­
rów, traktorzystów, mechaników, 
kowali, ślusarzy, specjalistów budo­
wlanych itp. potrzebować będzie co­
raz więcej pracowników dla obsłu­
gi potrzeb kulturalnych, zdrowot­
nych, oświatowych, propagandowych, 
sportowych, dla zakładów opieki nad 
dzieckiem, bibliotek, kół artystycz­
nych itd. Skąd można czerpać te ka ­
dry jeśli nie spośród młodzieży 
wiejskiej, którą w  tym celu w inni­
śmy już dziś planowo dobierać, szko­
lić, przygotowywać i zachęcać do 
przyszłej pracy“.

Trzeba, aby m łodzież polska p rzy ­
sw o iła  sobie naukę nauczyciela na­
rodu polskiego, aby tę naukę stoso­
w a ła  w  codziennym  życiu, aby szcze­
góln ie m łodzież chłopska m ia ła  w  
pam ięci słowa towarzysza B ie ru ta .

I  K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości 
P rod ukcy jne j odby ł się w  c h w ili,  
gdy na w s i po lsk ie j zachodzą głę­
bokie  rew o lucy jne  przem iany. W  
osta tn im  okresie wzrasta tem po po­
w staw an ia  spó łdz ie ln i p ro du kcy j­
nych. Coraz w ięcej ch łopów  m a ło  i  
średn ioro lnych zdaje sobie sprawę, że 
jedyną  drogą ku  lepszej w s i po l­
sk ie j jest zerwanie z dotychczaso­
w ym  gospodarowaniem  w  po jedynkę 
i przejście do zespołowej, zm echani­
zowanej, oparte j na naukow ych pod­
stawach gospodarki spółdzielczej.

Obecne tem po rozw o ju  gospodarki 
zespołowej na wsi dowodzi, że idea 
spółdzielczości p ro du kcy jne j mocno 
zakorzen iła się wśród chłopów, moc­
no w rosła  w  serca i  um ysły  ch łop­
sk ie  i n ik t  i n ic nie zdoła je j s tam ­
tąd w yrw ać.

P racu jąca w ieś polska k ie ru jąc  
się m ąd rym i w skazan iam i przyw ód­
cy i  nauczyciela całego narodu — 
Bolesława B ie ru ta , w  n ie roze rw a l­
nym  sojuszu z bohaterską klasą, ro ­
botniczą i  pod je'j k ie row n ic tw e m — 
w a lkę  o  spółdzielczość • p rodukcy jną  
na wsi zwycięsko doprowadza do 
końca. W  te j walce w  pierwszych 
szeregach walczących o nową wieś 
naszą nie może braknąć m łodzieży

r~ ’sk ię j, n ie  może braknąć student 
t „  t  polskich.

M łodzież polska pod k ie ro w n i­
c tw em  sw ej bo jow e j o rgan izac ji, 
Zw iązku M łodzieży Polsk ie j, prze­
ku je  w  czyn naukę towarzysza B ie­
ru ta , wskazania towarzysza N ow a­
ka, p rzeku je  w  czyn gorący apel 
I  K ra jow e go  Z jazdu Spółdzielczości 
P rod ukcy jne j do m łodzieży, p rzeku ­
je  w  czyń, bo coraz m ocn ie j będzie 
ją  ożyw iać pragn ien ie  w yko rzys ta ­
n ia  sw ych s ił d la ostatecznego w y r­
w an ia  w s i z zacofania, w  ja k im  u- 
trz y m y w a li ją  obszarn icy i  kap ita ­
liści.

. S tudenci polscy, syn o w ie :.! có rk i 
chłopów, będą przekonyw ać: swych 
rodziców  i b lisk ich , że droga spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jnych  to  jedyna  
słuszna droga, k tó ra  k ładzie  kres 
niepewności ju tra , ciem nocie i  wszel­
k iem u w yzyskow i,, bo w  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn e j zawód ro ln ika  sta je  
się coraz p iękn ie jszy; bo praca ro l­
n ika  w  spó łdz ie ln i s ta je  się pracą 
trak to rzys ty , k ie ro w cy  nowocze­
snej maszyny, pracą w y k w a li­
fikow anego gospodarza, k tó ry  sto­
suje p lanowe płodozm iany, nauko­
we m etody w ychow u bydła, trzody 
i  d ro b iu ; bo ro ln ic tw o  zespołowe 
szeroko korzysta z e lektryczności, 
te ch n ik i i k u ltu ry .

S tudenci polscy, synow ie i  có rk i 
ch łopów  zdobędą zaszczytne zawody 
agronom ów, zootechników, spec ja li­
stów  budow n ic tw a w ie jskiego, inży­
n ie ró w  m echan izacji i e le k try fik a c ji 
ro ln ic tw a , i  w rócą na wieś, staną 
sw ym  zawodzie do w a lk i z w yzysk i­
waczam i, do w ą tk i o  socja listyczną 
przebudowę wsi po lsk ie j.

Spółdzielczość p rodukcy jna  ■— to  
nowe, lepsze życie w s i po lsk ie j, to  
godne i  zaszczytne m iejsce d la  w y ­
kszta łcone j m łodzieży po lsk ie j, 
to  godne m iejsce w  now ym  rodzącym  
się społeczeństwie, to  s iła  naszej o j­
czyzny, to  wyższa i  w yda jn ie jsza  go­
spodarka, do k tó re j ro z w ija n ia  w zy­
w a m łodzież polską I  K ra jo w y  
Z jazd Spółdzielczości P rodukcy jne j, 
w zyw a ukochany p rzew odn ik  na ro ­
du polskiego— Bolesław  B ie ru t, n a j­
lepszy, na jdroższy nauczyciel, n a j­
w iększy p rzy jac ie l i  op iekun  m ło ­
dzieży.

S tud iu jąca  m łodzież po lska n ie  
będzie szczędzić s ił dla zrea lizow a­
nia gorących i szczerych zapewnień 
ko leżanki C harkow sk ie j, złożonych 
przed P rezyd ium  i  de legatam i 
P ierwszego K ra jow ego Z jazdu Spół­
dzielczości P rodukcy jne j.

B R O N ISŁA W  M A JTC ZA K

Stanisław Poprawski, przewodu, spółdzielni produkcyjnej Bronikowo 
pow. Kościan słucha przemówienia towarzysza Bieruta na 1 Krajowym  

Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej,
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B. B ie ru ta

Zetempowcy Uniwersytetu im. B. Bieruta 
w walce o socjalistyczną świadomość

Przed młodzieżą, k tó ra  kszta łc i 
się dziś na naszych wyższych uczel­
niach, .stoją o lb rzym ie  perspektyw y 
bezpośredniego udzia łu  w  budow ie 
socja lizm u, a w  dalszym etapie — 
podstaw kom unizm u w  naszym k ra ­
ju .

S tudenci nasi muszą być do te j 
poważnej ro li, k tó rą  m ają  spełnić 
ja k o  kadra k ie ro w n ikó w  naszej go 
spodarki narodowej w pe łn i i  pod 
każdym  względem przygotow ani. 
Muszą um ieć nadążać za życiem, 
s taw ia jącym  coraz to nowe, wyższe 
i  rozleglejsze wym agania.

O rganizacja zetempowska na w yż ­
szych uczelniach ma w ięc szczegól­
n ie  doniosłe i odpowiedzialne zada­
nia, ja ko  pierw szy pom ocnik p a r ti i 
w  ideowo po litycznym  w ychow aniu  
m łodzieży.

Orężem w  naszej pracy po litycz- 
no-wychowawczej jes t m arksizm - 
łen in izm , k tó ry  ma podstawowe zna­
czenie w  naszym życiu codziennym, 
w  naszej p racy na uczeln i, ponie­
waż jest nauką o budow n ic tw ie  spo­
łeczeństwa kom unistycznego. N ie  
może być m ow y o pe łnow artościo­
w y m  specjaliście, jeże li n ie opano­
w a ł on znajom ości p raw  i perspek­
ty w  rozw o ju  społecznego, jeże li nie 
posiad ł naukowego, to  jes t m ateria- 
listycznego św iatopoglądu. Chodzi 
tu  n ie  o fo rm a lne  poznanie m a rks i­
zmu, ale o twórcze opanowanie go, 
ja k o  m etody! ja ko  narzędzia, p rzy 
pomocy którego regu lu jem y nasze 
postępowanie, ksz ta łtu jem y naszą 
postawę.

Jak  w yg ląda stud iow anie m a rk s i­
zm u-len in izm u na naszym U n iw e r­
sytecie? Trzeba stw ie rdz ić , że coraz 
bardzie j wzrasta zrozum ienie k o ­
nieczności głębokiego stud iow ania 
te j nauk i, k tó re j opanowanie jest 
podstawą naszego światopoglądu. 
Coraz w ięcej m am y p rzyk ładów , ' że 
studenci nasi doceniając wagę i zna­
czenie znajomości m arks izm u-len i- 
n izm u stara ją  się ja k  na jg łęb ie j za­
poznać z m ateria łem  egzam inacyj­
nym  i  m ają zdrowe am bicje  o trz y ­
m an ia  z niego najlepszej oceny.

Jest jednak pewna część studen­
tó w  i  na naszym U n iw ersytecie , k tó ­
rych  cechuje powierzchowność w  o - 
panow yw an iu  zasad m arksizm u-le- 
n in izm u. O to p rzyk ład : starosta I I I  
g ru py  I I  roku  w ydz ia łu  prawa, ko ­
leżanka S ikora, ma w  indeksie oce­
nę egzaminu z m arks izm u-len in izm u 
bardzo dobrą i uczęszcza sum iennie 
na wszystkie zajęcia dydaktyczne z 
tego przedm iotu. Sugerując się oce­
ną można by sądzić, że była do e- 
gzam inu rzeczyw iście rzete ln ie  p rz y ­
gotowana i że wszystko jest w  n a j­
lepszym  porządku. A  jednak jest 
inaczej. Kol. S ikc ra  m im o p ią tk i z 
m arks izm u W indeksie w  dalszym 
ciągu n ie  rozum ie podstawowych 
tez O p ierw otności m a te rii i w swych 
poglądach stoi na gruncie  idea liz­
mu. W  rozm ow ie ze m ną s tw ie rd z i­
ła , że n ié  zastanawiała- się do tych­
czas g łęb ie j nad is to tą  św iatopoglą­
du naukowego, a grupa zetempow­
ska nie  pomagała je j w  zajęciu w o ­
bec tych prob lem ów  stanowiska, po­
nieważ rów nież „n ie  zajm ow ała się 
ty m i zagadnieniam i“ .

Są jeszcze inne p rzyk łady. Zdarza­
ją  się np. w ypadk i, że studenci 
przed egzaminem z m arks izm u-len i-

n izm u u s iłu ją  w yb łagać jego po­
m yślność u tak  zwanych „s ił w yż ­
szych“ . F ak ty  tak ie  wskazują na to, 
że organizacja n ie  zawsze p o tra fiła  
w p łynąć >na twórcze, pogłębione s tu ­
d iow anie  m a te ria lizm u  i że w  
zw iązku z tym  m arksizm  by ł przez 
n iek tó rych  studentów  trak tow a ny 
fo rm a ln ie  i  stud iow anie jego nie w y ­
w o ła ło  zamierzonego w p ły w u  ną 
św iatopogląd studiującego.

P ły tk i,  fo rm a ln y  stosunek do s tu ­
d iow ania m arksizm u prze jaw ia  się 
co gorsza rów nież u części naszego 
a k tyw u  zetempowskiego, k tó ry  me 
rozum ie, iż zagadnienie pełnego, po­
głębionego opanowania naukowych 
podstaw naszego św iatopoglądu jest 
podstaw owym  i  na jw ażn ie jszym  za­
daniem  ak tyw u  organ izacji, o ile  
chce on w yw iązyw ać się ze swego 
zaszczytnego zadania w ychow yw a­
n ia  całej m łodzieży.

F a k t niedoceniania przez organ i­
zację ofensywnej w a lK i o m a rks i­
stow ski św iatopogląd studentów  i  
s taw ian ie przed aktyw em  zby t n i­
skich wym agań św iatopoglądowych 
doprowadza do osłabienia je j w p ły ­
w u  ideowego na ogół m łodzieży, a 
naw e t czasem do ulegania nacisko­
w i wroga n iek tó rych  je j członków. 
Świadczyć o tym  .m oże'np. fa k t w y ­
stąpienia na zebraniu ko ła  ZM P na 
I I  r . , f ilo lo g ii po lsk ie j ak tyw is tó w  
N iew ińskiego, M ańkow skiego, C hry- 
szczyńskiego i Lubańsk ie j w obro­
nie  kol. Zelazika, k tó ry  zata ja jąc, 
że jest synem granatowego p o lic ja n ­
ta  j  że z A K  przeszedł do bandy 
NSZ, w ś lizną ł się do o rgan izacji 
zetem powskiej i na uczelnię. Fakt, 
że ak tyw iśc i zetempowscy nie  po­
t r a f i l i  po lityczn ie  ocenić postawy i  
dzia ła lności Zelazika świadczy o ich 
słabości ideologicznej, o uleganiu 
n iem arks is tow sk im  tec ry jko m  o w y­
gasaniu w a łk i klasowej, i  ho łdow a­
n iu  burżuazy jnym  bredn iom  o so li­
daryzm ie społecznym. Ta sama s ła ­
bość ideologiczna prze jaw ia  się w  
sądach n iek tó rych  zetempoweów, że 
spraw y św iatopoglądowe należą do 
spraw  osobistych i ZM P  nie p o w i­
n ien się do nich w trącać.

S tanow isko tak ie  świadczy o g łę­
bokim ' n iezrozum ieniu podstawowe­
go p ryncyp ia lnego zadania zetem­
pow skie j o rgan izacji, ja k im  jest p ro ­
wadzenie sze iokie j i g łębokie j, o- 
fęnsy\vnej w a lk i o naukow y, mate- 
r ia lis tyczny  św iatopogląd m łodzie­
ży. Przecież spraw y określa jące 
św iatopogląd człow ieka i ksz ta łtu ­
jące jego taką, a n ie  inną  życiową 
postawę nie mogą być dla organiza­
c ji, k tó re j celem jes t w ychow anie 
m łodzieży, sprawam i p ry w a tn y m i i  
osobistym i.

Rezultatem  takiego stanow iska 
n iek tó rych  naszych ak tyw is tó w  jes t 
zacieranie politycznego oddz ia ływ a­
nia  naszej o rgan izacji na ogół s tu­
dentów  i w  konsekw encji pozosta­
w ien ie  m łodzieżv o n ieskrysta lizo- 
wanej postaw ie życiow ej samej so­
bie  — co może. doprowadzić do je j 
zagubienia się i dostania się w re ­
szcie pod w p ły w y  wroga.

Organizacja nasza w inna  w ycho­
dzić naprzeciw  n u rtu ją cym  młodzież 
problem om  św iatopoglądowym  i  po­
przez prowadzenie odczytów, dy 
skusji, poprzez in dyw idu a ln e  tłu m a ­
czenie i przekonyw anie pomóc w  
zapoczątkowaniu prze łom u ideo lo­

gicznego u  w aha jące j się m łodzieży 
oraz w  ug run tow an iu  św iatopoglą­
du naukowego przechodzącym na 
pozycje materiali,styczne.

Ażeby jednak móc wyw iązać się 
w  pe łn i z postaw ionych przed na­
m i przez Partię, zadań w ych ow yw a­
nia  m łodzieży, m usim y podnieść 
przede w szystk im  poziom ideowy sa­
mego ak tyw u . M usim y w ięcej w y ­
magać od siebie, g łęb ie j i poważ­
n ie j uczyć się samodzielnego, m a rk ­
sistowskiego m yś len ia ,'w ięce j dysku­
tować i polem izować. M usim y nau­
czyć się stosować m arks izm -len in izm  
W prak tycznym  życiu i postępowa­
n iu , wiązać go z na jszlachetn ie jszym i 
uczuciam i m łodzieży, z m iłością do 
P a rtii,  O jczyzny i z gorącym  pośw ię­
ceniem d la  sprawy naszego budow ­
n ic tw a  z jedne j strony, a z n ieprze­
jednaną n ienaw iśc ią  do w rogów  z 
d rug ie j.

Jedynie przez g runtow ne stud io­
w an ie  m arks izm u-len in izm u w zra ­
sta u nas m ate ria iis tyczna św iado­
mość i  zdolność do w a łk i z wszy­
s tk im i n ienaukow ym i teoriam i.

Jeżeli organizacja w  pełn i to  ro ­
z u m ie j n ie  podchodzi do swej p ra ­
cy mechanicznie, o trzym u je  k o n ­
k re tne  re zu lta ty  swej pracy. Oto 
p rzyk ład : ko l. Helena Sagatowska 
przyszła w  ub ieg łym  roku  akad. na 
w yd z ia ł mat. fiz. z szeregiem w ą t­
p liw ośc i i wahań. M ia ła  poważne 
trudnośc i w  prze jściu do naukow e­
go spośobu myślenia. Na uczeln i je d ­
nak dz ięk i dobre j, n ie fo rm a lne j 
p racy zetem powskiej organ izacji i  
samodzielnemu w n ik liw e m u  s tud io ­
w an iu  m arks izm u-len in izm u doszła 
do skrysta lizowanego naukowego 
św iatopoglądu, a egzamin z pod­
staw  m arks izrnu-lęn in izm u w  obe­
cnej sesji zcjlała na-bardzo dobrze.

Jak w yg ląda ła  praca zetempow- 
ców nad kol. Sagatowską? A k ty w i­
ści z je j roku  kół. kol. Kapała, Z ien ­
tek, P olak często z n ią  dysku tow a li, 
tłum aczy li, w skazyw a li lite ra tu rę  
naukową. K o l. Sagatowska za in tere­
sowana przez n ich  naukow ą p ro b le ­
m atyką  sama bardzo in tensyw n ie  
pracow ała nad sobą. P iln ie  s tud io ­
wa ła podsuniętą lite ra tu rę , dysku to ­
w a ła  na ćw iczeniach i  zebraniach 
zetem powskich, słuchała odczytów. 
W szystko to pozw o liło  je j pozbyć 
się starych, przesądów. W ro/.nn,• 
wach z kolegam i przyznawała, 
że spraw y te za ję ły  je j moc 
czasu, często m yśla ła, radziła 
się, a często nawet nie spa­
ła traw iąc  w  sobie ja k iś  problem. 
W idać zatem, że droga do prze łam a­
n ia  się jest trudna  i dlatego tym  
potrzebniejsza jes t ja k  na jw iększa, 
m ądra pomoc o rgan izacji zetem pow­
skie j.

Poważną ro lę  w  procesie wzrostu 
świadomości na naszej uczeln i ode­
gra ła kam pania w ym iany  le g itym a­
c ji i  przygotow ania do sesji egzami­
nacy jne j. W  w y n ik u  pracy po litycz ­
ne j, odczytów, pogadanek, dyskusji 
i  bezpośredniej p racy a k tyw u  z 
m łodzieżą niezcrganizowaną p rzy ­
ję liśm y  do Z M P  72 now ych człon­
ków , rek ru tu ją cych  się z na jle p ­
szych studentów. Poważnie też 
wzrosła świadomość naszych zetem- 
powców, k tó rzy  g łęb ie j zrozum ie li 
swoje zadania.

W yn ika m i bezpośredniej, pogłę-' 
b ionej p racy z ludźm i naszego a k ty ­

w u by ły  tak ie  fa k ty , ja k  np. w y ­
stąpienie kol. Baran, z wydz. nauk 
przyrodniczych, k tó ra  oświadczyła 
w czasie w ym iany  le g itym a c ji, że 
dotychczas ulegając w p ływ om  obce­
go nam środow iska by ła  p rzec iw n i­
kiem naszej organizacji, i  dopiero 
dzięki bezpośrednim rozmowom 
światopoglądowym z ak tyw is ta m i w  
czasie kam panii w ym iany  leg itym a­
c ji zrozumiała cel j  zadania ZMP.

' Rezultaty wzrostu świadomości 
naszego a k tyw u  da ły  się w yraźn ie  
zauważyć w  osta tn ie j sesji: p raw ie  
nie ma na U niw ersytecie  ak tyw is ty , 
k tó ry  by m ia ł gorsze oceny w  in ­
deksie ja k  dobre i  bardzo dobre, 
m imo że wym agania profesorów  b y ­
ły  większe.

Jakie w n iosk i należy wyciągnąć 
do naszej pracy po lityczno-wycho- 
wawczej? Przede w szystkim  orga­
nizacja zetempowska w inna pod­
nieść drogą intensywnego szkolenia 
poziom swego aktyw u, by tym  
skuteczniej i  g łęb ie j m ógł swą p ra ­
cą pobudzić zainteresowanie całej 
"młodzieży prob lem am i św iatopoglą­
dowym i. Będziemy szkolić ak tyw  
przez tzw. „d n i in s tru k to rsk ie “  i 
seminaria miesięczne. Będziemy sy­
stematycznie organizować odczyty i  
dyskusje św iatopoglądowe na k o ­
łach i  grupach, w  kołach nauko­
wych i wskazywać m łodzieży pomo­
cniczą lite ra tu rę  naukową. Z organ i­
zujemy pod koniec m arca kon fe ­
rencje teoretyczne na w ydzia łach na 
tem at w ybranych zagadnień św ia to ­
poglądowych. W  przygotow aniu  ich 
poważną rolę m ają do spełnienia ko ­
ła naukowe.

Stawiam y zagadnienie w y ra b ia ­
nia naukowego światopoglądu jako  
najważniejsze zadanie organ izacji —• 
chodzi nam o to, aby nauka nie  
sprowadzała się do form alnego i  
bezmyślnego często w kuw an ia , lecz 
by na je j podstaw ie kszta łtow a ły  
się nasze przekonania i  poglądy. 
Nauka jes t na jpoważnie jszym  na ­
rzędziem socjalistycznego w ycho­
wania. Uczym y się być hum an ista­
m i, a tow. Len in  uczy, że kom u­
nizm , to nie to co wyuczone, ale 
przede wszystkim  to co przem yśla­
ne i zdobyte w  pracy i walce. W 
pracy wychowawczej oprzemy się 
n ie  ty lk o  na katedrze podstaw m ar- 
ksizm u-len in izm u, ale na pracy dy ­
daktycznej w szystkich katedr. 
W ciągniem y więc, studentów, szcze­
góln ie aktyw is tów , do pracy kó ł 
naukowych. Będziemy w ięcej ag i­
tować, będziemy nieubłaganie de­
maskować wroga i izolować go od 
m łodzieży.

Jeżeli spełnimy, te zadania i sta­
n iem y się dzie lnym  pom ocnikiem  
P a r t ii — aktyw nym  bo jow nik iem  
ide i m arksizm u-len in izm u, to osiąg­
n iem y zam ierzony cel, staniemy się 
rzeczyw is tym i wychowawcam i całej 
m łodzieży.

Uchwałą Zarządu Głównego ZMP nadano łódzkiemu Osiedlu Akademickiemu  
przy ul. Bystrzyckiej zaszczytne imię „Bohaterów ZW M“.

Imię to upamiętni walkę łódzkich ZWM-owców i grupy „Prom ienistych“ prze­
ciwko faszystom hitlerowskim oraz ofiarną pracę nad umacnianiem władzy ludowej, 
m. In. piękną Inicjatywę łódzkiego ZWM podjęcia młodzieżowego wyścigu pracy.

imię to będzie wskazywać studentom drogę, którą kroczyli ZW M-owcy, a którą  
dziś prowadzi młodzież ZMP — drogę walki o lepsze ¡utro, o socjalizm.

Imię to zobowiązuje mieszkańców Osiedla Akademickiego do wytężonej nauki, 
do usilnej pracy nad sobą, by stać się godnym kontynuatorem dzieła ZWM-owców, 
by prowadzić dalej ich walkę o nowe, piękniejsze życie.

W niedzielę, 22 lutego br. odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej z nową nazwą Osiedla.

Nowe, piękne  b lok i ł t i ieszkalne Osie-
r l l n  A U -n r l n m i r k - i n nn  n r z u  7/1.. Ru-

Już od k ilk u  dn i m ieszkańcy Osiedla ż y li oczekiwaniem  te j chw ili, gdy 
z dumą będą m og li nazywać swe domy im ien iem  bohaterskich członków  
Z w iązku  W a lk i M łodych. Liczne gazetki ścienne zapoznawały studentów  

z życiem i  wa lką, z tradyc jam i i wzoram i ZW M -owców.

Odsłonięcie tab licy  pam ią tkow e j — 
k u lm in a cy jn y  pu nk t uroczystości. 

ANDRZEJ G R U D ZIŃ S K I 
WSE — Łódź

foto Ignaciuk i Konobrodzki

W tych  dniach zakończyła 
się w  naszej uczelni z i­
m owa sesja egzam ina­
cyjna. C hcia łbym  po ­
dzie lić  się tu ta j k ilk o ­
ma osobistym i w raże­

n ia m i i spostrzeżeniam i z tegorocz­
nych  egzaminów.

E gzam inuję ze s ta tys tyk i p raw ie  
od ćw ierć w ieku  i  stw ierdzam , że 
ostatn ie lu tow e egzaminy b y ły  re ­
kordow o pomyślne zarówno pod 
względem  znikom ej ilości not n ie ­
dostatecznych ja k  i wysokiego p ro­
centu n o t bardzo dobrych i do­
brych . Podobno należę do na jsu row ­
szych i  na jbardz ie j wym agających 
egzam inatorów. W okresie m iędzy­
w o jennym  zdarzało się, że wśród 
zdających u m nie ilość not niedo­
statecznych dochodziła do 50 Pr oo.> 
zaś w  la tach 1946-48, k iedy w y n ik i 
b y ły  ju ż  lepsze, procent m n o ż o ­
nych u m nie egzaminów dochodził
do 35. , . , .

W  la tach ostatn ich m. in. ozięKt 
w prow adzen iu  zarządzenia o zo ez 
pieczeniu socja listycznej dyscyp liny  
s tud iów  i  obow iązkowych ćwiczeń 
ze s ta ty s ty k i ilość nicdostatecznyc 
sta le  się zmniejszała. Obecnie na
I  ro ku  w yd z ia łu  przemysłowego
W SE w  K atow icach  znalazło s}§ 
zaledw ie 2 proc. osób, k tó re  m ają 
zdawać p o p ra w k i ze s ta ty s ty k i w  
m arcu br. D la wszystkich grup. P° 
w y łączen iu  jedne j w y ją tko w o  s ła­
be j, stosunek no t niedostatecznych
w ynos i zaledw ie k ilK a  p ro m ille !

Czym się tłum aczy ta zmiana w y­
n ik ó w  nauczania w  stosunku do la t 
p rzedw ojennych i różnica obserwo­
wana naw e t w  ciągu lo t ostatnich? 
Przede w szystk im  zm ianą składu 
społecznego studentów . poprawą 
W arunków  m a te ria lnych  m łodzieży, 
wprow adzeniem  dyscyp liny  s tu ­
d iów , coraz siln ie jszą , m ob ilizac ją  
do egzam inów ze s trony  ucze ln i i  
organ izacji, coraz in tensyw nie jszą,

świadomą : w a lką  o w ykonanie p la­
nu uczelni.

Przed w o jną  wstępowało na w yż ­
sze uczelnie w ie le  m icćzieźy z k;vis 
posiadających nie aby studiować, 
lecz żeby „w yszum ieć się“ , uważa­
jąc, że dyp lom  kiedyś tam  i tak  
muszą dostać, bo „k tóż  by ośm ie lił 
się nie dać go dziecku takiego a 
takiego“ . Ta „z ło ta  m łodzież“ , na j-, 
częściej korporancka, p iła , po jedyn­
kow ała się, ro b iła  bu rdy  i eksce­
sy, zapełnia ła loka le  taneczne, a 
b ra k  je j było  ty lko... na w y k ła ­
dach i sem inariach oraz p rzy  egza-

bardzo nieliczna m ło - 
tząca z p ro le ta ria tu  
(k tó re j ty lk o  w  w y ją t- 
ładkach udaw ało się 
¿czelnie) nie mogąc o- 
atecznej pomocy mate- 
mie stypendiów , miesz- 
ich akadem ickich itp . 
okować ciężką i w yko - 
ważnie z dala od m ia- 
jtud ió w  pracą. M im o 
chęci i w ys iłków  
zagrażających zdrow iu

3 _młodzież ta nie
"w stanie osiągnąć do- 
egzaminów.
roku  na rok  polepsza 

ija lny  m łodzieży. P rzy- 
' w ięcej synów i córek 
bo tn ików  i in te lig en c ji 
_ przychodzi aby się 
idobyć zawód, um ie ję t­
ne i  ogólne.
„udowe świadczy o l-
,oc m ateria lną dla  m ło-
nokie i w  postaci bez- 
auki licznych stypen- 

akadem ickich, sto łó­

wek, b ib lio te k  i pomocy naukowych, 
wczasów i op iek i le ka rsk ie j i w ie­
lu , w ie lu  innych. To w szystko um o­
ż liw ia  każdemu chcącemu się u- 
czyć m łodemu cz łow iekow i zajęcie 
się nauką bez konieczności szukania 
pracy za ro bko w e j, w  czasie stud iów . 
To wszystko um ożliw ia  też coraz 
konsekw entn ie jsze przestrzeganie 
zasad socja listycznej dyscyp liny  
pracy nie ty lk o  fo rm a ln ie  —  (obec­
ność na w yk ładach  i ćwiczeniach) 
ale i m erytoryczn ie , przez aktyw ne 
uczestnictwo w  zajęciach szkol­
nych.

K orzystny w p ływ  pogłębiającej 
się dyscyp liny  s tud iów  w ykazują 
egzaminy zarówno w  zmniejszeniu 
się ilości not niedostatecznych jak  
i  w  znacznie wyższym  odsetku not 
bardzo dobrych i  dobrych. Egzami­
ny w ykaza ły  zarazem korzystny 
w p ły w  is tn ien ia  obow iązkowych 
ćwiczeń. Te pa rtie  m a te ria łu  z o- 
statn ieb w yk ładów , k tó rych  nie 
zdążono przerobić prak tyczn ie  na 
ćwiczeniach, słabie j u tk w iły  w  pa­
m ięci studentów , ja k k o lw ie k  s ły ­
szeli je  n iedawno na wykładzie .

U w agi powyższe nie są nowością, 
gdyż dotyczą i k ilk u  sesji poprzed­
nich. Nowością zaś w  moich egza­
m inach by ło  zaliczenie semestru w  
indeksie z dodaniem oceny. U czyn i­
łem  je przedm iotem  ogólnej narady 
każdej g rupy ćw iczeniowej. Każdy 
członek grupy — w  kole jności a lfa ­
betycznej nazw iska —  oceniał swoi

udz ia ł w  grupie i znajomość przed­
m io tu  na podstawie: fre k w e n c ji na 
w yk ładach  i  ćwiczenia-ch, sporzą­
dzania notatek w  specja lnych ze­
szytach z w yk ładów  i  ćwiczeń, kon- 
spektowania le k tu ry  obow iązkowej 
i nadobowiązkowej, odpowiedzi na 
ćw iczeniach, w yn ikó w  prac audy- 
to ry jn y c h  i  domowych, sporządza­
n ia  pomocy naukowych dla  ka te ­
dra lnego gabinetu s ta tys tyk i, zda­
w an ia  ko lokw iów  itp .

W ypow iedź studenta była  następ­
nie  przedm iotem  dyskusji uczestni­
ków  jego grupy z udziałem  prow a­
dzącego ćwiczenia Owocem dysku­
s ji było  zwrócenie studentow i uw a­
gi na jego ewentualne brak i oraz 
stw ie rdzenie oceny zaliczeniowej 
w zględnie postawienie w arunków  u- 
z.yskama zaliczenia.

D yskusja taka przeprowadzona 
na szereg dn i przed końcem seme­
stru , w p ływ a ła  m obilizu jąco na ca­
łą grupę. . a poprzez u jaw n ian ie  
osób s łab ie j orzygotowanyCh i le ­
p ie j znających przedm iot, u ła tw ia ­
ła  natychm iastowe zorganizowanie 
samopomocy, w  łon ie  grupy.

Ta nowa form a przeprowadza­
nych zespołowo zaliczeń w aln ie  
przyczyn iła się do pom yślnych o- 
siągnięć w  osta tn ie j sesji.

Bardzo dobre rezu lta ty  da ło  po­
nadto egzaminowanie o tw arte  dla 
ca łe j grupy, rozpoczynane od „ fu n k ­
cy jn ych “  grupy. P ie rw si odpow iada­
l i :  starosta, organ izator i  mąż zau­

fan ia  grupy. Podnosi to  ich au to ry ­
te t wobec grupy i ob ligu je  m ora l­
n ie  do lepszego przygotow ania się.

Gdy „ fu n k c y jn i“  zda li ju ż  e - 
gzamin, uczestniczyli ak tyw n ie  i  po­
m agali w  spraw nym  przeprowadza­
n iu  sesji. Jedna osoba z te j t r ó jk i 
a k tyw is tó w  grupy wraz z asysten­
tem  prowadzącym  ćwiczenia na da­
nej grupie przys łuch iw a ła  się stale 
egzaminom. W pływ ało  to uspokaja­
jąco na odpowiadających, a nawet 
w  pewnych wypadkach w ą tp liw ych , 
przedstaw icie l grupy, współuczest­
n iczy ł przy pytan iu  egzaminowane­
go. Pozostali dw a j ak tyw iśc i uczest­
n iczy li przy losowaniu pytań, prze­
c iw dz ia ła li u jem nym  stronom  
„g ie łdy  ko ry ta rzo w e j“  zwalczając 
nastro je  trem y, przeciw dzia ła jąc 
chęci odstępowania od egzaminu 
itp . A k ty w n y  współudzia ł reprezen­
tantów  grupy usp raw n ia ł egzamin, 
dz ia ła ł uspokajająco na m ających 
zdawać i na już  egzaminowanych, 
zapewniał m aksym alną frekw encję.

Wreszcie na tychm iast po egzami­
nie całej g rupy następowała p ie rw ­
sza analiza w y n ik ó w  egzam inacyj­
nych grupy. Daw ała ona n iezm ier­
nie w ie le  studentom, egzam inatoro­
w i, asystentow i i .zespołowi p ro fe ­
sorskiem u. Od razu stw ierdzano 
niedociągnięcia w  przygotow aniu  
się grupy czy poszczególnych osób 
oraz ich przyczyny, w skazywano 
n a , słabe punk ty , na k tó re  na tych­
m iast trzeba zwrócić uwagę, aby 
je  usunąć jeszcze w  czasie trw an ia  
sesji egzam inacyjnej p rzy  innych 
przedm iotach, w yprow adzano za­
rów no dodatn ie ja k  u jem ne w n io ­
s k i z doświadczeń.

Jakież b y ły  główne w n iosk i z o- 
s ta tn ie j sesji podnoszone przez s a - . 
mą m łodzież zgodnie z p ra c o w n i-1 
kam i na ukow ym i katedry?

Na dobre opanowanie m ate ria łu , 
a w ięc i  na notę z egzaminu ko­
rzystn ie  w p ływ a : przerab ian ie
p raktycznych  p rzyk ładów  na ć w i­
czeniach, system atyczne sporządza­
nie no tatek — zw ięzłych z w y k ła ­
dów i szczegółowszycb z ćwiczeń —- 
konspektow anie le k tu ry , zwłaszcza 
k lasyków  m arks izm u-len in izm u o- 
raz kon tro low an ie  swego przygoto­
w ania  w  zespołach.

N iedociągnięcia w  przygotow aniu  
do egzaminu b y ły  najczęściej na­
stępstwem  b raku  system atycznej 
nauki przez cały semestr, zbyt póź­
nego przystępow ania do p o w tó rk i 
przedsesyjnej z poszczególnych 
przedm iotów  i w  zw iązku z -tym 
przemęczenia w  osta tn ich godzi­
nach przed egzaminem. Bardzo nie­
korzystn ie  o d b ijr ło  się na w yn ika /-" 
zwłaszcza zbyt . późne pójście spać 
osta tn ie j, poprzedzającej egzamin 
nocy, połączone często z nadm ierną 
konsum pcją kaw y. względnie he r­
baty, oraz użyciem  środków  uspo­
ka ja jących, proszków  od bó lu gło­
w y itp .

O sta tn ia  sesja n ie w ą tp liw ie  po­
m yślna, winn<_ stać się przedm io­
tem  szczegółowej, dogłębnej, szcze­
re j dysku s ji z udzia łem  studentów  
oraz pomocniczych i sam odzielnych 
pracow n ików  nauki. D yskusja ta  
w inna nąśw-ietlić potrzeby i m oż li­
wości dalszych uspraw nień w  p rzy ­
gotowaniach do egzaminów i prze­
prowadzan iu samej sesji. P rob lem  
uspraw nien ia , a może naw et rady­
ka lne j re fo rm y  systemu egzamina­
cyjnego, w yda je  się do jrza łym  i p i l­
nym .
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Przed Festiwalem Studenckich Zespołów Artystyczni;eh

„Sprytna indówka“
i  n ie k tó re  p ro b le m y  tea tru  studenckiego

C o w rześnia ub. ro k u  is tn ia ły  w  
Polsce zaledw ie dw a sta le  dz ia ła ­
jące studenckie  zespoły d ram a­
tyczne: w  L u b lin ie  i  R o k itn icy .
Od pcczątku bieżącego ro ku  aka ­
dem ickiego liczba tych  zespołów 
w zros ła  do 31, z k tó ry c h  16 zgłosi­
ło  się do e lim in a c ji fes tiw a lo w ych  
w  k w ie tn iu  br.

r Pow staw anie  sta le  now ych zespo­
łó w  dram atycznych jes t z ja w isk iem  
bardzo pom yślnym  w  s tudenckie j 
dz ia ła lności a rtys tyczne j. Zespół 
dram atyczny dz ięk i sw ym  bogatym  

i  jasnym  środkom  w yra zu  może 
g łęb ie j oddzia ływ ać na w idza niż 
in ne  zespoły artystyczne. A le  je d ­
nocześnie zespołom dram atycznym  
groz i w iększe niebezpieczeństwo 
zejścia na manowce, zatracenia 
ideow o-w ychow aw czych  w p ły w ó w  
zarów no na w ykonaw ców  ja k  i  w i­
dzów, zniekszta łcenia ide i te a tru  
am atorskiego. G rozi to  przede 
w szys tk im  na dw óch n a jw a ż n ie j- . 
szych odcinkach p racy zespołu: do­
bo ru  rep e rtua ru  i  łączności z te re ­
nem.

Na p rzyk ładz ie  zespołu d ram a­
tycznego P o lite c h n ik i W roc ław sk ie j 
po s ta ra jm y  się pokró tce  om ów ić te 
zagadnienia.

' Zespół w ro c ła w sk i pow sta ł na 
początku bieżącego ro k u  akadem ic­
kiego. Pracę sw o ją  rozpoczął od 
sz tu k i G oldoniego „S p ry tn a  w d ó w ­
k a ", k tó rą  po k i lk u  tygodn iach  p ró b  
pod k ie ro w n ic tw e m  m łodego i  p e ł­
nego zapału absolwenta PW ST 
w y s ta w ił w  s a li T e a tru  Ż yd o w ­
skiego i  O pery d la  m ieszkańców 
W roc ła w ia , pob iera jąc p rzy  ty m  
no rm a lne  op ła ty  za b ile ty .

r K ie d y  zapyta łem  czym  k ie ro w a ł 
się zespół p rzy  w yborze „S p ry tn e j 
w d ó w k i" , sz tu k i o bardzo sub te l­
n ie  zarysow anym  prob lem ie  spo­
łecznym , n ie  um iano m i dać odpo­
w iedz i. A  „S p ry tn a  w d ów ka " to 
n ie w ą tp liw ie  p iękna, ale i  bardzo 
tru d n a  sztuka. A b y  n ie  zrob ić z 
n ie j fa rsy, aby w ydobyć jasno je j 
w ym ow ę społeczną potrzeba po­
w ażne j p racy doświadczonego ze­
spo łu zawodowego i  n iezw yk le  
w n ik liw e j,  g łębokie j reżyserii. N ic  
w ięc dziwnego, że w ro c ła w sk i ze­
spół s tudenck i n ie  p o tra f i ł sobie z 
n ią  poradzić i  nie można m ieć o 
to  do niego pre tens ji. Należy je  na­
tom ia s t m ieć z powodu n iep rzem y­

ślanego w yb o ru  te j sz tuk i, k tó ry  
św iadczy, że zarówno k ie ro w n ic tw o  
zespołu ja k  i jego cz łonkow ie  oraz 
zobowiązane do op iek i nad n im  
uczelniane organizacje m łodzieżowe 
nie  zdają sobie sp raw y z a g ita c y j­
nych zadań zespołu. A m a to rsk i ze­
spół s tudenck i n ie  pow in ien  i  nie 
może pracować d la  p rzypadkow e j 
publiczności tea tra ln e j, ale celem 
jego dz ia ła lności jes t te ren  s tu ­
dencki, robo tn iczy, w ie js k i, gdzie 
w idza trzeba w ychow yw ać, oddzia­
ływ ać na jego św iatopogląd. Z tą 
sprawą łączy się wdaśnie druga — 
sprawa łączności z terenem . P ła tne 
przedstaw ien ia w  sali te a tru  są n ie  
ty lk o  sprzeczne z is to tą  ruchu  am a­
torskiego, ale m ija ją  się z celem stu ­
denckich  zespołów artys tycznych . 
N ie  na scenie O pery jest m iejsce 
tak iego zespołu, ale w  św ie tlicach  
dom ów  akadem ickich , ha lach fa ­
brycznych, w ie jsk ich  ośrodkach 
k u ltu ra ln y c h .

W  obu w ięc w ypadkach zespół 
w ro c ła w sk i u ja w n ił b ra k  sprecyzo­
w anych, ideow ych podstaw  dz ia ­
ła lności. P ow in ien  w yciągnąć z te ­
go fa k tu  odpow iedn ie w n iosk i. X 
n ie  ty lk o  zespół. Z dotychczasowej 
dz ia ła lności tego zespołu w y p ły w a ją  
rów n ież  w n iosk i d la  studenckiego 
a k ty w u  Z M P  i  ZSP oraz d la  a k ty ­
w u  k u ltu ra ln e g o  we W roc ław iu .

M łodem u zespołowi potrzeba po­
mocy, k tó ra  pow inna  nadejść zarów ­

no z ZW  ZM P , K O  ZSP ja k  i  
W ydz. K u ltu ry  i  S z tuk i W R N  czy 
D y re k c ji Teatrów , że  pom ocy te j 
dotychczas b rak , n a jle p ie j św iad ­
czy fa k t, iż  zespół P o lite c h n ik i po 
„S p ry tn e j w dów ce" p rzygo tow u je  
sztukę „N a w o jk a " H anny Janu­
szewskiej, k tó re j akc ja  rozg ryw a 
się w  początkach X V  w. w  środo­
w is k u  żaków  krako w sk ich . Sztuka 
ta będzie m ogła być w ys taw iana  
ściśle w  środow isku studenckim . A  
now opow sta ły  zespół d ram atyczny 
U n iw e rsy te tu  opracow uje sztukę nie 
m n ie j odległą w  czasach, bo M o r­
s tina  „P o lacy n ie  gęsi" —  scenicz­
ną opowieść o M ik o ła ju  Reju, k tó ­
re j p rap rem ie rę  p rzygo tow u je  
T ea tr P o lsk i w  W arszaw ie. Obie te 
sz tu k i m a ją  n ie w ą tp liw ie  w y ra ź ­
n ie j zarysowaną p ro b lem atykę  ideo­
w ą od „S p ry tn e j w d ó w k i" , ale w y ­
bó r ich  sygna lizu je  niesłuszną te n ­
dencję w  dob ie ran iu  repe rtua ru , 
k tó rego  każda pozycja z osobna nie 
budzi zastrzeżeń, a l ;  razem w zięte 
—  są ob jaw em  niepoko jącym . D la ­
czego bow iem  m łodzieżowe zespoły 
s tudenckie  sięgają po re p e rtu a r ta k  
da le k i na jżyw o tn ie jszym , n a jb liż ­
szym, spraw om  naszego dn ia  d z i­
siejszego. Dlaczego k ie ro w n ic tw o  
ich, a przede w szys tk im  Z U  ZM P  
i  K U  ZSP nie  pomogą znaleźć od­
pow iedn ich , bliższych i  celn ie jszych 
pozycji?

M A R K U S

M onsieur de B leau  —  Francuz  —  Jerzy Paczkowski. Don A lw a ro  di 
C astifflio  —  Hiszpan  —  Ryszard R akow ski
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A rty k u ł napisanyGdzie na uczeln i n a jle p ie j od­
począć po w yk ładach  i zaję­
ciach? Oczywiście w  k lu b ie  
studenckim . M ożna tu  po­
słuchać interesującego kon­

certu , zobaczyć now y f ilm , albo 
po prostu, zebrawszy się w  h a l­
lu  potańczyć i  śpiewać przy fo rte p ia ­
nie u lub ione pieśni.

K ie d y  w ieczorem  gasną św ia tła  w  
audytoriach, zam yka ją  się uczelniane 
gabinety i labo ra toria , w  k lu b ie  w re  
najgorętsza praca. W  licznych salach 
trw a ją  zajęcia w ie lu  kó łek  am ator­
sk ie j twórczości artystyczne j, w  dużej 
sali ko le jn y  koncert, w ieczór poświę­
cony tem atycznie jak iem uś zagadnie­
n iu  po litycznem u, lite rack ie m u  itp., 
a lbo f ilm , a w  h a llu  —  tańce. Poży­
tecznie i p rzy jem n ie  studenci spędza­
ją  tu  godziny swojego 'W ypoczynku.

K lu b o w i Państwowego U n iw e rsy­
te tu  M oskiewskiego przypada poważ­
na ro la  w  kom unistycznym  w ycho­
w a n iu  młodzieży, studenckie j. Poma­
ga on profesorom , w yk ładow com , 
o rgan izacji p a rty jn e j i  kom som olskie j 
w ychow yw ać oddanych O jczyźnie, 
w ysoko w y k w a lifik o w a n y c h  radziec­
k ich  specja listów , ludz i ku ltu ra ln ych , 
o szerokich horyzontach, godnych 
budow niczych kom unizm u. D latego 
rea lizow any w  k lu b ie  p lan im prez nie 
jest p rzypadkow y, a ściśle przem yśla­
ny i podporządkowany tem u zadaniu. 
Jest on co m iesiąc usta lany przez 
Zarząd, k tó ry  składa się ze studen­
tów , asp irantów  i  w yk ładow ców  u n i­
w ersyte tu , w yb ie ranych  na dorocz­
nych kon ferencjach k lubow ych. Z 
planem  można poznać się na dow o l­
nym  w ydzia le , w  czyte ln iach, w in ­
ternacie i wreszcie w  samym k lub ie . 
Jest on zawsze w yw ieszany na w i­
docznym m iejscu.

Do studenckiego k lu b u  stale przy­
jeżdżają w y b itn i działacze radziec­
k ie j nauki, li te ra tu ry  i sztuk i. P rzy­
jeżdżają oni, aby podzielić się z m ło ­
dzieżą sw o im i tw ó rczym i p lanam i ną 
przyszłość, opowiedzieć je j o swoich 
na jnowszych dziełach i odkryciach. 
T ak  na p rzyk ład  w  osta tn ich  m iesią­
cach m ie li,  w  k lub ie  swoje odczyty: 
P rezydent A kad em ii N auk ZSRR A. 
N iesm ie janow , akadem icy A. O parin, 
D. Skobie lcyn, I. P ie tro w sk i i inn i. 
S tudenci w ys łucha li rów nież w  k lu ­
bie k ilk a  re fe ra tów  na tem at zagad­
nień X IX  Z jazdu K P Z R  i genia lne j 
pracy towarzysza S ta lina  „E kono­
m iczne prob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ . Raz w  tygodn iu  lek to rzy  
Wszechzwiązkow'ego Tow arzystw a 
Rozpowszechniania W iedzy P o litycz­

ne j i  N aukow ej, wygłasza ją w  salach 
odczytowych re fe ra ty  o sy tuac ji m ię­
dzynarodowej. Oprócz tego w  k lu b ie  
w ystępow a li rów n ież laureaci Nagro­
dy S ta lino w sk ie j — b ia ło ru sk i poeta 
lu do w y Jakub Kolas i pisarz Borys 
G orbatow , w y b itn i m uzycy D. 
O jstrach i  L. O borin, a rtyśc i tea tru  
im . G orkiego B. L iw anow , O. 
A ndrow ska , K . Jełańska, F. Szew- 
czenko oraz soliści ba le tu  T ea tru  
W ie lk iego  O. Lepieszyńska i  W. Preo- 
brażeński. Poeci L. Oszanin i  M . M a- 
tusow sk i recy tow a li studentom  swoje 
najnowsze wiersze.

S tudenci U n iw e rsy te tu  uważnie 
śledzą sukcesy k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j i  Ludow ych  C h in  —  rozw ój 
ich  gospodarki, k u ltu ry  i  sztuki. 
Oprócz w yk ła d ó w  na ten tem at orga­
n izu je  się w  k lu b ie  spotkania z prze­
byw a jącym i w  M oskw ie uczestnikam i 
de legacji działaczy k u ltu ra ln y c h  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej. N iedawno 
na p rzyk ład  na scenie k lu b u  w ystę­
pow a li polscy a rtyśc i O pery Państwo­
w e j im . S tan is ław a M on iuszk i w  Po­
znaniu. D rogich gości p rzy ję to  d ługo­
trw a ły m i oklaskam i. M łodzież stu­
dencka wysoko oceniła poziom soli­
stów  opery: W acława Donneniec k ie­
go, A n to n in y  K aw eck ie j, M ariana  
W oźniczki, Edm unda Kosowskiego i  
innych.

W śród licznych  fo rm  pracy k lu bu  
poważne zainteresowanie studentów 
w y w o łu ją  urządzane co miesiąc fes ti­
w a le  film ow e. W  ciągu osta tn ich 
trzech m iesięcy odbyły  się festiw a le : 
„Postać kom un is ty  w  f ilm ie " ,  „R o ­
syjska lite ra tu ra  klasyczna w  f ilm ie " ,

i  „F ilm y  k ra jó w  dem okrac ji ludo^ 
w e j".

Dużą popularnością wśród studen- 
tó w  un iw e rsy te tu  cieszą się rów nież 
w ystępy k lubow ych  am atorsk ich ze­
społów  artystycznych. O dbyw ają  się 
one zazwyczaj p rzy  w ype łn ione j w i­
dow n i, bo każdy student chę tn ie  
ogląda na scenie swoich kolegów z 
uczelni, cieszy się ich  sukcesami* 
Działa lność artystyczna K lu b u  i  lic z ­
n i członkow ie  jego zespołu znani są 
także poza obrębem  un iw ersyte tu . N a 
studenckie koncerty  w  k lu b ie  p rzy­
chodzi w ie lu  rob o tn ików  i  u rzędn i­
ków  z fa b ry k  i in s ty tu c ji oraz m ło ­
dzież z in n y c h  -wyższych ucze ln i i  
szkół średnich. N ie jednokro tn ie  
członkow ie zespołów dem onstrow ali 
sw^>je um ie ję tności w  dużych salach 
koncertow ych M oskw y. Obecnie, w  
dniach kam pan ii przedw yborczej do 
M ie jscow ych Rad Delegatów Mas 
Pracujących studenckie ek ip y  kon- 
certow e w ystępu ją  przed wyborca* 
m i. A m atorska działa lność a rtys tycz­
na to  duża i ważna część pracy k lu ­
bu. S przy ja  ona rozw o jow i różnorod­
nych uzdoln ień studentów , w y ra b ia  
ich sm ak artystyczny. Pozą tym  pra­
cą, w , zespołach ..jest c iekaw ym  i  po- 
j^ytbcżnym ^ {fo czyn kkS n .

W  K lu b ie  Państwowego U n iw e rsy ­
te tu  M oskiewskiego ist n;eje dz iew ię t­
naście am atorsk ich zespołów a rty ­
stycznych. Są to : chór. o rk ies tra  lu ­
dowa, sym foniczna i dęta, zespół d ra ­
m atyczny, choreograficzny, akroba­
tyczny, stud io  m alarsk ie , trzy  k lasy 
w okalne i fortep ianow e, kó łko  recy­
ta torsk ie , chór z towarzyszeniem  
o rk ie s try  i inne. Zajęcia w. zespołach

W  w ilię  k o lo kw iu m  sie­
dzia ł Gandera nad pod­
ręczn ik iem  anatom ii, 
książką cenną i rzadką, 
pożyczoną od Danusi 
na ten osta tn i w ieczór, 

i  pow tarza ł po raz dziesią ty chyba 
kości czaszki, gdy wszedł Stasiak. 
Gandera zazdrościł S tas iakow i, k tó ­
r y  zdał k o lo kw iu m  z kości ju ż  ty ­
dzień tem u i nawet się specja ln ie 
n ie  przygotow yw ał. Po prostu uczył 
się system atycznie.

—  Sapińskiego i Jan ika  w ezw ali 
do Zarządu W ojewódzkiego. Pewno 
w  zw iązku z tą  wojną.'

Łacińska nazwa guzowatości po­
ty lic z n e j w ew nę trzne j u tk w iła  na 
dobre w  g łow ie Gandery.

—  B ro tuberan tia  occ ip ita lis  in te r ­
na... —■ Gandera spo jrza ł na S tasia­
ka  w zrok iem  bezbarw nym  i n ie w i- 
dzącym. —  Naprawdę?

—  Sapiński nie s ta w ił się nawet 
w  zakładzie, żeby odłożyć ko lo k ­
w ium . W idocznie rezygnuje.

—  Foram en caecum... ślepa dz iu ­
ra  — szepnął Gandera — Rzeczy­
w iście?

.—  Zdaje się, że po ju trze  będzie 
gorąco na plenum . W iśn iew ski s tra ­
sznie ta jem niczy, chodzi i gada po 
kątach, naradza się z chłopakam i. 
R ozm aw ia ł z sekretarzem  Podstawo­
w e j O rgan izacji P a rty jn e j. Rewolucję 
chce rob ić, czy co...

—  Sulcus sagittalis... —- row ek 
s trza łko w y  —  G andera zaglądał w  
głąb czaszki pozbaw ionej sk lep ie­
n ia . k tó re  Sap iński uży tkow a ł cza­
sowo ja k o  popielniczkę. — R ew oiu- 
cję?... N iem ożliw e !

S tas iak spo jrza ł na niego ze zde­
ne rw ow an iem . .

—  M ożliw e, ty  cu rva tu ro  m a io r! 
Zresztą na porządku dziennym  jest 
i  tw o ja  sprawa.
I T ym  razem Gandera porzucił
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stud iow anie  czaszki i  spo jrza ł p rzy ­
tom n ie j na Stasiaka.

— M o ja  sprawa?... P o ju trze  będę 
po ko lokw ium . Co m i zrobią? Prze­
cież m usia łem  się uczyć. Czekaj, co 
to  jest c u rva tu ra  m aior? —  prze­
straszył się nagle.

—- N ie potrzebujesz tego umieć. 
To w  jam ie  brzusznej .— uspoka ja ł 
go Stasiak. — A  na zabawie byłeś? 
Sap iński m ó w ił dzis ia j, że k to  cho­
dzi na zabawy, ten ma czas i musi 
w ykonyw ać obow iązki o rgan izacyj­
ne. Bardzo się na ciebie ciska ł.

Gandera nic nie pow iedzia ł, m yś li 
jego nie b y ły  wesołe. Spoglądał na 
łóżko Sapińskiego i na b rudny n ie ­
b ieski ręczn ik, zawieszony na porę­
czy w  nogach.

Razem z W iśn iew sk im  wszedł 
G ruda. K ończy li rozmowę.

—  A leż to  n ie  jest argum ent, ko­
lego G ruda. Jesteście re ferentem  
dyscyp liny  nauk i. Tak? N ie może­
cie ukryw ać  wobec kolegów fak tu , 
że ktoś łam ie  ja w n ie  dyscyp linę stu­
d iów , śm iejąc się ze wszystkiego i 
ze wszystkich. Sap iński m ia ł dz is ia j 
zdawać ko lokw ium ? M ia ł. Zdawał? 
Nie. Będzie Zdawał? Nie, bo ośw iad­
czam wam , że nie ska la ł się d o tk ­
nięciem  książki. D z is ia j ju ż  wszys­
cy w iedzą, że Sapiński nie zdawał, 
że nawet me pros ił o in ny  te rm in . 
Wszyscy się śm ie ją z niego po ką ­
tach. W  oczy nie, bo się go boją. Z 
was się też śm ieją, kolego Gruda...

—  Ze mnie? Ja dzis ia j zdałem —  
nastroszył się Gruda.

—  W y zdaliście? —  w a rk n ą ł W iś­
n ie w sk i —  K ie dy  kolega P sipsik ie- 
w icz albo ko l. Ik s iń s k i nie p rzy jdz ie  
na w yk ład , zaraz go pakujecie do 
„B łyska w icy " , no tu jecie, wzywacie... 
P ięknie. A  tu  g łów ny działacz orga­
n izacy jny, k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ag i­
ta c ji i propagandy kp i sobie w  ży­
we oczy z dyscyp liny  stud iów , a w y 
nic. M usic ie  pub liczn ie  nap ię tno­
wać Sapińskiego.

—  Ja? Sapińskiego? P ublicznie?— 
prze raz ił się Gruda_, —  Przecież je ­

go ta k  nie można. On nie  podlega 
k o n tro li obecności na wykładach... 
On, b y ły  partyzant, uśw iadom iony 
politycznie... G łów ną robotę tu ta j 
rob i. Cóż m y bez Sapińskiego?

-— Jak i on tam  uśw iadom iony po­
lityczn ie , to  się okaże niedługo. W y 
pewno czekacie, aż go w yrzucą z a- 
kadem ii za b ra k  postępów w  nau­
ce, co? — W iśn iew sk i s ta ł nad G ru ­
dą i  p łonę ły mu czarne oczy. —  Czy 
w y  nie w idz ic ie , co on tu ta j naro­
b ił?  Że każdy go nie znosi? Że z 
Zarządu Uczelnianego z ro b ił swoje 
p ryw atne  b iuro? Was też, kolego 
G ruda, ma za sługę. Wszyscy się go 
boją, wszyscy nienawidzą. Dlacze­
go? Bo ' dzia ła te rrorem , pogróżka­
m i, zbiera donosy...

—  Jakie  donosy? —  b ro n ił się 
G ruda.

—  Jakie  donosy? — rozs ierdz ił się 
W iśn iew ski. — A  w y  mu nie m ó w i­
cie, co k to  pow iedzia ł w  waszym 
pokoju? Nie? M ów ic ie ! A  on co? 
Łap ie  tak iego i ag itu je  po sw ojem u: 
grozi w yrzucen iem  z uczelni, aresz­
tow aniem  za szeptaną propagandę. 
Jaka to  propaganda je ś li gość po­
w ie, że nasze Z M P  żyć nie daje? To 
jest woda na m łyn  rea kc ji, kolego 
G ruda, taka działalność!

—  Co ja  zrobię?. W yb ra li m nie, 
to  jestem  — b ro p ił się G ruda. —• 
Ź le  pracuję, niech wyrzucą. A  w y 
tak, p rzy  św iadkach.

W iśn iew sk i spo jrza ł na Ga.nderę 
z b łysk iem  rozpaczy w  oczach.

—  Ja się św iadków  n ie  boję. Oś­
w iadczam  wam , kolego G ruda, że 
jeżeli po ju trze nie w ystąp ic ie  p u b li­
cznie p rzeciw ko Sapińskiem u za ła ­
m anie dyscyp liny  stud iów , to  ja  to  
zrobię, a i w am  się przy  te j okaz ji 
dostanie. Dosyć tego. K a ry k a tu ry  
działaczy, cho le ra ! Przeszkadzamy 
Ganderze się uczyć — zre fle k to w a ł 
się.

—  Nie, nie — zaprotestow ał Gan­
dera. — Ja też m am  interes do ko ­
leg i G rudy., W  spraw ie dyscyp liny  
Studiów. M n ie  kolega Sap iński w y ­

da je ciągle polecenia, k tó re  k o lid u ­
ją  z dyscyp liną stud iów .

—  W iem , w iem  —  poc ił się G ru ­
da. —  Wasza sprawa będzie om a­
w iana  po ju trze . Ja muszę ju ż  iść.

—• Zastanówcie się, kolego Gruda. 
P o ju trze  rob im y  pran ie ! —  zaw oła ł 
za n im  W iśn iew ski.

A le  G ruda już  się w yco fa ł, czer­
w o ny  i  spocony. Jego szybkie k ro ­
k i g inę ły  w  głębi korytarza.

—  Ot, c iem n iak —  denerw ow ał 
się W iśn iew ski. —  Dopóki n ie  poz­
będziemy się tego całego zarządu, 
zawsze będzie niedobrze.

—  Uw ażaj, W iśn iew ski. Czy nie 
za ostro idziesz? —  odezwał się z 
łóżka Stasiak. —  Sapiński ma cho­
le rne chody w  Zarządzie W ojew ó­
dzkim . On ju ż  w ie, że ty  zaczynasz

z n im  o tw a rtą  w a lkę. N ie na próż­
no poszedł dzis ia j do zarządu. M o­
że cię ta k  wykończyć, że ani piś- 
niesz.

— K to  ma rację, Stasiak? Czy 
może stać na czele organ izac ji gość, 
k tó ry  się nie uczy, k tó ry  się pęta z 
ja k im iś  dz iw kam i, p ije  wódkę...

—  Oo! —  zd z iw ił się Gandera. — 
A  w y  skąd o tym  wiecie?

—  Sapiński n ie  jest ta k i m ądry. 
Jemu się zdawało, że w ystarczy 
ty lk o  grom ić, wygłaszać gładkie  zda­
nia  z gazet o socja lizm ie  i k lasie ro ­
botniczej... P o tkną ł się. Pam iętacie 
tę hecę z p ijaństw em  Jarskiego i z 
tym  św iadectwem  lekarsk im ? Zresz­
tą Stasiak b ra ł w  tym  udział. Za­
pom nie liśm y ty lko , że Jarsk i ma 
przy jac ie la , Sapińskiego. Otóż Sa­

p ińsk i dow iedzia ł się po fakc ie  o  ca­
łe j h is to r ii i zaraz uśw iadom ił J a r­
skiego, że zrob iliśm y z niego w a­
ria ta . W id z ie liśc ie ,. ja k  Jarsk i p ił w  
czasie zabawy? Teraz p ije  znowu i  
na pewno wylec i. W zię liśm y J a r­
skiego na wódkę i wszystko w yga­
dał. On się szybko ?alewa. O powie­
dział, że często p ije  z S ap ińsk im  w  
jednej ta k ie j kna jpce na uboczu.

— A  skąd oni m ają na to  p ien ią ­
dze? — zac iekaw ił się prak tyczn ie  
Stasiak.

—  Ja rsk i ma forsę. N awet n ie  
w iem  skąd. Pewno od rodziców. 
B ełkota ł, że staw ia Sapińskiem u i  
ma dzięki tem u spokój. Sap iński 
siedzi u niego w  kieszeni, pożyczył 
ju ż  k ilkase t złotych.

— Sapiński i tu ta j, w  tym  poko­
ju  p il wódkę z kob ie tą — nie w y ­
trzym a ł Gandera i opow iedzia ł W iś­
n iew skiem u zaobserwowaną scenę.

— A m nie w ys ła ł w tedy do Za­
rządu W ojewódzkiego, żebym go 
zastąpił na zebraniu — po rw a ł się 
Stasiak. — To ła jd a k !!

— Ja ty lk o  nie rozum iem  — za­
kończył opow iadanie Gandera —* 
że ten Sapiński m ógł coś takiego... 
M ów ić tak ie  rzeczy i jednocześnie 
rob ić  to, za co innych  piętnował...

— Są ludzie i ludzie. To jest spe­
c ja ln ie  szkod liw y typ... Zaszkodził 
w ięce j niż setka najgorszych reak­
c jon is tów  — pow iedzia ł poważnie 
W iśn iew ski. — I my sami jesteśm y 
tem u w inn i. A le  co robić, zebrało się 
tow a rzys tw o młode, bez dośw iad­
czenia, to  i z łapał tak i jeden w ła ­
dze. Teraz będziemy ostrożnie jsi...

P rzerw ał, bo Wszedł Sapiński. Sa­
p ińsk i by! wściekły, w idać to  by ło  
po ‘■pojrzemu i nerw ow ych, szybkich 
ruchach.

— Byłeś w Zarządzie W ojewódz­
kim ? — zapyta ł W iśniewski.

Sapiński pa trzy ł na W iśn iew sk ie­
go długo, w  m ilczeniu. Gandera nie 
m ógł oderwać oczu od Sapińskiego 
—  ty le  b y ło  n ienaw iśc i w  tym  w zro­
ku.Rys. J. Cwiertnia



Klub Studentów 
Moskiewskiego

W  estońskiej ins i

specjalnie d ia POPROSTU
odbyw a ją  się pod k ie run k iem  do­
świadczonych pedagogów. Na przy­
k ład  studencką o rk ies trą  sym foniczną 
k ie ru je  laureat P rem ii S ta linow sk ie j, 
profesor K onserw atorium  w  M oskw ie 
i— M. Terian, a chórem  — chórm is trz  
T ea tru  W ielkiego, zasłużony artys ta  
RSFRR — S. Szumski.

Zajęcia w  zespołach am atorskich 
odbyw ają  się dwa razy w  tygodniu 
w  dogodnych dla studentów  godzi­
nach. Do zespołu może wstąp ić każdy, 
k to  posiada odpowiednie zdolności.

W iele zespołów ma ju ż  swoją h i­
storie ; w ychow a ły  niem ałą kadrę 
u ta lentow anych śpiewaków, m uzy­
ków , tancerzy i recytatorów . W  jed­
ne j z klas w okalnych, k tó rą  prow a­
dzi zasłużona artys tka  re p u b lik i A. 
M atow a, uczy się s tudentka w ydzia­
łu  filo log icznego Ł. Podróżko, posia­
dająca śliczny i m ocny m ezzosopran. 
Koleżanka ta jest uczestniczką 
wszechzwiązkowych pokazów ama­
to rsk ie j twórczości artystyczne j, na 
k tó rych  n ie jednokro tn ie  przyznawa­
no je j honorowe dyplom y. N iedawno 
k ie ro w n ic tw o  obwodowej F ilh a rm o­
n i i  w  M oskw ie  pow ie rzy ło  je j w yko ­
nanie p a rtii O lg i z opery C za jkow ­
skiego „Eugeniusz O niegin“ .

Sporo w artośc iow ych p ian istów  
■wyszkoliła rów nież k ie row n iczka 
jedne j z klas fo rtep ianow ych U. Du- 
bowa, k tó ra  już  15 la t pracuje w  k lu ­
b ie  un iw ersytetu. Do p ian is tów  tych 
na leży asp iran tka  w ydz ia łu  ekono-

micznego G. Carycyna i  student V 
kursu w ydz ia łu  fizycznego S. Pota- 
pow. Oboje z powodzeniem w ystępu­
ją  nie ty lk o  na koncertach klubu , ale 
i  na wszechzwiązkowych przeglądach 
am atorskich zespołów artystycznych.

Obok doświadczonych m istrzów , 
ja k  nazywają w  k lub ie  „s ta rych “  
członków  zespołów, rośnie nowa ka­
d ra  uta len tow anej m łodzieży. P ie rw ­
szy ro k  dopiero pracują tu ta j człon­
kow ie  kw a rte tu  w okalnego — stu­
denci I I  kursu w ydz ia łu  biologiczne- 
;o — Polak A ndrze j Batko, Hiszpan 

A n to n io  Prete l, U k ra in k a  A n ton ina  
G olubkina i Rosjanin M ik o ła j Wo- 
roncow, a ju ż  ten m iędzynarodow y 
zespół cieszy się dużą popularnością 
wśród studentów. W repertuarze 
kw a rte tu  zna jdu ją  się tak ie  pozycje 
ja k  N ow ikow a „P ieśń o S ta lin ie “ , 
T u likow a  „M arsz m łodzieży radziec­
k ie j“ , ludow a pieśń hiszpańska „R o­
dzinny dom “ i polska piosenka „N a 
praw o — most, na lewo — m ost“ , a 
także ludowe pieśni ukra ińsk ie  i  ro ­
syjskie. Również do zespołu choreo­
graficznego zgłosiło się w ie lu  zdol­
nych tancerzy, s tudentów  pierwszego 
roku.

W  1952 r. duży sukces osiągnęli 
un iwersyteccy artyści-p lastycy. Na 
w ystaw ie  ich prac znalazło się 260 
płócien. 16 najlepszych prac w ysta­
w iono na m oskiew skie j wystaw ie p la- 
s tyków-am atorów , w  te j liczbie do­
brze wykonane prace s tudentk i w y -

—  Byłem  w  Zarządzie W ojewódz­
k im  —  pow iedzia ł wreszcie wo lno 
Sapiński. —  I  bardzo bym  dużo da ł 
za to, żeby się dowiedzieć co to  za 
tchó rz  poszedł tam  na m nie naszcze­
kać.

Uśmiech z n ik ł z tw a rz y  W iśn iew ­
skiego. N abra ł pow ietrza w  płuca.

—  M n ie  się zdaje, Sapiński, że 
na jw yższy czas zdać sobie sprawę z 
tego, ja k  w yg ląda sytuacja. Jeżeli 
k to k o lw ie k  b y ł w  Zarządzie W oje­
w ódzk im , by  na cieb ie  „naszczekać“ , 
ja k  mówisz, to  i ta k  zrob ił to  o w ie le  
za późno.

—  Ooo! —  ob róc ił się na pięcie 
Sap iński i  poszedł do sto łu  n ie  do­
strzegając ja k  gdyby Gandery. —  
T a k  tw ierdzisz? M nie się ty lk o  zda­
je, że są inne sposoby w yrażan ia  k ry ­
tyk i... M am y zebrania, nie? M a­
m y  m asówki, nie? Dlaczego w tedy 
n ie  w stan ie ta k i jeden z d ru g im  i 
¡nie pow ie, że m u się n ie  podoba?

W iśn iew sk i b y ł w yraźnie zdener­
w ow any. O panow yw ał drżenie ust, 
lecz Gandera zauważył ze zdum ie­
niem , że ręka Sapińskiego sięgają­
ca po papierosy rów nież drżała. 
S tas iak w tu l i ł  głowę w  poduszkę i 
p rz y k ry ł się kocem po sam nos. 
chc ia łby  pewno ulecieć z tego po­
k o ju  przez dz iu rkę  od klucza. M i­
m o zdenerwow ania Ganderze śmiać 
się chcia ło  z tego Stasiaka: s tra ­
szna galareta. Jakie on ma czer­
wone u s z y !.

—  T y  dobrze wiesz, dlaczego to  
jest n iem ożliw e, Sapiński po­
w iedz ia ł W iśn iew ski. — T y  wiesz, 
że masz do czynienia z zastraszony 
m l szczeniakami, k tó rzy  nie odwa­
żą się w ystąp ić  przeciw ko tobie, bo 
się boją... A  ja się ciebie nie boję.

— N ie boisz się? To dlaczego nie 
w ystąp isz publicznie? —1 zaśmiał 
się sucho Sapiński.

—  W łaśnie wystąpię, i  to  bardzo 
niedługo.

Sapiński zapa lił papierosa, pod­
szedł do okna. Spoglądał w  ciem­
ność rozśw ietloną lam pam i w  pa r­
ku.

—  M nie  się zdaje, że tu  nie jest 
m iejsce na tego rodzaju dyskusje —■ 
pow iedzia ł, spoglądając po raz p ie r­
wszy ,na Ganderę.

—  Przeciwnie, obecność kolegów 
jest bardzo potrzebna, żebyś się nie 
m ógł zaprzeć swoich słów —  p rzy­
g ładz ił w łosy W iśn iew ski.

Sapiński przeszedł się po pokoju 
tam  ' z powrotem , stanął znów przy 
oknie.

dzia łu h is to r ii G. kos to rsk ie j „N a  
fe rm ie “ , „S ianokosy w  sowchozie 
T rostian iec“ , „M łó cka “  i  obraz stu­
denta tegoż w ydz ia łu  M. A łam p iew a 
„W  fe rm ie  końskie j sowchozu“ , O bra­
zy te zostały namalowane przez stu­
dentów  w  okresie w a ka c ji le tn ich , 
k tóre spędzili on i w  sowchozie „T ro - 
staniec“  w  obwodzie czem ihow skim . 
B y ł to c iekaw y pobyt, k tó ry  studenci 
jeszcze teraz z entuzjazm em  wspom i­
nają.

W iele pomocy w  pracy okazują k lu ­
bowi, obok adm in is trac ji, organizacje 
społeczne, a w  szczególności komso- 
molska. Kom som olcy to  in ic ja to rzy  
na jbardzie j śm ia łych i  a trakcy jnych  
przedsięwzięć k lubu . N iedawno ze­
spół dram atyczny, którego wszyscy 
członkow ie są komsomolcam i, posta­
n o w ił w ystaw ić  na scenie k lu bu  w i­
dow isko muzyczno-sceniczne — b a j­
kę A. N. O strowskiego „Śnieżka“ . 
O prawę m uzyczną sztuki będą stano­
w ić  u tw o ry  Czajkowskiego. W przed­
staw ieniu, oprócz so lis tów  weźmie 
udzia ł studencki chór i  o rk ies tra  
symfoniczna. Zespół rozpoczął próby 
pod k ie row n ic tw em  znanego reżyse­
ra, ludow ej a rty s tk i RSFRR S. B ir -  
man.

Członkow ie dużego d zgranego ko­
le k tyw u  artystycznego un iw ersyte tu  
m ają szerokie i  ■ twórcze plany. 
W znow ili on i obecnie pracę nad ope­
rą  Rachm aninowa „A le k o “ , a zespół 
choreograficzny przygotow uje w ie lką  
suitę taneczną „P rzy jaźń  narodów “ , 
Również studencki chór przygotow u­
je  now y program. W ie le  ciekaw ych 
rzeczy pokażą członkow ie zespołów 
k lu b u  ’na zb liża jącym  się tra d y c y j­
nym  pokazie zespołów artystycznych 
un iw ersyte tu .

Różnorodna i  ciekawa jest praca 
k lu b u : re fe ra ty , koncerty, spotkania, 
twórcze zajęcia w  różnych kółkach... 
D latego też k lu b  ta k  bardzo przyc ią­
ga m łodzież studencką. T u ta j, w  k rę ­
gu na jb liższych p rzy jac ió ł można na­
prawdę dobrze i  z pożytk iem  odpo­
cząć. c

T łum aczyła  z rosyjskiego K. R.

Interesująca powieść pisarza e- 
stońskiego Hansa Leberekhta 
.Światła w  K o o rd i“  ¿ostała w  1951 

roku  adaptowana w  ZSRR na ekran 
przez reżysera G. Rappaporta. Sce­
nariusz film u  opracował sam au to r 
książki oraz znany scenarzysta J. 
German-

Tematem f ilm u  i  powieści jest 
sprawa powstawania kołchozów w  
jednej z młodszych re p u b lik  ra ­
dzieckich — Estońskiej SRR. Za­
rów no powieść Leberekhta ja k  i  
f i lm  opowiada o niedawnej prze­
szłości wsi K oord i, o w yzw o len iu  
je j spod ja rzm a okupacji n iem iec­
k ie j przez A rm ię  Radziecką. Coraz 
bardziej oddalają się łu ny  pożarów 
znaczące drogę ucieczki okupantów . 
Jednocześnie w  m ałe j wiosce K oo r­
d i ■ zaczyna tę tn ić  nowe, pokojowe 
życie. Władza r&dziecka przynosi 
wyzyskiwanym  chłopom  i  w y ro b n i­
kom  również ziszczenie w ie lo le tn ich  
marzeń — o trzym u ją  oni ziemię, 
sta,ią się nareszcie je j p ra w o w ity m i 
gospodarzami.

A ie  przed bohateram i zaczynają 
się p iętrzyć trudności. In d y w id u a l­
nie gospodarujący ch łop i na swych 
działkach osiągają m ie rne plony. 
Moczary w ydz iera ją  im  najlepsze 
części dorobku. W a lka  w  pojedynkę 
z nieu jarzm ionym , niszczycielskim  
żyw iołem  kończy się niepowodze­
niam i: Poza ty m  we w si działa k u ­
ła k  Kam ar m ający oparcie w  gra­
sujących bandach rozb itków  h it le ­
rowskich. On w yw ie ra  presję na 
wieśniaków, w  dalszym ciągu w yzy­
skuje ich, a naw et przy pomocy s i­
ły  stara się zastraszyć w ieśnia­
ków  i zapobiec próbom w k ro ­
czenia na drogę ko lek tyw n e j gospo­
da rk i, k tó re j idee propaguje dzia­
łacz p a rty jn y  M u u li i P au l Ruuge, 
zdem obilizowany żołnierz.

Powieść i  f i lm  ukazuje na p rzy ­
kładzie. Ruu-ge. ja k  w  walce z k u ­
łakam i i o  u ja rzm ien ie  przyrody 
rodzi się u niego m yśl zjednoczenia 
chłopów d la  wspólne j up raw y ro li, 
d la  w a lk i o nowe oblicze wsi, o do­
b ro b y t.  Praca ag itacy jna M uu li, n ie ­
strudzenie tłumaczącego chłopom
0 ograniczonych m ożliwościach roz­
w o ju  gospodarki in dyw idu a ln e j w  
przeciw ieństw ie do ko lek tyw n e j, 
przykład uporczywej w a lk i Paula 
R u u g e  i  jego m łodej żony z mocza­
ram i, coraz większe ich osiągnięcia 
w  gospodarce ro lne j, a wreszcie zde­
maskowanie ku łaków , ich wyzysku
1 współudziału w  napaści zbro jne j 
na Paula i podpaleniu jego zagro­
dy — przekonyw ają coraz bardziej 
w ieśniaków o słuszności gospodar­
k i ko lektyw nej. W ycieczka zaś do 
kołchozu radzieckiego przypieczęto- 
w u je  ten zw ro t naw et u na jw ięk ­

szych sceptyków. Przed wsią o tw ie ­
ra ją  się perspektyw y nowego życia.

A le  n ie  samo osiągnięcie jest 
g łów nym  problem em  powieści, lecz 
droga po k tó re j dochodzi się do 
niego. A u to r nie cofa się przed opi­
sem ciężkich zmagań z przyrodą, 
w a lk  z ku łakam i, jakże często pod­
stępnych, np. k iedy ku łak  K i and 
podaje się za trak to rzystę  i uszka­
dzając maszynę opóźnia orkę. Bo­
ha terow ie pokazani są nie ty lk o  w  
codziennej walce i  pracy. Ż y ją  oni 
pe łnym  życiem. Zarówno ich uczu­
cia czysto osobiste, ja k  i  życie spo­
łeczne kszta łtowane są przez p ra ­
cę. Skala przeżyć jest tu  szeroka i 
czy te ln ik  nabiera zaufania do ich 
prawdziwości, do szczerości uczuć 
Ruuge i A ino, do ich ufności, s iły  
i  w ia ry  w  końcowe zwycięstwo.

F ilm  „Ś w ia tła  w  K o o rd i" podej­
m uje w  zasadniczych ramach p ro ­
blem atykę powieści. Obraz w a lk i o 
przebudowę indyw idua lne j gospo­
da rk i w ie jsk ie j, o podniesienie sto­
py życiowej zabiedzonej przez 
burżuazyjne rządy estońskie lu d ­
ności, w ie lk i w ys iłek  o ucieleśnienie 
radosnej idei wyzw olonych łudz i 
p rzew ija  się poprzez sceny film u .

F ilm  obejm uje węzłowe pu nk ty  
powieści i  pokazuje g łównych boha­
terów . Podstawowa problem atyka 
u tw o ru  znajduje swój pe łny w yraz 
w  film ie .

Co w ięcej. Zgodnie z praw am i rea­
lis tycznej adaptacji u tw oru  lite ra c ­
kiego na ekran, tw ó rcy  w yb ieg li po­
za ro k  1948 zam ykający powieść. 
O dzw ie rc ied lili w  film ie  nowe ob li­
cze wsi estońskiej, ukszta łtowane 
ju ż  po w ydan iu  powieści Leberech- 
ita. Przed ko łchoźn ikam i uzbro jony­
m i w  nowoczesny sprzęt techniczny 
cofa się odwieczne Wężowe Bagno, 
moczary zostają zamienione w  żyz­
ną rolę. Z dn ia  na dzień wzrasta i  
potęguje się dobrobyt wsi. Bezna­
dziejna nędza zostaje n ieodw o ła l­
nie wyparta , ku łacka władza raz na 
zawsze złamana i odtąd w iecznie o - 
szukiwana Roosi, czy stary parobek 
Saamu oraz inn i, znani nam boha­
terow ie, wejdą w  okres radośn ie j­
szego życia.

Realizatorzy f ilm u  dla  wzmocnie­
nia budowy dram aturg iczne j poczy­
n i l i  pewne sk ró ty  pom ija jąc dłuższe 
pa rtie  opisowe u tw o ru , bądź zaak­
cen tow a li te, k tó rych  wym owa by­
ła na jbardzie j istotna dla  film u . I  
ta k  z opow iadań chłopów estońskich 
o wycieczce do radzieckiego ko łcho- 
zu -m ilione ra  stworzono bodaj jeden 
z najlepszych w  f ilm ie  epizodów. 
Sekwencja poprzez plastyczną w y ­
mowę obrazów sugestywnie m ów i o 
dobrobycie radzieckich gospodarstw 
kołchozowych, toteż nie dz iw i n i­

kogo, że obraz ten sta je  się zachę­
tą  do założenia ko lek tyw n e j gospo­
d a rk i przez w ahających się chłopów 
estońskich.

W  cha rakteryzow an iu  bohaterów  
rea liza torzy poszli drogą ostrzejsze­
go, niż w  książce, uw ypuk len ia  ich 
cech. W praw dzie w  postaciach ta ­
k ich  ja k  ku łaka  K am ara czy teścia 
Ruuge zbyt może uproszczono ich  
„czarne cha rak te ry “  i w  przeci­
w ieństw ie  do powieści są oni w  
film ie  z m iejsca zdecydowanym i, 
n ieu kryw a jącym i się w rogam i go­
spodarki ko lek tyw n e j, to jednak  
dz ięk i dobre j grze a k to rsk ie j w y ­
konawców obu ró l, ostrość ta zosta­
je stonowana i nie budzi zastrze­
żeń. Bezpośrednim powodem jest 
to; że rea liza torzy nie m ie li w ie le  
miejsca na zobrazowanie stopnio­
wego i  ukrytego narastania ich w ro ­
giego stosunku ja k  to  ma m iejsce 
w  książce.

Cechy nowych radzieckich lu ­
dzi uc ie leśn ili, rea liza torzy w  oso- 
b&ch g łów nych bohaterów  Paula 
Ruuge, jego żony A ino i działacza 
pa rty jnego  M uu li. Są oni w  p e łn i 
w yrazu  ludźm i nowej epoki — w y ­
trw a li w  pracy, n ieprze jednani w  
walce z wrogiem , pełn i w ia ry  w  
siłę ko lektyw u , szczerzy i bezpośred­
n i w  uczuciach. P iękna jest postać 
Aino, k tó ra  porzuca dostatn i dom  
ojca i  w b rew  jego w o li idzie dzie­
lić  c iężki los Paula.

Wzbogaceniu u leg ły  uboczne po­
stacie. I  tak, w ie le wyrazu zyskała 
biedna Roosi. N iew ą tp liw ie  w p łynę ­
ła na to bardzo dobra  kreacja  ak­
torska E. Rauner. Znacznie w y ra z i­
ściej niż w  powieści rysu je  się po­
stać niewidom ego starca Saamu, 
k tó ry  dz ięk i w ładzy radzieckie j od­
zyskuje wzrok.

Pozytyw nie ocenić należy rów nież 
oprawę plastyczną f ilm u  — barw ne 
zdjęcia zwłaszcza w  nocnych sce­
nach pełne są dramatycznego w y ra ­
zu. I lu s tra c ja  muzyczna f ilm u  opar­
ta jes t na estońskich m otywach lu ­
dowych.

Ten tw órczy w ys iłek  całego ko­
le k tyw u  realizatorskiego film u  spra­
w ia, że wychodzim y z k ina  z obra­
zem nowej wsi estońskiej, ale św ia­
dom i tru d u  bohaterów i  c iężkie j 
drog i jaka  w iod ła  ich do zwycię­
stwa. W  naszych w arunkach f i lm  
ten jest ó ty le  cenny, że nie mam y 
dotychczas własnego, o tak  waż­
nej spraw ie ja k  powstawanie spół­
dz ie ln i produkcyjnych . Pomaga on 
nam lep ie j zrozumieć mechanizm to ­
czącej się na wsi w a lk i klasowej 
i  wyższości gospodarki zespołowej.

JERZY D O M AŃ SKI

—  M ia łem  przez ciebie trudności 
w  Zarządzie W ojewódzkim , W iśn iew ­
ski. Zdaje się, że zdoła łem  im  w y ­
tłum aczyć m oje stanow isko i oczy­
ścić się z zarzutów. W  każdym  ra ­
zie tw o je  postępowanie muszę sobie 
w ytłum aczyć ja ko  próbę dyw ers ji! 
Uprzedzam cię!

—  Poza tym  jestem agentem im ­
peria lizm u, k tó ry  ma zam iar rozsa­
dzić tę nową, .m łodą uczeln ię.. Je­
steś niebezpiecznym 1 typem  mega­
lomana, Sapiński, je ś li w iesz co to 
znaczy. Jesteś szkodnik iem , k tó ry  
dla zaspokojenia swej żądzy w ładzy 
i  cho rob liw e j a m b ic ji po łożył całą 
robotę. Przecież na nas pa trzy  całe 
wojew ództw o. Nowa, socjalistyczna 
uczeln ia! A  ty  wiesz, co m ów ią  o 
akadem ii? T y  wiesz, ja k ą  op in ię 
rozpowszechnili studenci po mieście? 
Że ZM P w  A kadem ii M edycznej to  
nieznośny ciężar gniotący .studen­
tó w ; jednych obciąża ponad s iły , a 
d rug ich  prześladuje w trącaniem  się 
w  na jbardz ie j osobiste przeżycia i  
m yśli. I  to  ja k im  w trącan iem  się! 
Żebyś się s ta ra ł kogoko lw iek kiedyś 
przekonać. Potra fiłeś ty lk o  w yg ła ­
szać gładkie słowa z gazet!... Coś ty  
z rob ił z tym  Ganderą? Przecież to 
b y ł chłopak pełen zapału do pracy 
organ izacyjne j i nauki. Tyś m u nie  
pozw o lił się uczyć.

__ Czyś ty  zw ariow ał, W iśn iew ­
ski? — hu kn ą ł Sapiński.

__ N ie —  pow iedzia ł W iśniewski,
k tórem u w ys tąp iły  na po liczki ceg- 
laste rum ieńce. — Teraz Gandera 
nie  ty lk o  n ienaw idz i ciebie, ale na 
pewno ma żal do organizacji. W 
ten sposób wpędziłbyś wszystkich w  
objęcia wroga klasowego. Przecież 
tu  każdy szemrze. T y lk o  po cichu, 
w  zaufanym  .kółku, bo się ciebie 
boją... Zdusiłeś wszelką kry tykę . 
Tyś się nawet posunął do tw ie rdze­
nia  że masz w p ływ y  w  Bezpieczeń­
stw ie które dla ciebie zamknie, ko­
go trzeba. Czy w  ten sposób wycho­
w u je  się młodzież, kolego Sapiński?

— Tę sprawę rozstrzygnie zarząd. 
Postawię tę sprawę na ju trze jszym  
posiedzeniu zarządu -  pow iedział 
fucho Sapiński, k tó ry  zdążył się opa­
nować -  To jest niesłychane: A  co 
do Bezpieczeństwa, to  byłoby na 
pewno zainteresowane tw o ją  osobą, 
W iśn iew sk i—

Wiśniewski wstał, w yprostow ał 

Się' zarząd uchwali to. co sie tobie

M. «  »  “ a,el k” “ “ ,ce'

„W mieście, którego nazwiska nie
powiem,

Nic to albowiem do rzeczy nie przyda, 
W mieście — ponieważ zbiór pustek tak

zowiem...
„.Byty trzy karczm y, bram cztery

ułomki,
Klasztorów dziewięć i gdzieniegdzie

domki,..“

M n ie 1 nie  strasz, w ychowawco m ło ­
dzieży, p ija k u  i dz iw karzu !

Sapiński skoczył spod okna, sta­
ną ł przed W iśn iew skim , podniósł 
rękę do ciosu. Dyszał ciężko. Gan­
dera w strzym a ł oddech. Nos Sta­
siaka z n ik ł pod kocem. W szystko 
zam arło w  napięciu.

A le  Sapiński nie uderzył. Opuścił 
pow o li rękę, spoglądał na W iśn iew ­
skiego, prosto w  oczy. O panowywał 
się. Gdy się odezwał, m ó w ił cicho, 
p o w o li:

—  Odszczekasz to, pętaku. Nie 
ty lk o  przy tych tu ta j, ale przy wszy­
stk ich. Odszczekasz!

O dw róc ił się gw ałtow nie , po trą­
cając krzesło, na k tó ry m  siedział 
Gandera, i  wyszedł z pokoju trzas­
ka jąc d rzw iam i, aż posypał się tynk.

Po c h w ili S tasiak ukazał nos 
spod koca, spo jrza ł na W iśniewskie­
go, potem od rzuc ił koc i  w sta ł. B y ł 
ubrany.

—  K to  by  się spodziewał, W iś­
n iew sk i —  ch w yc ił go za rękę — 
że ty  tak  potra fisz. Ja cię podzi­
w iam , wiesz, podziw iam  cię... Na­
reszcie usłyszał ten byd lak, dobrze 
usłyszał...

Potrząsał ręką W iśniewskiego d łu ­
go, aż ten ją  łagodnie uw o ln ił,

—  Że usłyszał, to  m a ło  —  odpo­
w iedzia ł W iśn iew ski. —  Trzeba go 
jeszcze unieszkodliw ić... T rudno 
Gandera, musisz zabrać głos na ple­
num  .uczelnianym... i Opowiedz 
wszystkim , co by ło  z tobą, coś tu ­
ta j w idzia ł.

Gandera spo jrza ł na W iśn iew skie­
go, m ilcza ł chw ilę .

—  K iedy  m nie ciężko mówić... 
Ja n ie  jestem przyzw yczajony do 
przemawiania... Ja się mogę zasypać.

—  Boisz się, Gandera? —  W iś­
n iew sk i spoglądał na niego badaw­
czo.

Gandera poruszył się n iespokoj­
nie na krześle. Żeby poskrom ić 
przycupn ięty gdzieś w  głębi strach, 
odpowiedział szybko:

—  Nie, nie. boję się! Jak trzeba, 
to  zabiorę głos. Nie można pozwolić, 
żeby nas męczył...

Sapiński w ró c ił do pokoju późno, 
około pierwszej. W ydawało się Gan­
derze, k tó ry  dojąd nie  m ógł usnąć, 
że Sapiński jest p ijany, tak  n ie­
zgrabnie się rozb iera ł i ciągle coś 
potrącał. A le  pewności nie m iał.

c. d. n.

P am iętam y wszyscy, choćby z le k tu ­
ry  szko lne j, początek „M onachom ach ii . 
Poem at h e ro ikom iczny  X ięcia B iskupa 
W arm ińsk iego  b y ł w  swym  czasie p ra ­
w dz iw ą  rew o luc ją . K ra s ick i o śm ie lił się 
p isać o „n ie ty k a ln y m " k le rze  ta k  ja k  o 
in nych  „n iż s z y c h " h ie ra rch iczn ie  sta­
nach! K ra s ic k i ukazyw a ł nicość, bezu- 
żyteczność i pasożytn ic tw o k le ru , k tó ry  
b y ł jedną  z podstaw  u s tro ju !

W ie lk i w ybuch  śmiechu, ja k i tow a rzy­
szył w ydan iu  w ie rszy  o w o jn ie  m n i­
chów, d z ia ła ł sku teczn ie j n iż dz ies ią tk i 
ro zp ra w  i p ism  u lo tnych , od k tó rych  gę­
sto by ło  w Polsce w  czasach ra c jo n a li­
stycznego Oświecenia. B y ł to efekt za­
m ie rzo n y  przez „ks ięc ia  poetów . śm ie ­
ją c  się „z  g łup ich , choć i p rzew ie leb ­
n y c h "  K ra s ick i, ja k  i in n i p isarze ówcze­
śni, re a lizow a ł s ta rą  zasadę rigendo 
castigare mores — śmiechem napraw iać 
obyczaje.

A le  nie ty lk o  o obyczaje chodziło , nie 
ty lk o  o k u ltu rę  zacofanych klas feu da l­
nych , z k ie re m  re akcy jnym  na czele. 
N ie p rzypadk ie m  przecież ju ż  począte,< 
„M o nach om a ch il" ukazyw a ł ru in ę  m iasta 
po lsk iego; dziwaczna p ropo rc ja : „ k la ­
sz to rów  dziew ięć i gdzieniegdzie dormu 
b y ła  lite ra c k im  odbiciem  is to tne j sy tua ­
c j i  m iast w k ra ju , gdzie jedna ty lk o  k la ­
sa m ia ła  pe łn ię  p ra w  i w ładzy, gdzie 
w ie k  jezu icko -sask ie j c iem noty p rzyczy ­
n ił  się n iem ało do zniszczenia „s ta nu  
trze c ie g o ". L ite ra tu ra  Oświecenia, choć 
tw o rzo n a  w w iększości p rzez p rzedsta­
w ic ie li sz lachty, w yraża ła  tendencje m ie­
szczańskie ,. by ła  orężem  w yb ija ją ce j się, 
now e j k la sy  społecznej, k tó ra  we F ra n ­
c j i  s ięga ła  ju ż  w  tym  czasie po władzę. 
K s z ta łtu ją cy  się zwolna po lsk i naród 
b u rż u a z y jn y  w yda ł w  osta tn im  trz y d z ie ­
s to le c iu  w. X V III p iśm ienn ic tw o  godne 
ch lu b y . R ozw ija ło  się ono i k w it ło  w 
o s tre j w alce z re akc ją  feudalną , z c iem ­
no tą i k le ry k a ln y m  zabobonem, z n i­
szczącym  m łode pędy społeczne po lipem  
k lasz to rów , m a ją tków  i  in s ty tu c ji ko ­
śc ie lnych .

7. p ra c  K orzona i Sm oleńskiego w iem y, 
że w czasie Sejmu W ie lk iego na 8,8 m i­
lio n a  m ieszkańców  P olski p rzypada ło  na 
duchow ieństw o ka to lick ie  ok. 12.500 
osób, w  tym  5.000 s ta n o w ił m nichow ie. 
A le  do k le ru  należała przeszło dziesiąta 
część „d y m ó w ", c zy li 850.000 dusz 
ch łop sk ich . B iskup  k ra ko w sk i m ia ł ze 
sw ych m iast (tak i), k luczów  i fo lw a r­
ków ... 575.000 z ło tych  czyste j ln tra ty  
roczn ie , n iem al ty le  samo osiągał z 
w yzysku  m ieszczan i ch łopów  b iskup 
w ile ń sk i, zd ra jca  Kossakowski: „u b o ­
g ie "  b iskups tw a  w yc iąga ły  też p rz y ­
zw o ite  sum y: łu ck ie  przeszło 100.000 
z ,r.. na juboższe che łm skie  — 47.000... 
O lb rzym ie  bogactw a p rzyp a d a ły  k la ­
sz to rom ; tak  np. stu ś lubu jących  ubó­
stw o kam edułów  posiadało ok. r. 1790 
— 22 fo lw a rk i! S łusznie w ięc p isa ł

IG N A C Y  K R A S IC K I
- W  tej zawołanej ziemiańskiej stolicy 
Wielebne głupstwo od wieków

[siedziało;

Pod starożytnym schronieniem
[świątnicy

Prawych czcicieli swoich utuczało...

Bajki pisali o dawnym Saturnie 
Ci, co za niego tworzyli wiek złoty. 
Szczęśliwszy przeor jadący

[poczwórnie,
Szczęśliwszy lektor mistycznej roboty, 
Szczęśliwszy ociec, po trzecim

[nokturnie
w puchu topiący chórowe kłopoty; 
Szczęśliwszy z braci, gdy kaganek

[zgasnął,
Bo w  słodkim miodu wytrawieniu

[zasnął.
W  tym było stanic rozkoszne siedlisko 
Świętych próżniaków...

Om ówim y obecnie w  naszej k ró tk ie j 
a n to log ii ro lę  k le ru  św ieckiego i k la ­
sz to rów  w  doprow adzen iu  do ru in y  
m iast po lsk ich  oraz w zaniedbaniu 
ob ronnośc i k ra ju . Zakony i in s ty tu c je  
kościelne b y ły  w  X V III w. ram ien iem , 
k tó ry m  feuda llzm  g n ió tł i d ła w ił swych 
p rzec iw n ików  i po tenc ja lnych  po g rom ­
ców. Słabość m iast by ła  słabością k ra ju : 
K ośció ł n iszczący m ieszczaństwo sta ł się 
g rabarzem  n iepodleg łości Polski.

STA N IS ŁA W  STASZIC (1755 — 1826)

m ieszczanin z P iły , nie by ł, Jak K ra s ic ­
k i, ch ro n io n y  św ietnym  rodem  I w ysok im  
dosto jeństwem , toteż d la  sw ych spo­
strzeżeń 1 w yw odów  w y b ra ł sob ie p rze ­
zo rn ie  teren  w łosk i, zaznaczając zresztą  
w  tekście „D z ie n n ika  p o d ró ż y " (ok. 
1790), że s tosunk i tam tejsze n iezbyt od ­
b iega ją  od po lsk ich :

i
...Wszędzie widzę jeszcze wielką 

przyczynę ubóstwa, a [to] mnóstwo 
księży, albowiem księżom, także jak  
u nas, niesie !ud w zbożu, w winie i 
w jedwabiu [daniny, ofiary].., W  
każdym prawie mieście biskup, kapi­
tuła, seminarium, kilka kościołów, 
kilka kaplic, kilka klasztorów... Szla­
chta. W żadnym nie ma manufaktur 
ani handlu. Stąd idzie zły podział, bo 
każdy biskup, proboszcz, kanonik, 
altarysta, konwent i szlachcic ma do­
bra, a te już się nie dzielą, tylko każ­
dy je utrzymuje prawem dożywot­
nim. Nadto biskup, proboszcz, kape-

lan i mnich, to jest ci wszyscy, w któ­
rych ręku przywileje i ziemia, przez 
śluby i stan nie mogą prowadzić 
zbytku, ich potrzeby są określone. 
Więi inne manufaktury [jak] tylko 
te, które są potrzebne do kościoła, 
kwitnąć nie mogą. Za tym idzie ko­
nieczna nietzynność i nieudolność i 
do tego przydaj liczność stanów bez- 
żennych, niekarność, nieporządek. 
Wszystkich kardynałów mieszkanie 
w Rzymie. Nadto każda familia, ma­
jąc W swoim rodzie księdza, spuszcza 
się na niego. Dopokąd ten żyje, 
wszyscy się z niego bez pracy żywią. 
Gdy ten umrze, już to leniuchy. 
Świeczki, ołtarza nie puści, aby się 
pługa lub cepów chwycił, tylko za let­
kim chiebcm patrzy... Te podatki są, 
które wyciągają tak liczne klasztory 
i utrzymywanie tak potężnych ko­
ściołów, a to w każdej, bądź najlich­
szej mieścinie...

D opraw dy, „k la s z to ró w  dziew ięć f  
gdz ien iegdzie  do m k i"... W „P rze s tro g a ch  
d la P o lsk i"  (1790) Staszic zresztą  w y ra ź ­
n ie j postaw i spraw ę lik w id a c ji p rz e ro ­
stów in s ty tu c ji t stanow isk koście lnych :

Prócz plebana i biskupa każdy in­
ny duchowny jest niepotrzebny. A  
tym samym szkodliwy. Bo tylko z cu­
dzej pracy je i pije. Takiego wydatku  
Rzeczpospolita utrzymywać nie jest 
w stanie... Niechaj rząd nieużyteczne 
klasztory, wszystkie prebendy, alta­
rle, kanonie i doktory, kollegiaty, 
infuiaty, opaty, pralaty i tych, co to 
są gdzieś w Turezcch biskupami, a w  
Polsce chieb zjadają, —  te wszyst­
kie honory zyskowne, ale osoby nie« 
użyteczne, a dzisiaj z przyczyny po­
trzebniejszych wydatków na wojsko 
szkodliwe, w swoim kraju poznosi...

opr. zbw.
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MIKOÍAÜ KOPERNIK
M iejsce K o p e rn ika  w  h is to r ii m a te ria lizm u

Dr ĄNDRZEJ NOWICKI
Od Talesa i H e rak lita  do Lenina 

i  Stalina' m ateria lizm  , je s t , z reguły 
orężem ideologicznym klas postępo­
w ych, walczących o rozw ój s il w y ­
tw órczych .S tą d  śm ie rte lna  n ienaw iść 
klas wstecznych do filo zo fii m ate ria - 
lis tycznej. W ie lk ich  m yślic ie li m ate­
r ia lis tó w , to ru ją cych  nowe d rog i nau­
ce, k lasy  wsteczne zaciekle prześla­
dowały, to rtu row a ły , usuwały ze 
św iata. Przedłużeniem tej w a lk i 
wstecznictwa z m ateria lizm em  jest 
dzisiejsze, k le ryka ln o  - burżuazyjne 
fa łszow anie  dz ie jów  m y ś li lu d z k ie j 
m. in. poprzez pomniejszanie, znie­
kszta łcanie, lu b  usuwanie w ie lk ic h  
m ate ria lis tów  z h is to rii filo zo fii. Jak­
że często dziś jeszcze słyszym y, że np. 
K opern ik  to by l „ ty lk o “  astronom... 
Poglądom tego rodzaju —• z pozoru 
n iew inn ym  — a w  rzeczywistości za­
w ie ra jącym  jadow ite  żądło w rog ie j 
nam  ideologii, trzeba z miejsca dawać 
odprawę, piętnować je jako  prze jaw  
W alki klasowej z filozofią  m a te ria li- 
styczną, ja ko  kontynuow anie w a lk i 
św ięte j in k w iz y c ji z m ateria lis tyczną 
teo rią  Kopern ika. Jak i byt sens wcią­
gnięcia dzieła Kopern ika w  r. 1616 na 
indeks ksiąg, k tóre należy kon fisko­
w ać i niszczyć? Jaki by l sens popra­
w ek .komisji papieskie j z r. 1620, k tó ­
r y m i K ośc ió ł chc ia ł okaleczyć 
n ieśm ierte lne dzieło Kopern ika? Nie 
chodziło przecież wówczas o n ic in ­
nego, ja k  w łaśnie o zdegradowanie 
K opern ika  do ro li „ ty lk o “  astrono­
ma, o w yp ruc ie  z jego dzieła bojo­
w e j, św iatopoglądowej treści, o w y ­
e lim inow anie  K opern ika  i astronom ii 
z toczącej się w a lk i między m ateria­
lizm em  a światopoglądem teologicz- 
no-feudalnym .

Ponieważ trw an ie  na średniowiecz­
nych pozycjach ja w ne j w a lk i z nau­
ką byłoby dziś ty lk o  ośmieszaniem 
się, współcześni fideiści okopali się 
ra  wygodniejszych pozycjach i uda­
ją , że n ie  w a lczą 2  nauką, ale „ t y l ­
ko “  z filozoficznym i, św iatopoglądo­
w ym i pretensjam i nauki do prawdy. 
Możemy pogodzić się z nauką — po­
w iada ją  — możemy złożyć hołd ta­
kiem u w yb itnem u uczonemu ja k  Ko­
pe rn ik , ale pod w arunk iem , że nau­
ka opuści plac bo ju  m iędzy m ate­
ria lizm em  a idealizm em  i  pozosta­

w i prawdę, filozo fię , św iatopogląd 
nam, to  znaczy idea lizm ow i i re lig ii.

G łów nym  zadaniem ideologów klas 
wstecznych jes t w a lka  z m a te ria liz ­
mem. Jedną z g łównych metod sto­
sowanych dziś przez ideologów im pe­
ria lis tyczne j burżuazji w  w a lce , z 
m ateria lizm em  jest dążenie do roze­
rw an ia  jedności m iędzy nauką a f i-  
lo.zofią m ate ria lis tyczną . Z  jedności 
te j w y n ik a  zaś, że nie można odry­
wać dziejów nauki od dziejów ma­
terializm u. A  w ięc i  p rze w ro tu  ko - 
pe rn ikańsk iego  w  p rzy ro do znaw ­
s tw ie  nie można odryw ać od dzie­
jó w  w a lk i m a te ria lizm u  z id e a liz ­
mem. Jeżeli w ięc będziem y p ię tno ­
wać rea kcy jn e  p ró by  w ys ta w ia n ia  
„że laznej k u r ty n y “  m iędzy .Koper­
n ik ie m , a h is to r ią  m a te ria lizm u , to 
•nie w  ten sposób, że K o p e rn ik  b y ł 
„n ie  ty lk o “  astronomem', „a le  także“  
filozofem , lecz w .  ten . sposób,. że 
K o p e rn ik  ja k o  astronom , przez 
sw o ją  re w o lu c ję  w  as tron om ii s ta ł 
się w ażnym  ogn iw em  h is to r ii m a­
te r ia liz m u  —  c e n tra liz m  ogn iw em  
m a te ria lis tyczn e j f i lo z o f ii Odrodze­
nia.

F ilozo fii m ateria lis tyczne j nie 
można oderwać od nauk przyrod­
niczych. W ie lk ie  odkrycia  p rzyrod­
nicze dźw iga ją  filozofię  m a te ria li­
styczną na wyższy szczebel rozw o­
ju , na k tó rym  z kolei św iatopogląd 
m ateria lis tyczny prowadzi do no­
w y c h  o d k ry ć  naukow ych.

W epoce K opern ika w idać ten 
d ia lektyczny związek filo zo fii m ate­
r ia lis tyczn e j z p rzyrodoznaw stw em  
bardzo wyraźnie. Przewrót koper- 
nikański jest nie do pomyślenia bez 
tego potężnego bodźca, jakim  dla 
Kopernika była filozofia m ateriali- 
styczna wczesnego Renesansu. Poka­
zanie w  całej pełni doniosłości te j f i ­
lozoficznej genezy systemu kopern i- . 
kańskiego jest na jp iln ie jszym .. zada­
niem  nowych, m arksistow skich kadr 
naukowych w  zw iązku z ca łkow itym  
n iem al przem ilczeniem tego zagad­
nienia przez naukę k le ryka ln o -b u r- 
żuazyjną. N iem nie j oczyw isty jest 
i  d rug i zw iązek: filozofia materiali-

styczna późnego Renesansu jest nie 
do pomyślenia bez przewrotu koper- 
nikańskiego. W  ten sposób re w o lu c ja  
kcpern ikańska w  przyrodoznawstw ie 
stanow i centralne, nie dające się usu­
nąć ogniw o m iędzy filo zo fią  m ateria ­
listyczną wczesnego Renesansu (V al­
la, K a llim ach, Pomponacjusz), a f i lo ­
zofią m ateria lis tyczną późnego Rene­
sansu (G iordano Bruno, Galileusz). 
W yrywanie Kopernika z historii f i­
lozofii, to wyrywanie serca filozofii 
Renesansu. Reakcyjńość ta k ie j ope­
ra c ji leży. ja k  na d ło n i: s trach  im pe­
ria lis tyczne j burżuazji przed rew o lu ­
cją  socjalistyczną powoduje, że nie 
chce ona słyszeć o żadnych postępo­
w ych przewrotach w  dziejach ludz­
kości. Stąd ty le  pasji u na jem nych 
lo ka jó w  burżuazji w  fa łszowaniu 
p raw dziw e j is to ty  Odrodzenia, które 
Engels nazwał „na jw iększym  z po­
stępowych przewrotów , ja k i ludzkość 
do ow ych czasów przeżyła“  (D ia lek- 
tyka  przyrody, str. 8). Stąd te po­
kutu jące do dziś jeszcze bzdury o 
tym , jakoby odrodzenie m ate ria liz ­
mu nastąpiło dopiero w  w ieku 
X V I I ,  natom iast dom inującym  św ia­
topoglądem całego Renesansu był... 
p l a t o n i z m .

N ie  w d a ją c  się w  ty m  m ie jscu w  
polem ikę z niedorzeczną, chociaż roz­
powszechnioną koncepcją, jakoby 
orężem postępowego mieszczaństwa 
w  walce z feudalizm em  m ógł być w  
X V  i X V I w. —  w b rew  w sze lk ie j lo­
gice — reakcy jny  system idealistycz­
ny P latona, pragnę wskazać na k ilk a  
fa k tó w  ilus tru ją cych  w p ły w  w ie l­
k ich  m ate ria lis tów  na Kopern ika.

P ionierem  odrodzenia m ate ria liz ­
mu E p ikura  i Lukrecjusza w  X V  
w ieku  by l genia lny hum anista Lo ­
renzo Valla (1405— 1457). Przełomo­
wą datą by ł rok  1431 — ro k  napisa­
nia  przez V a llę  bojowego dzieła p ro­
pagującego epikureizm . Do m ateria ­
lizm u E p iku ra  odnoszą się w  tym  
czasie z entuzjazm em  M arsupp in i, 
F ile lfo , B run i, Raim ondi i w ie lu  in ­
nych. W  la tach sześćdziesiątych X V  
w. uczniow ie V a lli:  Pomponio, P la ­
tin a  itd . tw orzą  m ateria lis tyczną

Akadem ię Rzymską — środow isko 
filozoficzne zaprzeczające nieśm ier­
te lnośc i duszy i  uw ażające t r z y  w ie l­
k ie  re lig ie  za tw ó r „trzech oszustów“ . 
Duszą A kadem ii Rzym skie j b y ł F i­
l ip  Kallimach-Buonaccorsi (1437— 
1496), k tó ry  poddawał p laton izm  (i w  
ogóle idealizm ) kry tyce  filozoficznej 
z pozycji m ateria lis tycznyeh i ze, 
swego m ateria lizm u wryciągnął w n io ­
sk i praktyczne, . stając się duszą 
sprzysiężenia antypapieskiego, m a ją ­
cego, na celu obalenie papiestwa 
i utworzenie w  Rzymie re p ub lik i 
mieszczańskiej. Po w yk ryc iu  spisku 
K a llim a ch  uciek ł do Polski ,w k tó re j 
s ta ł się pionierem  w ie lk iego przewro­
tu umysłowego. Serdecznym przy ja ­
cielem K a llim acha  b y ł w u j K opern i­
ka, Łukasz W atzenrode, a m ło d y  
K opern ik  b y ł sekretarzem ich wspól­
nych, m ądrych p lanów  antykrzyżac- 
kich .

W p ływ  K a llim acha  na kszta łtow a­
n ie  się św ia topog lądu K o p e rn ika  b y ł 
o lb rzym i. Z lis tam i po lecającym i 
od K a llim a c h a  K o p e rn ik  udaje się 
do W łoch, . gdzie słucha w yk ładów  
w ie lk iego filozo fa  m a te ria lis ty  Pom- 
ponacjusza (1462—1525). K a d m a c h  
i Pomponacjusz, przedstaw iciele ra ­
dykalnego, antyfeudalnego miesz­
czaństwa, b y li we wczesnym O dro­
dzeniu ty m i m yślic ie lam i, k tó rzy  za­
da li najpotężniejsze ciosy światopo­
glądow i teologiczno-feudalnem u. Ich 
uczeń, przedstaw icie l te j samej k lasy 
społecznej, M ik o ła j K opern ik , uzbro­
jo n y  przez nich w  m ateria lis tyczną 
odporność przeciw  wsze lk ie j schola­
styce i m istyce, zada jeszcze moc­
niejsze ciosy św iatopoglądow i śred­
niowiecznemu. W  przedm owie do 
dzieła „O  obrotach“  nazwie Koper­
n ik  teologię —  „p  r ó ż n ą g a d a n i -  
n ą“  — m atajologią, nie cofa jąc sę  
przed d rw inam i z uświęconego auto­
ry te tu  O jca Kościo ła, ig no ran ta  i ob- 
skuranta Lakt.ancjusza. Astronom icz­
ne i ekonomiczne prace K opern ika  są 
ca łko w ic ie  w o lne  od ja k ic h k o lw ie k  
przym ieszek teologicznych. K opern ik  
pisze jasnym  „s ty lem  geom etrów“ 
w  sposób konkre tny, powszechnie 
zrozum iały, jaskraw o  kon trastu jący 
z obskurantyzm em  (um yślną niezro- 
zumiałością) „m ata jo logów “  średnio­
wiecza, c. d. n.

K o p e rn ik  ja ko  obserw a to r i  k o n s tru k to r
Dr TAN GADOMSKI

K opern ik , k tó ry  od la t m łodzień­
czych u m iłow a ł wiedzę o niebie, a 
ju ż  ja ko  20-letni scholarz A kadem ii 
K ra ko w sk ie j postanow i! przebudo­
wać do g run tu  błędne poglądy na 
budowę św iata, dążył konsekw ent­
n ie  w  ciągu całego życia do zrea li­
zowania swych zam iarów . Nie w y­
starczy ło  zgłębić w  ciągu 13 la t stu­
d ió w  na czterech różnych un iw e r­
sytetach w  k ra ju  i  za grancą ów ­
czesną: astronomię, m atem atykę i 
„ f iz jo lo g ię “  — ja k  w tedy nazyw a­
no  filo zo fię , nie dość było  zapoznać 
się na podstawie o ryg ina lnych  te k ­
stów  z poglądami n.a s tru k tu rę  Kos­
mosu poprzedników  starożytności, 
ale konieczne by ło  także obserwo­
wać i przem ierzać n iebo w y trw a le  
przez dług ie  lata. by zdobyć świeży 
m a te ria ł dotyczący „chodu“  m ach i­
ny  n ieb ieskie j. Na obserwacje, 
współczesne innych astronom ów nie 
m ógł K op e rn ik  liczyć, gdyż w  o - 
w ych  czasach nie by ło  wcale czaso­
pism  naukowych, zaś nowe książki 
na leżały do rzadkości, by ły  bardzo 
drogie i dopiero po latach k ilk u n a ­
stu docierały do rąk naukowców.

Pięćdziesiąt la t  tem u L u d w ik  B ir -  
kenm ajér, profesor U n iw ersyte tu  
Jagie llońskiego, te j samej uczelni, 
k tó ra  w yda la  ongiś K opern ika , ba­
dal przez d ług ie  la ta  u źródeł tw ó r­
czość i życie naszego astronoma. 
On to  zobrazował także obszerną 
działa lność obserw acyjną K o p e rn i­
ka. Z dociekań B irke nm a je ra  w y n i­
ka, że K op e rn ik  już  w  czasie s tu ­
d iów  un iw ersyteck ich  w  B o lon ii, 
Padwie i Rzym ie, rozpoczął syste­
matyczne samodzielne prace./obser­
wacyjne, k tóre kon tynuow a ł przez 
la t 30 g łów n ie we F rom borku, w  
swym  głów nym  obserw atorium .

Już w  B o lon ii w  r. 1497, zap raw io ­
ny  do óbserw acyj przez w yb itnego 
astronoma D om in ika  Novara, oba­
la K op e rn ik  na podstaw ie pom ia­
rów  na niebie błędną teorię ruchów  
księżyca, wypracow aną przez P to­
lemeusza. Teoria księżyca stanow i­
ła najsłabszy pu nk t syslem atu m ędr­
ca aleksandryjskiego. W I ta l i i  też

rozpoczyna K o p e rn ik  obserwacje 
ruchów  pozorńych Słońca, k tó re  
będzie kon tynuow a ł nie raz w  każ­
dy pogodny dzień we F rom borku  i  
O lsztynie.

W  r. 1512 po śm ierci swego w u ja  
1 opiekuna, Łukasza W atzenrode, 
księcia W arm ii, przynależnej do 
Rzeczypospolitej Po lsk ie j, osiada 
K o p e rn ik  na stałe we F rom borku, 
ja k o  kan on ik  tam tejsze j k a p itu ły  i  
o rgan izu je  swą pracę astronom icz­
ną. Zakupu je  „za g rzyw ien 175 dob­
re j m onety“  jedną z siedm iu w ież 
obronnych dobrze u fo rty fik o w a n e j 
ka ted ry  i urządza w  n ie j swe ob­
serw atorium . Do obserw acji noc­
nych w yzysku je  d re w n ian y  taras, 
k tó ry  łączy ł jego wieżę z sąsiednią 
basztą „b ra m ną“ . B udu je  z desek 
i  ła t jod łow ych  narzędzia do po­
m ia rów  na niebie, gdyż od lanie ich  
ze spiżu nie b y ło  w  W a rm ii moż­
liw e . W ym ien im y tu  łac ińsk ie  na­
zw y na jw ażnie jszych narzędzi K o ­
pe rn ika , k tó re  w  zasadzie n iczym  
się n ie  ró żn iły  od' in s trum en tów  
używ anych k ilkanaśc ie  w ieków  
przed n im  przez astronom ów grec­
k ich , H ippareha i. Ptolemeusza. 
B y ły  to : tr ik w e tru m , astro lab ium  i 
kw a dra n t. Dw a pierwsze b y ły  
przenośne i p racow a ły  na d rew n ia ­
nym  pomoście, trzecie by ło  duże a 
ciężkie, o wysokości „czterech ło k ­
c i“ i ustaw ione by ło  na stałe na 
podw órzu katedry, służąc do dzien­
nych obserw acji pozycji Słońca. 
K w a d ra n t p rzypom ina ł w  zasadzie 
zegar słoneczny, ty lk o  że zam iast 
podz ia łk i godzinowej b y ły  tam  na­
niesione ką ty  od 0° do 90° z po- 
dz ia łką  na m in u ty . T r ik w e tru m , 
p rzy  k tó ry m ' w id z im y  K opern ika  
na dobrze znanym  obrazie Jana M a­
te jk i,  m ia ło  2.000 podziałęk, k tó re  
sam K op e rn ik  inkaustem  starannie 
w y k re ś lił.  A s tro la b ium  s tan ow ił 
rodza j drewnianego dużego globusa
0 6-ciu wspólśrodkowych rucho­
m ych obręczach, zaopatrzonych w  
podzia łk i na stopnie i m inu ty . Obrę­
cze te obrazow ały lin ię  horyzontu, 
ró w n ik a  niebieskiego, drogę pozor­
ną słońca (ek lip tykę), po łu dn ik  m ie j­
scowy itd . Do kom ple tu należał 
pion, tzw . waga kanałowa, zastępu­
jąca lib e llę  i zegar m echaniczny na 
jedne j z w ież ka tedry, o k tó rą  K o ­
p e rn ik  bardzo dbał. K o p e rn ik  w y­
m ie rza ł na niebie ką ty, osiągając w  
s k ra jn y m  w ypadku  dokładność 1 
m in u ty  łuku.

K o p e rn ik  oprócz w y trw a ło śc i i 
zręczności w  pracy obserw acyjne j, 
w ykonyw ane j przeważnie w  nocy
1 to nieraz przy mrozie, w ykazyw a ł 
d u żą : pomysłowość i ta len t kons tru ­
k to rsk i. Np. zaćmienia słońca ob­
serw ow a ł nową metodą, k tó rą  je ­
szcze w  kilkanaście  la t po .jego 
śm ierci podz;w iano za granicą jako 
nowość używaną przez „sarm ackie­
g o “ . astronoma. W jednej z okiennic,

Wieża w  murach obronnych katedry 
we F rom borku, w  . k tó re j m ieszkał 

M ik o ła j K op e rn ik

zaciem niających jego pracow nię w  
w ięży, w y w ie rc ił K o p e rn ik . m aleń­
k i o tw ór, przez k tó ry  pada ły na 
przeciw leg łą  ścianę kom naty p ro ­
m ienie zaćmionego słońca, tworząc 
obraz z jaw iska nadający się do swo­
bodnych bezpośrednich pom iarów. 
B y ł to  ogrom ny postęp w  • stosunku 
do kadzi z wodą, w  k tó re j do tych­
czas obserwowano odb ity  obraz za­
ćmionego słońca. ,

W  czasie swego paroletn iego po­
by tu  w  O lsztynie w  charakterze a - 
dm in is tra to ra  dóbr biskupstw a, 
skonstruow ał K op e rn ik  oko ło roku  
1517 n iezw ykle  pom ysłowy i o ryg i­
na lny  zegar słoneczny! Na ścianie 
przeciw leg łe j baszty um ieścił pod 
odpow iedn im  kątem  duże m eta­
lowe zw ierc iad ło ! które  od b ija ło  
prom ienie słońca. D rugie zw ie rc ia ­
d ło  „w ie lkośc i ta la ra “  um ocował na 
parapecie krużganka przed swą p ra ­
cownią. O koło po łow y dnia ten oso­
b liw y  re fle ksy jn y  zegar słoneczny 
sygnalizow ał K op e rn ikow i m om ent 
„po łudn ia  praw dziw ego m ie jscowe­
go“ , jakbyśm y się dziś w y ra z ili ję ­
zykiem  astronom ów. W  m rocznym  
krużganku nad dawną pracow nią 
K opern ika  do dzis ia j dochowała się 
na murze podziałka tego zegara.

B irke nm a je r odszukał i zebrał w  
sumie 63 obserwacji K op ern ika  po­
chodzących z la t 1497— 1541, z k tó ­
rych 9 przypada na pobyt w  I ta lii,  
3 na K ra kó w  już  po powrocie na 
stale do k ra ju , a 51 na W arm ię. 
N iektóre  z tych obserw acji to  owoc 
w ie lo le tn ich , jeżeli idzie o słońce, 
niem al codziennych pom iarów. D o­
strzeżenia własne s tan ow iły  dla K o­
pe rn ika  p u n k t . w yjścia  dla d ług ich  
obliczeń i dociekań, gdyż należało 
p rzy  ich pomocy powiązać, w  jedną 
organiczną całość świeże obserwa­
cje  z dostrzeżeniam i astronom ów 
średniow iecznych czy starożytnych, 
nieraz sprzed, dwóch tysięcy lat, by 
stworzyć w  perspektyw ie w ieków  
obraz „chodu m ach iny św ia ta “ ,

A oto jedno z narzędzi a s ironomir znych Kopern ika  — tr ik w e tru m . od 
tworzone wedtuo opisu, zaivartego w  IV  księdze ,,De revo lu tion ibus

o rb iu tti coe lesliu ia“

V .

ftiefóm % mełi przykład
Osiągnięcia radzieckich 

studenckich kółek naukouiych
Osiągnięcia radzieck ich studentów  uzyskiw tine  w  kó łkach naukow ych  

są przekonyw ającym  dowodem możności prowadzenia przez studentów  
pracy naukowo-badawczej m ające j poważne znaczenie d la  gospodarki na­
rodow ej, stanow iącej w  w ie lu  w ypadkach przyczynek do rozw oin  w ? -  
czególnych dziedzin nauki. Jednym  z podstaw ow ych źródeł osiągnięć nau­
kow ych studentów radzieckich jes t systematyczna opieka i  k ie row n ic tw o  
naukowe kó łka m i nauko w ym i ze strony katedr, p rzy  k tó rych  kó łka  is t­
nieją.

Poniże j podajem y k ilk a  in fo rm a c ji o pracach naukow ych studentów  
radzieckich.

Na kon fe ren c ji studenckie j w  
M osk iew sk im  In s ty tu c ie  E le k tro ­
m echanicznym  Inżyn ie ró w  T ra n ­
sportu Kole jow ego im . F. D z ie rżyń­
skiego om ówiono około 70 studenc­
k ich  prac naukowych. M łodz i bada­
cze wspóln ie  z pracow n ikam i p ro­
d u k c y jn y m i udoskona lili m etody 
eksp loatacji taboru kole jowego (w a­
gonów i  lokom otyw ).

W  M osk iew sk im  In s ty tu c ie  W ar- 
sztatowo-Narzędziowym  im . S ta lina  
om ówiono ponad 80 naukow ych prac 
studentów. Studenci w n ie ś li p ropo ­
zycję zastosowania now ej m etody 
suszenia fo rm  odlewniczych przy 
pomocy p rom ien i in fra -czerw onych , 
k tó ra  później została zastosowana w  
stołecznych zakładach „S ta n k o lit“  i  
„B o riec“ . Na zam ówienie zakładów  
p ro d u kc ji łożysk ku lko w ych  studen­
ci In s ty tu tu  skonstruow a li au tom a­
tyczną prasę. Zastosowanie nowego 
agregatu zwiększa wydajność mon- 
tażow n i 7-kro tn ie .

Na syb irsk ie j kon fe ren c ji nauko ­
w e j In s ty tu tó w  M edycznych w y ­
głoszoną 178 re fe ra tów . Cechą 
charakterystyczną w iększości p rze­
dłożony ch prac jest ich ekspe­
rym en ta ln y  charakter. G łów nym  te ­
matem re fe ra tów  sekcji biologiczmo- 
chemicżnej b y ł prob lem  now ych ro ­
ś lin  leka rsk ich  S yberii. Z ogólnej 
liczby 30 re fera tów , om ów ionych na 
te j sekcji, 25 — to samodzielne 
badania, posiadające w ie lk ą  w a r­
tość naukow ą i  p raktyczną. S tudent 
S w ierd łow skiego In s ty tu tu  S iro tk in  
opow iedzia ł o w yn ikach  trz y le tn ic h  
sam odzielnych badań nad nową ro ­
ś liną  lekarską. Po zbadaniu dz ia ła ­
n ia  te j ro ś lin y  na zw ierzętach i  po 
o trzym an iu  pozytyw nych  w y n ik ó w , 
S iro tk in  zastosował ją  w  k lin ice .

L iczne re fe ra ty  z sekc ji terapeu­
tyczne j poświęcone b y ły  rozpraco­
w a n iu  te o rii Paw łow a, n.p. s tudent 
S tiepanow  z N ow osyb irska zade­
m onstrow a ł odruchowe dzia łan ie  
n iek tó rych  bodźców na organizm,

*

N a posiedzeniach p lenarnych i  po­
siedzeniach sekcji naukow ej konfe­

re n c ji s tudentów  A kad em ii R o ln i­
czej im . T im iriaz ie w a  wysłuchano 
ponad 80 re fera tów . W ie lk ie  za in ­
teresowanie w zbudziła  praca W. Ze- 
riag ina, studenta 5-go roku , s typen­
dysty sta linowskiego, o now ych spo­
sobach chemicznego zw alczania 
chwastów. D w ukro tn e  zastosowanie 
now ych p repa ra tów  na k u ltu ra c h  
zbożowych w  kołchozie im . T im i­
riaz iew a w  obwodzie tam bow skim  
w p łynę ło  na zwiększenie zb io rów  a 
jednego ha o 4,5 q.

*

Na kon fe ren c ji naukow ej w  Tal- 
liń s k im  U n iw ersytec ie  Państwo^ 
w ym  w ysłuchano 87 prac nauko­
w ych  studentów  un iw e rsy te tu  oraz 
14 re fe ra tów  gości, zaproszonych z 
wyższych uczeln i b ra tn ich  re p u b lik . 
Praca studenta L. K ika s  „Geobota- 
n iczny przegląd terenów  bagn istych 
wschodnie j s tre fy  -Chistum aa oraz 
m c iliw o ś c i gospodarczego ich w y ­
ko rzys tan ia “  OK.az praca studenta 
W ijteb e ra  „D yn am ika  sk ładn ika  cu­
k ru  i  k rochm a lu  w  ka rto fla ch  w  
glebach m ine ra lnych  i  bagn istych“’ 
—  posiadają d la  ro ln ic tw a  bezpo­
średnie znaczenie praktyczne.

*

W  P aństw ow ym  U n iw ersytec ie  W 
W oroneżu odbyła się V I  kon fe ren ­
cja naukowa, na k tó re j wygłoszono 
126 re fe ra tów  (o 39 w ięcej n iż  w  
roku  ub ieg łym ). W  pracach kon fe ­
re n c ji w z ię ło  udzia ł 1.490 studentów  
i  w yk ładow ców  (o 900 osób w ięce j, 
n iż  w  ro k u  ub ieg łym ).

Prace doświadczalne studentek 
4-go ro k u  T. R ieseietinej „U s ta le ­
n ie  drobnych zaw artości A E  w  
brąz ie “  i  Ł. Łasajew ej „S p e k tra l­
na (w idm ow a) analiza ru d  i  m in e ­
ra łó w '“ —  b y ły  rezu lta tem  tw órcze j 
w spółp racy z p racow n ikam i p ro d u k ­
c y jn ym i.

Sprostoujanie
W  a r ty k u le  K ry s ty n y  O b o rsk ie j „W  

walce o jedność studentów“ , zam iesz­
czonym  w  ,9 (224) num erze  POPROSTU 
zna laz ł się b łąd  zn ieksz ta łca jący  sens 
os ta tn ićgo  zdania  3 odstępu szóste j 
s zp a lty  na s tr. 7. Zdanie to w in n o  
b rzm ieć : Ona to prow adziła studentów  
polskich po drodze utorowanej w alką  
„życiowców“ — wiernych uczniów i po­
mocników partii... itd.

!■ 1

Studenci S6P i S biorą udział w konkursie
„Wkład towarzysza Bieruta 

w rozwój ekonomii politycznej w Polsce“
ZU ZMP przy Szkole Głównej Planowania i Statystyki 

w Warszawie wystąpił z inicjatywą i wspólnie z Rektora­
tem uczelni ogłosił konkurs naukowy, którego przedmio­
tem jest wkład towarzysza Bieruta w rozwój ekonomii po« 
litycznej w Polsce.

j Konkurs obejmuje 8 tematów:
1) Industrializacja socjalistyczna jako główne ogniwo 

budowy podstaw socjalizmu w Polsce.
2) Znaczenie spójni ekonomicznej między miastem 

a wsią w Polsce;
3) Wykorzystanie prawa wartości w okresie budowni­

ctwa socjalizmu w Polsce;
4) Znaczenie stosunków gospodarczych z ZSRR i inny­

mi krajami obozu socjalizmu dla rozwoju gospodarki na­
rodowej Polski;

5) Działanie podstawowego prawa ekonomicznego so­
cjalizmu w Polsce;

3
6) Dysproporcja między przemysłem, a rolnictwem 

i drogi walki o jej przezwyciężenie;
7) Konieczność socjalistycznej przebudowy wsi w  Pol­

sce i drogi walki o jej realizację;
8) Zagadnienie walki o wykonanie planu;
Uczestnicy konkursu winni omówić wkład Bolesława 

Bieruta w jednej z omówionych wyżej dziedzin (tematów).
Na czele Komisji Konkursowej stanął tow. prof. dr 

B. Minc.
Za najlepsze prace przyznane będą następujące na­

grody:
1 — w kwocie 1000 zł, dwie drugie nagrody — po 500 zł, 

trzy trzecie — po 300 zł, 5 wyróżnień — po 200 zł.
Konkurs wywołał wśród studentów SGPiS wielkie zain­

teresowanie. O przebiegu konkursu będziemy informować 
naszych czytelników.



BORYS POLEWOU

Tak już  zawsze bywa na 
w ie lk ic h  budow lach: jeś li 
cz ło w ie k  jest p racow ity  — 
jest szanowany, w szystk im  
potrzebny i bardzo trudno  
go znaleźć. Długo chodziłem  

po budow ie dziesiątej śluzy, gdzie 
w ted y  w ykonyw ano  osta tn ie prace 
wykończeniow e i wszystkich py ta ­
łem  o k ie ro w n ika  robót.

— G reta Iw anow na? Ona dopie­
ro  co tu  była. K ilk a  m in u t te m u .w y ­
szła —  odpow iadano m i w k ilk u  
m iejscach i to  „dop ie ro  co“  pow ta ­
rzane w ie lo k ro tn ie  przez różnych 
lu dz i, w ym o w n ie j niż w szystkie o p i­
n ie  m ów iło , że szukany przeze m nie 
cz łow iek jest bardzo energiczny.

Ł a tw o  też by ło  zauważyć, że lu ­
dzie na jróżnorodn ie jszych zawodów 
w y m a w ia li im ię  swego zw ie rzchn i­
ka nie ty lk o  z szacunkiem, ale i z 
p rzy jaźn ią . A  to  świadczyło, że ich 
k ie ro w n ik  cieszy się autorytetem . 
Bez trudu  w yobraz iłem  sobie k ie ­
ro w n ik a : żwawa, zażywna kobieta 
o  k ró tko  ostrzyżonych włosach, na ­
tu ra ln ie  w  granatow ym , z żaglowego 
p łó tna  kom binezonie, w  którego kie­
szonkach mieszczą się: o łów k i, gruby 
notes, składany m e tr i inne a tryb u ty  
specjalności. ,

K ie dy  w  końću znalazłem  k ie ro w ­
n ika  robót, wszystkie wyobrażenia <o 
n im  od razu w z ię ły  w  łeb. W ysoko 
nad ziemią, na rusztow aniach jeszcze 
pok ryw a jących  bram ę śluzy, na sa ­
m ym  szczycie, pod kopułą, g-r/zie 
sztuka to rzy dokonyw a li sw o im i m ło t­
kam i ostatn iego sz lifu  białośnieżnego 
kam ien ia , sta ła  wysoka, m łoda dz iew - 
czyna w  b ia łe j, jedw abne j bluzce i 
p rzy trzym u jąc  ręką fryzurę , .którą 
■wiatr us iłow a ł rozw iać, coś c icńS / ale 
stanowczo, m ów iła  opalonem u ka­
m ien ia rzow i, od stóp do g łó w  zaku­
rzonem u b ia łym  pyłem.

— To w łaśnie nasza G re ta  Iw a ­
now na! D a je  bobu w u ja śzkó w i K o li, 
b rygad ie row i — pow iedz ia ł uszczy­
p liw ie , także od stóp do g łów  po­
k ry ty  b ia łym  pyłem  chłop iec, dona­
szający jeszcze czarną czapkę ucz­
n ia  szkoły zawodowej. Z a łam u jącym  
się, kogucim  głosem chltopiec w y ja ­
śn ił:

—  W ujaszek K o la  to  na ca łe j ś lu­
zie m a js te r na jp ierwsizy. A rty s ta ! 
T y lk o  że z G retą Iw a a o w n ą  nie tak  
ła tw o... Patrzcie, ja k  ona go tam  po­
le ru je !

Rozmowę na górze p ro w a dz ili c i­
cho. Gorący w ia tr  (przesycony c ie rp ­
k im i arom atam i stopu unosił słowa. 
A le  by ło  w idać, że b rygad ie r słucha 
m ilcząc i  ze spuszczonym i oczami. 
N ie tru d n o  także b y ło  zauważyć, że 
jes t m u nieżręczl.-Me i n ieprzy jem n ie , 
iż  beszta go dziewczyna, wydająca 
się jem u, cz ło w ie ko w i podstarzałe­
m u, n iem a l dziew czynką. A le  opono­
wać, ja k  w idaić, n ie  m ia ł ja k  i  ty l­
k o  zachm urzony k iw a ł głową.

O statn ie zdan ie  k ie ro w n ik  robót 
w yp ow ied z ia ła  głośno:

—  N ie  wcp'ino, M ik o ła ju  G aw ry ło - 
w iczu, a n i na  c h w ilę  zapominać 
gdzie pracujec ie . To zaszczyt nawet 
d la  tak iego  m istrza, ja k  wy.

—  G-reto: Iw anow no, o czym  m owa! 
W s zys tko /za ra z  będzie popraw ione, 
a co do k a n a łu , to  sami w idzic ie , że 
pam ię tam  we dn ie i  w  nocy, to  u 
każdego jz  nas tu...

Uderzjył się w ie lką , opaloną dłon ią  
po kie^aeni sp łow ia łe j b luzy w  tym  
m iejscźg gdzie według anatom ii zna j­
du je  się u człow ieka serce.

D ziew czyna tymczasem szybko i  
lekikty ‘zbiegła z rusztow ania, w y ­
c iągnę ła  wąską, opaloną d łoń i zapy­
tała:^

—< ¡Do mnie? In żyn ie r Szekłanowa. 
Czyim mogę służyć?

Tj-ik pozna liśm y .się z G retą Iw a - 
moWiną Szekłanową, k ie row n ik iem  
fo'btót na dziesią te j ś luz ie ..
I O tym  k ie row n iku , o  je j zdolno­
śc iach  organ izatorsk ich, o  nowych 
m etodach organ izac ji budowy, k tóre 
śm ia ło  i  z powodzeniem wprowadza­
ła  na sw ó j odcinek, dużo m ów iono 
na teren ie budowy, 
i A le  opow iadan ia o  m łodym  in ży ­
nierze nie można zaczynać od szczę­
śliwego dn ia , w  k tó ry m  G reta Iw a ­
now na razem z in n y m i budowniczy­
m i kana łu  składa ła, s tara jąc _ się u -  
k ry ć  radosne wzruszenie, sw ó j pod­
p is pod raportem  do towarzysza 
S ta lina .

W ie lka  droga wodna, w  budowie 
k tó re j uczestniczyła, była  d la  n ie j 
początkiem  d rog i ja ko  inżyniera, po­
czątk iem  surow ym , skom p likow a­
nym , w ym aga jącym  od dziewczyny 
n ie  ty lk o  w iedzy zdobytej w  In s ty ­
tuc ie  B udow lanym , ale i  w o li, mę­
stw a i giętkości umysłu.

D latego ze wspan ia łe j  ̂ ś luzy, ta k  
cieszącej oczy pasażerów, przejeż­
dżających nową trasą wodną, cof­
n iem y się wstecz do tego czasu, k ie ­
dy  tu , na stepowej rów n in ie , między

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy „C z y ­
te ln ik “ .
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nasypam i z w ydobyte j ziem i, na 
dn je o lbrzym iego, zrytego zębami ko ­
parek w ykopu, zakładano fundam en­
ty.

W łaśnie w tedy  do budy z desek, 
szum nie nazywającej się gabinetem 
k ie ro w n ik a  budow y śluzy, weszły 
dw ie dziewczyny z plecakam i i w ie l­
ką pewnością siebie.

Przedstaw iwszy się ja ko  inżyn ie ­
row ie , k tó rzy  n iedaw no ukończyli 
In s ty tu t Budow nictw a, ośw iadczyły, 
że k i i  gorącym  pragnien iem  jest p ra­
ca na budow li kom unizm u, że zosta­
ły  t,u sk ie row ane w  charakterze k ie ­
ro w n ik ó w  robót i że gotowe są p rzy ­
stawić do pracy choćby zaraz. Im  
prędzej, tym  lepie j.

K ie ro w n ik  śluzy, doświadczony bu- 
, dow n iczy z trudem  u k ry ł uśmiech 

(  przypom niaw szy sobie, ja k  on sam 
\  k iedyś z podobną m łodzieńczą pew ­

nością siebie i żądzą dzia łania p rzy­
szedł na pierwszą sw oją budowę.

K ie dy  dziewczęta usiad ły, zączął 
im  opow iadać o w łaściwościach bu ­
dowy, o n iezw yk łych  metodach, ja ­
k ie  się tu stosuje, nie zanotowanych 

, dotąd w  żadnym  podręczniku, o tym , 
w  ja k ie  to, n iew idziane w  praktyce 
budowniczej, m aszyny wyposażył 
k ra j rob o tn ików  W ołga-Donu. M ó­
w ił,  że w  tych w arunkach in żyn ie r 
pow in ien pracować z da lekowzrocz- 
nością, pow in ien nauczyć się nie o- 
graniczać się zadaniam i dn ia , znać 
m a te ria ły  i p lany, aby ciągle w idzieć 
całość budow y i poszczególne je j czę­
ści ta k im i, ja k im i po w in ny  być w  
ostatecznym wyglądzie. N ie p rze m il­
czał także trudności, n.a ja k ie  nara­
żeni są m łodzi ludzie  na now ym  
m ie jscu pracy.

Dziewczęta s łucha ły  z roz ta rg n ie ­
niem . P a trzy ły  w  okno, za k tó rym  w  
kłębach kurzu  rysow a ły  się ko n tu ry  
maszyn. Spieszno im  by ło  znaleźć 
się tam  w  w ykopie , w łączyć się ak­
tyw n ie  w  życie budow li.

Już pierwszego w ieczoru Greta 
Iw an ow na  wyznaczona przez k ie ­
ro w n ika  robót do wznoszenia bu ­
dyn ków  śluzy gorzko żałowała, że 
n ieuw ażn ie słuchała rad k ie ro w n i­
ka. Zdetonowała się. Doszło do tego, 
że jedna z brygad, k tó re  je j pow ie­
rzono, a m ianow ic ie  brygada zbro ja ­
rzy, gdzieś się zagubiła.

B y ł ju ż  późny w ieczór. Roboty w y ­
konyw ano przy św ietle  e lektrycznym . 
W  kłębach py łu , przez k tó re  z trudem  
przeb ija ło  św ia tło  lamp, rysow ały 
się n iew yraźn ie  s y lw e tk i rob o tn i­
ków. Zakurzone twarze by ły  do sie­
bie podobne i  ’G reta Iw anow na w  
żaden' sposób/.nie mogła znaleźć tw a ­
rzy  brygad iera1,' z k tó rym  rozm aw ia ła 
za dnia. Pam iętała ty lko , że ten w y ­
soki, surow y człow iek, słuchając je j 
rozporządzeń, pa trzy ł na n ią  z lekce­
ważącą pobłażliwością. Zapom niała 
naw et jego nazw iska i teraz szukając 
sw o je j brygady pośród masy pracu­
jących, n ie  w iedzia ła w  ja k i sposób 
pytać się o  brygad iera i brygadę. A  
pytać się też by ło  wstyd. Jak i z n ie j 
k ie ro w n ik , je ś li w  p ierw szy dzień 
strac iła  całą brygadę! Czuła, że ci 
wszyscy betoniarze, spawacze, zbro­
ja rze, m urarze —  m is trzow ie  sw o­
jego zawodu m ający doświadczenie 
z w ie lu  budow li, ludzie o  orąz w  ech 
tw arzach ogorzałych od stepowych 
w ia tró w  —  z n ieu k ryw an ym  b ra ­
k iem  zaufania spoglądają na nią, b la ­
dą dziewczynę z m iasta, k tó ra  n ie ­
spodziewanie z ja w iła  się pośród n ich  
w  charakterze k ie row n ika .

T e j nocy G reta Iw anow na, zmęczo­
na poszukiwaniem  zagin ionej bryga­
dy, zdenerwowana p ierw szym  niepo­
wodzeniem, pow róciła  do dom u nad 
ranem . N ie chcąc budzić sąsiadek we 
w spólnym  m ieszkaniu, po om acku 
odnalazła łóżko, rzuciła  się na nie 
i  zapłakała, zagłuszając szlochanie 
poduszką.

B udow la w ydaw a ła  się je j teraz 
g igantycznym , skom p likow anym  o r ­
ganizmem, rządzącym  się swoim i 
praw am i, k tó rych  ona zrozumieć ani 
odgadnąć nie może. Zaczęło je j się 
wydawać, że przeceniła swoje s iły , 
że ma za m ało n ie  ty lk o  doświadcze­
nia, ale i w iedzy. P rzyszło je j na 
m yśl, że w yk ładow cy i koledzy z In ­
s ty tu tu  m y li l i  się tw ierdząc, iż  ma 
n ieprzecię tny ta le n t organ izatorski.

B y ło  to zniweczenie je j marzeń. 
W ypłakaw szy się do w o li, G reta Iw a ­
nowna siadła ko ło  sw o je j nocnej 
szafk i i p rzy  z ie lonkaw ym  św ietle  
wczesnego poranku napisała o tym  
w szystk im  matce do Kujbyszewa. W  
osta tn ich w ierszach lis tu  klę ła na 
siebie, że była  za pewna siebie i do­
nosiła, że pewnie będzie musiała 
odejść na budowę dom ów m ieszkal­
nych, z k tó ry m i zapoznała się w  
czasie p ra k tyk i.

A le  ju ż  następnego dn ia  dziew­
czyna żałowała, że w ysła ła  ten lis t. 
Rano brygada się znalazła. Okazało 
się, że brygadier, cz łow iek znany, 
doświadczony, ale samowolny, nie 
dow ierzając nowemu k ie row n iko w i, 
bez zezwolenia przeprowadził ludzi 
na in ny  odcinek, gdzie, ja k  mu się 
zdawało, może ich użyć z w iększym  
pożytkiem.

Dziewczyna skupiwszy całą ' swo­
ja w o lę 'zm usiła  się do patrzenia w  
skore do śmiechu oczy. Spokojnie 
powiedziała:

_  Na pierwszy raz u jdzie wam  to 

n,  sucho, »1« tó W ."  w f »
iS a te T /¿ o r g a n iz a c ję  roboty.

■ a ■ to cicho, ale w  je j gło- 
Pow iedzial takiego, co kaza-

: Í ° X X ¿  zauważyła, że ludzie

patrzą na n ią  już  n ie  z dobroduszną 
pobłażliwością, ale z podziwem. 
Zrozum ia ła : to 'ju ż  jest je j m aleń­
k ie  zwycięstwo.

Na budowie stosowano metody, 
k tóre w y k u w a ły  się w  codziennej 
pracy, tęm po zaś by ło  takie , że p ro­
fesorow ie In s ty tu tu  Budowlanego, w  
k tó rym  uczyła się G reta Iw anow na, 
m arzy li ledw ie o czymś podobnym.

M łodem u inżyn ie row i przystępu ją­
cemu do prący, k iedy  roboty  szły 
ju ż  pe łnym  gazem, trudn o  by ło  u - 
chw ycić ich ry tm , włączyć się do 
niego, nauczyć się stale m ieć przed

żołnierzem w  gigantycznej ofensy­
w ie na przyrodę, jaką prowadzg lu ­
dzie tu, na naddońskich stepach.

A potem w  trakc ie  pracy, w  nie­
przerwanej walce z trudnościam i, w  
nieustannym poszukiwaniu nowych 
rozwiązań, nowych metod, przyszło 
prawdziwe m istrzostwo. Greta Iw a ­
nowna stała się nie ty lk o  doskona­
łym  k ie row n ik iem  robót, ale także 
nowatorem w  swoim  zawodzie i ja ­
ko  jedna z pierwszych zastosowała 
przy betonowaniu s tropów  budynków  
śluzy system potokowy, system nad­
zwyczajnie e fektyw ny; ale wymaga-

oczami ca ły fro n t robót i  rów no­
m ie rn ie , bez wahań, bez w zlo tów  
i  upadków  k ie row ać n im i.

W p ierwszych dniach wszystko 
ja k  gdyby rozp ływ a się przed oczami. 
Owładniesz jednym , um yka ci d ru ­
gie, gubi się trzecie i trudno, bardzo 
trudn o  u trzym ać w  ręce w szystkie 
n ici.

Jak m ów ią  budowniczow ie „n ie ­
przerw an ie  la ł się beton“  -— rosła 
śluza.. Te prace, gdzie każdy b łąd 
m ógł spowodować niezliczone s tra ty , 
w ym aga ły n ieustannej uwagi.

A le  dziewczyna zapam iętała zda­
nie k ie ro w n ik a  śluzy, że na budow li 
kom unizm u można pracować ty lk o  
z uw zględn ian iem  perspektywy,, że 
trzeba um ieć w yobrazić  sobie na pod­
staw ie planu budowę i  w szystkie je j 
szczegóły w  w yglądzie ostatecznym.

W olny czas spędzała nad p lanam i 
i  w e rtow a ła  je  dopóty, dopóki nie 
m ia ła  przed oczami na jdrobn ie jsze j 
cząstki robót sto jących przed nią.

Już się n ie  krępow ała  zwracając 
się do k ie ro w n ik a  budowy, gdy czegoś 
nie um ia ła , nauczyła się naradzać z 
brygad ieram i, z now atoram i-beto- 
n iarzam i, zbro ja rzam i, kam ien ia­
rzam i. A  najważniejsze, rozw iną ł się 
w  n ie j n ieoceniony zmysł podpatry­
w ania, podsłuchiw ania i twórczego 
w ch łan ian ia  wszystkiego, co nowe, 
przodujące; co co dzień, co godzinę 
rodz iło  się w  pracy ko lek tyw u , s to­
sowania tego, co najlepsze.

Teraz, k iedy rzeczyw iście poczuła 
w  rękach wszystkie n ic i wiążące ją 
ze sw o im i brygadam i, ze w szystk im i 
budow niczym i i w idz ia ła  ca ły  fro n t 
robót, zdawało się je j, że pracy jest 
m n ie j. Zna jdow a ło  się czas na m y­
ślenie o w szystkim , na radość z po­
wodzeń, na m arzenie o przyszłości.

G reta Iw anow na zapom niała już 
o  liście, k tó ry  w ys ła ła  do m a tk i w  
pierwszą ciężką noc i  dopiero spóź­
n iona odpowiedź m a tk i przypom niała 
je j o tym , ja k  kiedyś rozpaczała.

D ługo nie chcia ła  o tw orzyć Listu.
M atka  pisała, że um yśln ie  nie 

spieszyła się z odpowiedzią, aby dać 
córce czas na oswojenie się z now ą 
pracą, na przem yślenie i  rozpatrze­
nie  tego. P rzypom inała epizod, o k tó ­
ry m  zawsze pam ięta ła rodzina Sze- 
k łanow ów  w  c iężkich chw ila ch  ży­
c ia : noc na jazdu h itle ro w có w  na 
Zw iązek Radziecki. Wszyscy w  domu 
spa li snem strudzonych, k ie dy  za­
w iadom iono ojca, dowódcę w ie lk ie j 
jednostk i w o jskow e j, że faszystow­
skie sam oloty na ruszyły  granicę. 
Trzeba było  wyjechać na fro n t. O j­
ciec ub ra ł się i spakował w  ciągu k i l ­
ku m in u t i  pow iedzia ł matce, że 
wyjeżdża w  podróż służbową. B y ł 
ja k  zawsze spoko jny i ty lk o  cału jąc 
na pożegnanie có rk i, d ługo patrza ł 
każdej w  twarz.

—  Kochajc ie ponad w szystko o j­
czyznę! N ie ża łu jc ie  dla n ie j ani 
tru d u  ani życia — pow iedzia ł dz iew ­
czynkom.

T ak im  mężnym, spokojnym , prze­
konanym  o słuszności i zwycięstw ie 
sprawy, o k tć ią  odjeżdżał walczyć, 
s ilnym  przez sw oją m iłość do ra ­
dzieckie j ojczyzny, został w  pamięci 
rodziny Iw an  Szekłahow, k tó ry  padł 
w  jednej z p ierwszych bitew .

O tym  epizodzie przypom inała cór­
ce m atka w  swojej odpowiedzi.

A le  już  bez uczucia w stydu Greta 
czytała te słowa. Nie by ło  teraz u 
młodego k ie row n ika  robót an i śladu 
zdetonowania z p ierwszych dni. Zży­
ła się ze swoim  obiektem , stała się 
swoim  człow iekiem  w  ko lektyw ie , 
oswoiła się z n iezwykłością rozm a­
chu, z trudnościam i nowego m ie j­
sca. W spom inając chw ilę  pożegnania 
2 ojcem, mogła z pełnym  prawem 
powiedzieć, że jest teraz wzorowym

rys. Jerzy Ć w ie rtn ia

jący od wszystkich robo tn ików , a 
przede wszystkim  od samego k ie ­
row nika robót doskonałego zgrania, 
obrotności i zręczności. Razem z bu­
dowlą rósł kunszt młodego inżyn ie ­
ra. Greta Iw anow na coraz bardziej 
zżywała się z budową i tak  się z n ią  
zrosła, że trak tow a ła  ją  już  nie ja k o  
przedm iot pracy, ale jako  coś b l i ­
skiego, nieoddzielnego od n ie j samej. 
Dzień, w k tó rym  ich śluza pierwszy 
raz napełn iła się wodą, by ł d la  n ie j

dniem  osobistego szczęścia. Patrzyła 
ja k  zie lonkawa woda Donu napełnia 
kam ienne kory to , i  jako inżynier, 
razem ze w szystk im i budowniczym i 
krzyczała straciwszy swoją zw yk łą  
zim ną krew , skakała ja k  dziewczyn­
ka, w ym ach iw a ła  chusteczką i k la ­
skała w ita ją c  zm ierzw ioną, ciemną 
falę.

W ostatnie tygodnie, już  w  roz- 
gwarze prostych robót wykończenio­
wych w ydarzyła  się je j bieda: dz iew ­
czyna skaleczyła, nogę. Odwieziono 
ją  do domu i wezwany lekarz zalecił 
surowo leżenie w łóżku i  zupełny 
spokój.

Zupełny spokój! Czy może być coś 
gorszego dla na tu ry  k ip iące j ży­
ciem?

Z okna pokoju G rety Iw anow ny 
w idać by ło  bram y śluzy, przy k tó ­
rych  odbyw ały się ostatnie prace.

Zupe łny spokój! A le  czyż mógł on 
być w  sercu człow ieka oderwanego 
w  tak ie j c h w ili od u lub ionej pracy? 
Rozum ieli to je j towarzysze. C ichut­
ko, żeby lekarz i sąsiadki p ilnu jące 
w ype łn ian ia  przez nią wskazań le­
karsk ich  nie dow iedzie li się o tym , 
brygadierzy, robotnicy, raz po raz 
przyb iegali do swojego k ie row n ika , 
o trzym yw a li zadania, nafadzali się. 
To obcowanie z budową zmniejszało, 
choć niew ie le , c ie rp ien ia  dziewczy­
ny.

A le  pewnego razu usłyszała od­
głos, k tó ry  ja k  naciągnięta sprężyna 
w y rzu c ił ją  z łóżka.

B y ł to  z w yk ły  gw izd syreny okrę ­
tow e j, n ie  bardzo nawet głośny, ta k i 
sobie gw izdek m aleńkiego stateczku. 
A le  tu, na stepie, gdzie k ilk a  la t te ­
m u nie można było  znaleźć wody 
do ugaszenia pragnienia, dźwięczał 
zupełnie osobliw ie.

Greta Iw anow na nie pam ięta w  
ja k i sposób znalazła się przy oknie. 
Cicha i  zw ykle pusta w  czasie pracy 
w ioska robotnicza była n iezw ykle 
ożywiona. Ludzie spieszyli do śluzy, 
do kanału, w  łożysku którego p łyną ł 
statek.

Dziewczyna zauważyła pomiędzy 
biegnącym i staruszka opierającego 
się na krzyw ym  k ijk u  i jakąś kobietę 
w  pstrym  szalu, k tó ra  trzym ała przy 
p iers i m aleńkie dziecko. Greta Iw a ­
nowna porwana tą ogólną radością, 
skacząc na jednej nodze, czepiając 
się ścian i  k lam ek, zeszła na dół i

zatrzym ała się dopiero na ganku. T u  
opuściły ją  s iły . S łan ia jąc się opar­
ła  się o fram ugę d rzw i i tak  Została...

A  statek gw izda ł n iec ie rp liw ie  u- 
ppm inając się o wpuszczenie go do 
służy i ry k  jego syreny rozchodził 
się po szerokich przestrzeniach ste­
pu, po opustoszałych u licach w io sk i 
budowniczych.

Wszyscy by li tam , na śluzie. 
Wszyscy w idz ie li ten pierwszy sta­
tek. T y lko  ona jedna, G reta Iw a ­
nowna, nie uczestniczy w ogólnym  
święcie, n ie  zobaczy ja k  pierwszy 
okrę t przejedzie przez śluzę, z bu­
dową k tó re j ściśle był zw iązany je j 
na jp iękn ie jszy okres życia.

Oto nad czarną masą tłum u, k tó ry  
ob lep ił brzegi kanału, ukazała się 
chorągiewka na szczycie masztu s ta t­
ku, wjeżdżającego przez wspaniałą 
bramę wejściową...

G orzkie łzy kapały na p iers i 
dziewczyny...

A le  naglę na u licy  po jaw iła  się 
o lbrzym ia  ciężarówka wożąca beton. 
Pędziła pełnym  gazem rycząc k la k ­
sonem, hałasując podskakującym  
nadwoziem. Zgrzytnę ły  hamulce, c ię ­
żarówka zatrzym ała się przed gan­
kiem . S ta ł na n ie j bez czapki ten sam 
brygad ier zbro jarzy, k tó ry  kiedyś 
pam iętnej nocy sam owolnie uprow a­
dz ił swoją brygadę, zostawiając no­
wego k ie row n ika  robót w g łup ie j 
sytuacji.

N ie m ów iąc ani słowa zeskoczył na 
chodnik. Razem z szoferem ostroż­
nie podnieśli dziewczynę i posadzili 
w  kabinie. Tak szybko ja k  p rzy je ­
chało, pognało auto z powrotem.

Statek sta ł już  w śluzie. Greta 
Iw anow na z wysokiego siedzenia ka­
b iny  patrzy ła  ja k  powoli opada ra ­
zem z poziomem wody, przypom niała 
sobie, nie w iadom o dlaczego zie lon­
kaw y św it poranku, ojca spokoj­
nie zapinającego płaszcz i ostatn ie 
jego słowa, k tóre zawsze powtarzano 
w  rodzin ie w  trudne chw ile :

— Kochajc ie ponad wszystko o j­
czyznę! N ie żału jc ie  d la  n ie j ani t ru ­
du, ani życia!

W spom inając te słowa dziewczyna 
pom yślała, że się je j powiodło, że 
w szystko się szczęśliwie składa, je j 
życie, je j praca...

A  przecież to  dopiero początek je j 
drogi życiowej.

tłum. z ros. ZENON JAGODA

- Z as.ze spmwi
Drodzy Czyteln icy! Od k i lk u  t y ­

godni w  rubryce „Nasze spraw y“  
zamieszczamy w ypow iedzi i  uwagi 
dyskusyjne dotyczące problem ów 
naszego osobistego życia, prob lem ów  
obchodzących i  nu rtu ją cych  m ło ­
dzież, z k tó rych  rozw iązaniem  nie  
zawsze um iem y sobie poradzić.

W  ostatn ich k ilk u  num erach pisma 
d ru kow a liśm y uw agi naszych czy­
te ln ik ó w  na tem at postawy studen­
ta w  jego życiu na uczelni i  poza 
uczelnią. B y ła  w ięc tu sprawa pew ­
nego studenta-poety, k tó ry  d la  swo­
je j dzia ła lności lite ra ck ie j zaniedbuje 
naukę, była  sprawa grupy absolwen­
tów  z wydz. planów, przem ysłu 
SGPiS, k tóra nie po tra fiła  roztoczyć 
dostateczńej op ieki nad uczącym się 
słabo kolegą, była także sprawa 
„gapow ych“  przejazdów studentów 
tram w a jam i. N a jw ięcej jednak o- 
trzym a liśm y  lis tó w  poruszających 
p rob lem y m iłości i godzenia je j z 
nauiką. Dw a z tych lis tó w  o p u b liko ­
w a liśm y  już, dziś chcemy om ówić 
dalsze w ypow iedzi naszych czy te ln i­
k ó w  dotyczące w łaśnie prob lem u go­
dzenia m iłości z nauką.

Redakcja nie zajm uje na razie sta­
now iska  wobec poglądów naszych 
dysku tantów , chcie libyśm y żeby czy­
te ln ic y  sami w ypow iedzie li się, czy 
rzeczyw iście jest tak  w  życiu, ja k  p i­
szą nasi koledzy i czy zawsze słusz­
nie  ustosunkowują się on i do p o ru ­
szanych problemów,

C ZY P O W IN N IŚ M Y  S IĘ  ŻE N IĆ  
W  TR A K C IE  STUDIÓ W

K o l. E dw ard C iupak z PWSP w  
W arszaw ie pisze: „M o ja  koleżanka  
Zosia uważając za słuszne uw agi 
dyskusyjne koleg i Kozła i  koleżanki 
P rószyńskie j zamieszczone w  ru b ry ­
ce „Nasze spraw y“  powiada, że skoro 
m iłość nie przeszkadza w  nauce, to 
małżeństwo, będące przecież uko ro ­
nowaniem  te j m iłośc i nie pow inno  
także je j  przeszkadzać.

Otóż, nie bardzo się z tym  zga­
dzam. W iemy, że m ałżeństwo to już  
rodzina, a chyba nie trzeba długo u- 
dowadniać, że w raz z powstaniem  
rod z in y  powstają nowe obow iązki 
m ałżonków. Życie rodz iny wymaga  
m iele uw ag i i  zabiegów. Wśród m a ł­
żonków -studentów  dzieje się to kosz­
tem  na u k i“ .
_ K o l. C iupak ja k  na jbardzie j zgadza 

się z tym , że praw dziw a m iłość nie 
przeszkadza w  nauce, przeciw n ie  —  
może je j sprzyjać. Pow iada on, że 
„sta łość w  m iłośc i w  w arunkach 
s tud iów  s tanow i n iezw yk le  cenną 
cechę m ora lną“ ,- ale jednocześnie 
jest p rzec iw ny zaw ieran iu  studen­
ck ich  zw iązków  m ałżeńskich, k tó re  
jego zdaniem  przeszkadzają w  s tu ­
diach. K o l. C iupak uważa, że: „ M i­
łość, o ile  stosunek do n ie j ma być 
poważny, m usi być poddana próbie  
czasu. Z by t pochopna ocena własnego 
uczucia do drugiego człow ieka pro-

w adzi w  praktyce do lekkom yślności, 
a lekkom yśln ie  zaw arte małżeństwo  
często ju ż  po roku  współżycia docho­
dzi do w niosku, że pope łn iło  poważny  
błąd. S tw ierdza ją, że np. m iędzy n i­
m i wygasła m iłość, że związek m a ł­
żeński stoi im  na przeszkodzie w  ich  
karierze naukow e j“ ...

Kończąc swą wypow iedź kol. C iu ­
pak zapytu je : czy studentów nie  
stać na zachowanie swego uczucia w  
fo rm ie  „w o ln e j“  aż do c h w ili o trzy ­
m ania dyplom u? „M yślę  —  dodaje — 
że dla p raw dz iw ie  zakochanych nie  
ma obaw y odkochania się“ .

M IŁO ŚĆ, CZY FLIRT?
O m iłości, w łaśnie o tej, k tó ra  nie 

przeszkadza, lecz sprzyja studiom  
pisze kol. Larysa Tym osiuk z b ia ło ­
stockie j AM . Podaje ona p rzyk ład  
m iłości zrodzonej z p rzy jaźn i, zaw ar­
te j we wspólnej nauce i pracy spo 
łecznej. K ry s ia  K  i K az ik  W. pra 
oują razem społeczrtie, uczą się ra 
zem, a w  sesji zim owej uzyskali, sa 
me b. dobre oceny. Kol. Larysa pisze: 
„J e ś li d rog i m i człow iek m ów i do 
m nie: wierzę, że i  w  tym  roku  zdasz 
egzaminy z w yn ik ie m  dobrym  —  to 
czyż mogę zawieść pokładane we 
m nie nadzieje? Nie. P raw dziw a więc  
m iłość pobudza do coraz lepszej p ra ­
cy“ .

„A le  cóż dzieje się w tedy  — pisze 
dale j ko l. Tym osiuk —  gdy m iłość  
przeradza się w  przypadkowe „ k w i­
lenie p rzy  blasku księżyca“ ? W ystar­
czy popatrzeć na kol. Nowicką, k tó ­
ra  bardzo często zm ienia ob iekt 
swych zainteresowań  —  •zbyt w ie le  
czasu poświęca na spacery, teatr, 
kina. Otóż —  koleżanka N ow icka  
zaniedbała naukę, co pociągnęło za 
sobą niezaliczenie roku  i skreślenie 
z lis ty  studentów. Podobnie było z 
in n y m i koleżankam i, k tóre przyszły  
studiować na uczelnię nie m edycy­
nę, lecz „m ężologię“ .

CZY M IŁO ŚĆ TO PO PROSTU  
PRZYJAŹŃ?

Kolega Edm und Franczak, student 
P o lite ch n ik i G dańskiej uważa z ko ­
le i, że:

„M iłość  jest piękna, gdy zrodzi ją  
bezgraniczna, pełna poświęceń  i  bez­
interesowności p rzy jaźń  M iłość to 
po prostu przyjaźń. Składa się na 
nią wspólna nauka, wzajem na pomoc 
wspólne rozw iązyw an ie  trudnych  i 
skom p likow anych zagadnień.

Często wśród studentów jako żar­
tob liw e  wytłum aczenie zaniedbań w  
nauce słyszy się lekkom yśln ie  w y ­
powiedziane słowa: „zakochałem  
się“ .

Kol. Franczak uważa, że powiedze­
nie to jes t krzywdzące dla pojęcia 
p raw dziw e j m iłości. Tam to „zako­
chałem się“  nie odnosi się na pewno
do m iłości, pod m iłość się ty lk o  pod­
szywa. Bo dobrze po jęta m iłość po ­

maga pracować, uczyć się, pokony* 
wać opory, trudności życiowe.

A G DY W ID U JE M Y  S IĘ  RZADKO...
Tadeusz O racki z gdańskiej WSP 

jest zdania, „że podstawą m iłośc i 
m iędzy dw ojg iem  łudzi, m iędzy  
dziewczyną i chłopcem jest w spó lny  
światopogląd, wzajem ne zrozum ie­
nie, zaufanie... Wartość człowieka, z 
któ rym  się chcemy związać p o w in n i­
śmy oceniać z punjctu widzenia jego 
pracy i  przydatności dla społeczeń­
stwa. j4

Uważa „że bum elant, czy nierób, 
a więc człow iek o m ałych w artoś­
ciach m ora lnych  nie może p ra w d z i­
w ie kochać i  że takiego człow ieka  
nie można darzyć głębszym uczu­
ciem.

Rok tem u poznałem, dziewczynę, 
k tó rą  kocham  — pisze kol. O racki. —  
Nie przeszkadza m i to jednak w  nau­
ce, przeciwnie, staram  się osiągnąć 
ja k  najlepsze w y n ik i. M ożemy spo­
tykać się ty lk o  raz na dwa tygodnie, 
ale przez te dwa tygodnie p racu ję  
tak, aby móc przed m oją  dziewczy­
ną poszczycić się osiągnięciami. Je­
stem szczęśliwy, że mogę się uczyć, 
kochać, m arzyć o przyszłości. Jestem  
szczęśliwy, że m oja dziewczyna jes t 
w artośc iow ym  człow iekiem “ .

JA K  M A  PO STĄPIĆ H A L IN A  
KO W ALSKA?

Jednocześnie jednak koleżanka H a­
lin a  K ow a lska  z Łodzi pisze: „Na, 
fa k t, czy m iłość przeszkadza czy po­
maga w  nauce, w p ły w a ją  w  dużym  
s topn iu  w a ru n k i w  ja k ic h  zakochani 
się zna jdują . M oja  m iłość m ogłaby  
być tw órcza w  innych  w arunkach, 
bo jesteśm y oboje ak tyw is ta m i i 
chc ie libyśm y sobie wzajem nie pom a­
gać w  p racy nad sobą i wzajem nie  
się dopingować, A le  n iestety  — ja  
s tud iu ję  medycynę, a Janek p o li­
technikę  —  m am y bardzo dużo p ra ­
cy, dużo zajęć na uczeln i i  w  organ i­
zac ji i  w  zw iązku z ty m  bardzo 
rzadko się z sobą w idu jem y. F ak t 
ten w p ływ a  na nas oboje zdecydowa­
nie dem oralizująco. S tale o sobie 
m yślim y, tęskn im y i  nie m ożem y  
skupić się w  nauce M ów iąc szcze­
rze coraz częściej zdarza m i się, że 
w dnie, w k tó re  Janek ma w o ln y  
wieczór rezygnu ję z zap lanow anej 
na ten sam czas nauki, by ty lk o  móc 
się z n im  zobaczyć.

Czy jes t tu  ja k iś  błąd w  m o je j po­
stawie? Czy może pow innam  zerwać 
z m oją m iłością?

Może in n i koledzy będący w po­
dobnej sy tua c ji postara ją  się pora­
dzić m i ja k  m am  rozw iązać ten p ro ­
blem “ .

A J A K IE  JEST W ASZE Z D A N IE  
W  T Y C H  SPRAW ACH KO LEDZY?

P O P R O S T U



Przed Światową Konferencją w Obronie Praw Młodzieży
a całym świście trw ają intensywne przygotowania do M ię­

dzynarodowej Konferencji w  Obronie Praw  Młodzieży, która odbę­
dzie s i;  w  dniach 32 — 27 marca w Wiedniu. Do komitetu organizacyj­
nego nap ływ a ją  stale meldunki ze wszystkich zakątków kuli ziemskiej.

M łodz i robo tn icy  cu k ro w n i W estern w  Am sterdam ie, k tó rzy  w ystosow a li 
do m łodzieży św iata apel o zwołan ie M iędzynarodow ej K o n fe re n c ji w  

O bronie P raw  M łodzieży ■

Uwaga studenci szkół ekonomicznych!

3 ra n

„K am pan ia  w  obronie p ra w  mło- 
tK iezy rozszerza się na ca ły  k ra j i 
jest p .zy jm cw ana  z entuzjazm em  
przez m łodzież pracującą i  uczącą 
¡. .ą

Za tym  radosnym  s fo rm u łow a­
n i em Kańskiego K om ite tu  P rzygoto­
wawczego k ry je  się m eldunek o od­
wadze i pomysłowości.

W  Teheranie p raw o  nie  zezwala 
r.a zebrania w iększe n iż 5 osobowe. 
Zgrom adzenia liczm ejsze są ro z b ija ­
ne przez po lic ję  z niesłychaną b ru ­
talnością. M łodz.eż Teheranu rep re ­
zentująca poąad 20 różnych zak ła­
dów pracy, kom ite tó w  p ra w  m ło ­
dzieży chciała się jednak zebrać. 
Z b liża ła  s.ę Narodowa K on fe renc ja  
w  O bronie P raw  M łodzieży, trzeba 
by ło  w yb rać delegację i p rzedysku­
tować tezołucję. Znaleźli p,roste
w yjśc ie : podzie lili sw o ją  kon fe ren­
cję na 5 osobowe grupy. R obotn icy 
ty to n io w i, urzędnicy banku, rob o t­
n icy  ro ln i w  jednym  końcu m iasta, 
muzycy, ko lpo rte rzy  gazet w  in nym  
i-d- Po dyskus ji delegowano na 
każdych dwóch członków jednego 
na spotkanie z kolegam i z innych 
grup. W  ten sposób następowała 
w ym iana poglądów i powzięte zosta­
ły  decyzje końcowe. M im o że ani 
razu nie zebrało się w ięcej n iż 5 
osób, kon ferencja  p rzy ję ła  rezo lucje 
i w yb ra ła  delegacje na K on fe renc ję  
Narodową.

fflakiiłjlrz

• W  Pueblo ukonsty tuow a ł się ko­
m ite t przygotow awczy, k tó ry  w ys to ­
sował do całej m łodzieży M eksyku 
apel o zw ołan ie kon fe ren c ji k ra ­
jow e j. A pe l pozdraw ia K on fe renc ję  
M iędzynarodową i w skazuje na fa ­
ta lne w a ru n k i życia m łodzieży P u ­
eblo:

„W iększość szkół n ie  posiada środ­
ków  m ateria lnych , ,studenci są po­
zbaw ien i stypendiów. W ie lu  z n ich  
pracuje, żeby opłacić studia, in n i 
rezygnu ją  z nauki...“

„M ło d z i rob o tn icy  za pracę często­
kroć  cięższą n iż dorosłych do­
sta ją  niższe uposażenie, n ie  m a ją  
p ra w  zw iązkow ych, ubezpieczenia 
socjalnego, ani m ożliwości szkolenia 
się...“

D n d i a

W H a rija n  studenci Państwowego 
In s ty tu tu  Handlow ego E rnaku lam  
prowadzą, zaciętą w a lkę  o stypendia 
państwowe. Rząd zmuszony b y ł p rz y ­
rzec sumę 45 ru p ii m iesięcznie dla 
każdego studenta. M in ę ły , trz y  m ie ­
siące a rząd nie. ud z ie lił s tudentom  
na jm n ie jsze j pomocy. Na skutek .te­
go 110 studentów  z H a r ija n  n ie  m o­
że kon tynuow ać studió\y.

Delegacja studencka przedstaw iła  
w  m in is te rs tw ie  sytuację m łodzieży, 
następnie w ie lo k ro tn ie  składane b y ­
ły  pe tyc je  i  przypom nien ia . Jak do­
tychczas — bez skutku . Na maso­
w ym  zebran iu studenckim  w  H a ri- 

.jan  utw orzono specja lny kom ite t 
w a lk i o p raw a m łodzieży

d b a n ia

O statn io  rząd duński w yd a l decy- 
.Zję o dalszym przedłużen iu służby 
w o jskow ej. W  odpowiedzi na tę de­
cyzję żołn ierze w  fo rtach  D ragor i 
K onge lund oraz ‘ na terenach lo tn i­
czych A a lbo rg  p rzys tą p ili do .straj,- 
ku  głodowego. Do m in is te rs tw a o- 
b rony  w ysłane zostały liczne p ro te ­
sty.

W  tym  samym czasie w  K openha­
dze uko ns ty tuow a ł się narodowy ko ­
m ite t  w a lk i przeciw ko przedłużen iu 
służby w o jskow e j, W  skład ko m ite ­
tu  weszli przedstaw icie le różnych 
grup studenckich i m łodzi robotn icy.

M łodzież zorganizowała w ie lką  m a­
nifestację , k tó ra  na znak pro testu 
dem onstrowała na u licach stolicy.

JJzract

O dbyta w  Teł A v iv ie  Narodowa 
K on fe renc ja  w  Obponie P raw  M ło ­
dzieży by ła  św iadectwem  w zras ta ją ­
cej jedności m łodzieży Izrae la  w  
walce o je j prawa, W idz ia ło  się na 
kon fe ren c ji m łodych A rab ów  z ko ­
m ite tó w  w ie jsk ich , k tó rzy  m ó w ili o 
swoim  ruchu s tra jko w ym  przeciw  
„po da tko w i za ośw iatę“ , k tó ry  mu-, 
szą płacić, gdy równocześnie ośw ia­
ta, we wsiach j.est beznadzie jn ie nie- 
dóstatećzna. M łodz ież 'ż  fa b ry k  i za­
k ładów  pracy m ów iła  o sw o je j w a l­
ce ■ pod hasłem : „R ów na płaca' za

rów ną pracę“ . Na kon fe ren c ji b y l i 
rów nież obecni m łodzi bezrobotni, 
k tó rzy  tysiącam i b łąka ją  się po u l i ­
cach. Z obozów em igranckich  p rzy ­
by ła  m łodzież z żądaniem : „P racy, 
chleba, m ieszkań!“

Na M iędzynarodow ą Konferencję  
przybędzie liczna delegacja m łodzie­
ży Izraela.

Jak donoszą z A u s tra lii delegacja 
k ra jo w a  na M iędzynarodow ą K o n ­
ferencję  w  O bronie P raw  M łodzieży 
jes t ju ż  w  drodze do W iednia. W śród 
delegatów, zna jdu je  się p ie lęgn ia rka , 
in żyn ie r, doker, dz ienn ikarz i se­
k re ta rz  . odpow iedzia lny . K om ite tu  
K o b ie t p rzy  Zw iązku M arynarzy.

W  odpow iedzi na liczne zapyta­
n ia  w . spraw ie ty tu łó w  przys ługu­
jących absolwentom  WSE w y ja śn ia ­
m y, że po ukończeniu s tud iów  
1 stopnia absolwenci n ie  o trzym u ją  
ty tu łu , na tom iast uzysku ją  k w a k fi-  
kacje zawodowe zależnie cd spe­
c ja liza c ji ja k  np.'

K w a lif ik a c je  ekonom isty-p lan is ty  
i  ekonom isty - nauczyciela  (wydz. 
pi-zemysłu).

K w a lif ik a c je  ekonom isty-p lan is fy, 
ekonom isty-nauczycie la  i  ekonom i- 
sty-tow aroznaw cy  (wydz. handlu).

K w a lif ik a c je  ekonom isty-p lan is ty , 
ekonom isty-nauczycie la, ekonom isty- 
księgowego i ekonom isty-sta tystyka  
(wydz. finansów).

K w a lif ik a c je  ekonom isty-p lan is ty

NIE TRUDNO ZEBRAĆ Z A M Ó W IE N IA -
W lip c u  1952 r. o d b y ł się w D żw ino - 

w ie  ku rs  d la  b io logów . Podobno b y ł b a r­
dzo c iekaw y, toteż postanow iono m ate­
r ia ły  z niego udostępn ić  p ra co w n iko m  
naukow ym  i studentom . Z b ió r m a te ria ­
łów  w ydano pt. „Z aga dn ien ia  tw órczego 
d a rw in iz m u " . Ogłoszono, że s tudenci m o­
gą nabyw ać je  po n iższe j cen ie (25 zł) 
za po średn ic tw em  P olsk iego T o w arzy­
stw a P rzy ro d n icze g o  im . K o pe rn ika . N ie­
k tó rz y  s tudenci UMCS w p ła c ili żądaną 
sumę 29.X ttb. r. Do dziś czeka ją  na rea­
lizac ję  zam ów ienia.

„Z aga dn ien ia  tw órczego  d a rw in iz m u "  
u ka za ły  się na pó łkach  ks ię g a rsk ich  
w cenie 60 zł, a L u b e lsk i Oddz'at PTP 
im. K o p e rn ika  n ie uważa za stosowne 
do sta rczyć studentom  zam ów ionych ks ią ­
żek.

EDMUND TRELIŃSKI 
Lublin
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7GINĘŁY NOŻE...

Na począ tku  b ieżącego ro k u  akade­
m ick ieg o  s to łów ka  W yższej Szkoły Peda­
gog iczne j w  Gdańsku zosta ła zaopa trzo ­
na w ły ż k i,  w ide lce  i noże.

A le ju ż  w p a źd z ie rn iku  w szys tk ie  no­
że zg inę ły .

S tudenci „w y p o ż y c z y li"  je  do p ry w a t­
nego użytku .

Ostatn io w  DA m ożem y znaleźć nawet 
k u b k i ze s‘ ofó w k i ucze ln iane j.

Spraw ą tak iego aspołecznego s tosunku 
do w yposażenia  s to łó w k i w in n y  za jąć się

(wydz. transp o rtu  śródlądowego, 
wydz. m orsk i i wydz. hand lu  zagr.).

K w a lif ik a c je  ekonom isty-sta ty s ty­
ka  (wydz. s ta tystyk i).

K w a lif ik a c je  pracow n ika  służby  
dyp lom atyczno-konsu larne j (wydz. 
dyp l. konsul.). .

A bso lw enci s tud iów  I I  stopnia o- 
trz y m u ją  ty tu ł m agistra  ekonom i­
sty, (w ydz ia ły : przem ysłu, hand lu, 
finansów , transportu  śródlądowego, 
m orsk i, s ta tys tyk i i hand lu  zagra­
nicznego). m agistra, (wydz. dyp l.- 
konsul. spocj.-h isteria stosunków 
m iędzynarodow ych i spec. prasa 
międz.) i m agistra  inżyn ie ra-techno­
loga (wydz. techno log ii żyw ienia).

T y tu ł inżyniera-techno loga  uzys­
k u ją  absolwenci s tud iów  I  stopnia 
wydz. techno log ii żyw ien ia.

EUGENIUSZ NOWAK
Gdańsk 1
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Si Sport 0 S ñ d r t fftS a ñ ft to S ñ fir t
A po zaiuodach — taniec i piosenka

W  Zakopanem  ju ż  od k ilk u  la t 
pracu je  K o lo  AZS. C złonkam i 
700-osobowego K o ła  są uczniow ie  
szkół licea lnych oraz studenci i  ab­
solwenci wyższych uczeln i, rdzenn i 
m ieszkańcy s to licy  po lsk ich  Tatr. 
Na C entra lnych  Z im ow ych  M i­
strzostw ach AZS narc iarze Zako­
panego zdoby li 17 ty tu łó w  m i­
strzów  i w icem is trzów  A ZS  (na 
24 m ożliw ych), są rów nież posia­
daczami ty tu łó w  m is trza  pow ia tu  w  
piłce nożnej i  tenisie sto łow ym , m a­
ją  dobrze zorganizowaną sekcję l.a., 
p ływ an ia , tenisa, hokeja, g im nasty­
ki, szerm ierki, koszyków ki, s ia tkó w ­
k i i  tu ry s ty k i. Działa lność K o ła  nie 
ogranicza się ty lk o  do sportu. W 
czynie społecznym Kolo  zbudowało

piękne k o rty  tenisowe, organ izu je  
szkolenie na rc ia rzy  z n iz innych  o- 
kręgów , prow adzi ożyw ioną pracę 
ku ltu ra lno -o św ia tow ą . Na zakończe­
nie M is trzos tw  AZS w  n a rc ia r­
stw ie  zespól A ZS -Zakopane dał 
św ie tny pokaz reg iona lne j sz tuk i 
lu do w e j......................  . . . .

Z b ó jn ic k i! Tańczą od lew e j: Gal 
M ardu la , trene r skoczków AZS, A n ­
drze j G ąs ien ica-K o te ln ick i, ska rbn i­
ca opow iadań góra lskich, równocze­
śnie zdobywca 6-go m iejsca w  kom ­
b in a c ji no rw esk ie j na M is trzo ­
stwach AZS, Stasiek K u b in  — r y ­
w a l A ndrze ja  w  na rc ia rsk ich  bie­

gach p łask ich  (6 m iejsce na 16 km). 
Na zd jęciu  me w idać czwartego tan­
cerza, ale..'. (Fot. 1),

*

Teraz możecie ,go podziw iać w  
m omencie dziarskiego, solowego 
występu. Jest to zawsze Wesoły, 
bardzo łub iany  przez kolegów Jasio 
Bednarz, dusza zespołu a rtys tycz ­
nego, czołowy na rc ia rz  K o ła  (8 m ie j­
sce w  biegu na 16 km . członek m i­
s trzow sk ie j szta fety  4x10 km).

(Fot. 2).

*

Dziewczęta nie ustępują ch łop­
com. Burzą oklasków p rz y ję li u ­

czestnicy w ieczorn icy A ZS  występ  
duetu: T o li Iwaszek i .K ry s ty n y  To­
maszek (Fot. 3), ju n io re k  K o la  
A ZS  Zakopane, przodu jących i  w  
sporcie, i  w  . nauce i  w  pracy zespo­
łu  artystycznego.

O rganizatorem  i  w spó łtw órcą  
w sze lk ich prac K o ła  je s t Stefan  
Dziedzic. K iedy  k tó ryś  z członków  
K oła, a szczególnie ć i na jm łodsi, 
m ają  jak ieś  k łopo ty  w  szkole, czy 
w  domu, czy w  sekc ji — idą po ra ­
dę do „S te fk a “  S tefan Dziedzic, ab­
solwent WSE w  K rako w ie , jes t dz i­
s ia j trenerem  i  działaczem AZS  
Od Stefana' można nauczyć się nie 
ty lk o  sz tuk i na rc ia rsk ie j, ale i o- 
fia rnośę i w  pracy organ izacyjne j, 
um ie ję tności godzenia te j p racy  . z 
osobistym tren ing iem  zawodniczym , 
no i wreszcie koleżeńskości. Stefan  
jest równocześnie w zo row ym  m ę­
żem i  ojcem pó łto ra roczne j córeczki 
(Fot. .4),, . k tó ra  dz is ia j w raz z 
m am usią i  tys iącam i m łodzieży i 
sportowców  w  ca łym  k ra ju  czeka 
na W iadomości z Sem m ering, gdzie 
zasłużony M is trz  S portu  S tefan  
Dziedzic i jego koledzy, b ron ią ho­
no ru  polskiego sportu.

Z d jęc ia : St. W dow iński 
tekst: St. B ardyn

Na Naradzie A k ty w u  S tudenckiego Z M P  sekre ta rz  ZG ZM P 
tcw . S trza łko w sk i s tw ie rd z ił: „Pom oc i k ie ro w n ic tw o  organ izacji 
Z M P -ow sk ie j w  walce o  rozw ój k.f. i  sportu  na wyższych uczelniach 
to  przede w szystk im  a k ty w n y  udzia ł w  życiu spo rtow ym  każdego 
zetempowca“ .

S łowa te n ieste ty n ie  do ta rły  jeszcze do w ie lu  zetem powców, a n a ­
w et do ak tyw u  ZMP..

'■ V '" ' ' '  ' v ; j -U  Miorołę :bz: jY .rr: ołO
Na przykład: ■ J ' r

Na SGPiS w Warszawie, na wydz. planowania przemysłu 
do dziś dnia

nie zaliczyło jeszcze obowiązkowych zajęć wf. z uh. roku  
akademickiego 76 studentów I I I  r.

Wśród nich:
Kol. Szyniec — przewodniczący ZU ZMP
Kol. Tarnawska — członek ZU ZMP
Kol. G ilejko  —-
Kol. Krawczyk — przewodniczący Z K  ZMP
Kol. Nuzbek, Olszak i inn i aktywiści ZMP.

Pytamy siej:
Jak długo ZU  Z M P  będzie traktowa! zalecenia ZG ZM P  w  sprawie 

k.f. i sportu jako mało ważne i  nieobowiązujące?
Kiedy Rektorat uczelni ma zamiar przystąpić do realizacji m i­

nisterialnego programu zajęć wf. na br., jeżeli przez prawie 3 m ie­
siące zajęcia wf. w praktyce są zawieszone i w jaki sposób zlikw iduje  
zaległości powstałe w okresie nieodbywania się ćwiczeń wf.?

Dlaczego przedstawiciele Z K  AZS i Studium W F nie alarm ow ali 
swoich władz nadrzędnych o powstałej sytuacji?

Opracowano na podstawie korespondencji \
S Ł A W O M IR A  D Y K I, SGPiS, Warszawa

A jak są realizowane wytyczne ZG ZMP w sprawie k.f. 
i sportu na Twojej uczelni?

•łł
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: Jedyna w  Polsce, Centra lna Sek­
c ja  M otorowa AZS w  G liw icach 
została założona przez 8 zapaleńców 
tego em ocjonującego sportu , s tuden­
tów  P o litechn ik i, wczesną wiosną 
1946 r. Sport m otorow y ro z w ija ł się 
w  tym  czasie bardzo wolno. P ie rw ­
szym o fic ja ln y m  występem  sekcji 
by ło  uczestnictwo w  Zlocie Pow­
stańców Ś ląskich , na Górze Sw. A n ­
ny. Jesienią tęgoż. roku  rozpoczęły 
się pierwsze tre n in g i p rzygo tow u ją ­
ce do s ta rtów  w  ra-idach m otocyk lo ­
wych. Wreszcie w  1947. r. nadszedł 
p ie rw szy s ta rt w  zawodach. B arw y 
AZS reprezentowali po raz p ie rw ­
szy A ndrze j K w ia tk o w s k i’ (obecny 
zawodnik' ZS „O gn iw o“ — W arsza­
w a i m is trz  P o lsk i k lasy 500 ccm, 
w ychowanek naszego Zrzeszenia)— 
oraz ko ledzy K w ie c iń s k i i żo łna . W 
tym że jeszcze roku  w  Raidzie T a t­
rzańskim , koledzy: K w ia tko w sk i, 
K w iec iń sk i i Skoczyńs.ki w ys tępu ją ­
cy jednocześnie ja ko  zespół fab rycz­
ny. fa b ry k i. po lskich m o tocyk li SHL, 
z a ję li p ierwsze m iejsce zespołowo.

W  roku 1948 po raż pierwszy w 
h is to r ii naszego Zrzeszenia i po l­
skiego .sportu m otorow ego, g liw ic k a  
Sekcja M otorowa zorganizowała I 
Raid Obserwowany, k tó ry  odb ił się 
głośnym echem w  ..«.portowej prasie 
m otorow e j i  . zw rócił., uwagę . m oto­

row ców  na AZS. W tym  też roku 
g liw iccy  Azetesiacy pow tórzy li swój 
sukces w Raidzie Tatrzańskim , za j­
m ując z-nów pierwsze m ejsce. L i­
czba reprezentantów  AZS wzrosła 
do pięciu nazwisk. Sekcja rosła w 
nowe siły.

W reszcie w  1950 roku osiągnęliś­
m y duży sukces zdobywając w ice­
m is trzostw o P o lsk i w  klasie  125 ccm 
przez m łodz iu tk iego wówczas ucz­
nia liceum , a dziś studenta II  roku 
w y d z ia łu  in ż y n ie r ii budow lane j P o ­
lite c h n ik i Ś ląskie j, 17 le tn iego A n ­
drze ja G rabiańskiego.

f ;  T *  
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W  r. 1951 m am y ju ż  24 cz łonków ,
o trzym u jem y pierwsze 2 m otory k lu ­
bowe, organ izu jem y kursy, 4 za­
w odn ików  zdobywa norm y II  k la ­
sy sportow ej, G rab iański w k la s y fi­
kac ji in dyw idu a ln e j do M is trzostw  
Polski, zdobywa IV  miejsce.

Ubieg ły rok 1952 stal się znów 
rok iem  w ie lk ich  sukcesów. Na liś ­
cie najlepszych zaw odników  moto­
row ych Polski ukazały się nowe 
nazwiska g liw ick ich  studentów , 
Leon Jonasz wraz ze swym  dosko­
na łym  i popu larnym  „pasażerem“ , 
Ju rk iem  K uz ikow sk im . zdobyli M i­
s trzostwo Polski w klasie m otocyk li 
z wózkam i. A ndrze j G rab iański po­
w tó rzy ł sw ó j sukces ?. 1950 r. zdo­
byw a ją c  w icem is trzos tw o  P o lsk i w  
klasie 125 ccm. zas autor n in ie jsze­
go a rtyku łu  i Jerzy Braun za ję li w  
tejże k lasie V i V I miejsce. W  k la ­
sy fikac ji zrzeszeniowej za rok 1952 
AZS w yw a lczy ł sn-bie IV  m iejsce 
po „B ud ow lan ych “ , „O gn iw ie “  i 
CW KS-ie.

Sukcesy ostatniego ro ­
ku nie by ły  dziełem 
przypadku.

Sekcja wzrosła do 40 
członków, zw iększyła się 
pomoc ZG AZS. w p ro ­
wadzono zasadę ca łoro­
cznego trem ngu, zw ró ­
cono sz.czególną uwagę 

f | § §  na „s ta lą " opiekę nad
A m  każdą maszyną. Obecn e

przeprowadzam y tre n in - 
gi kondycyjne, aby w  
nadchodzącym sezonie

■ sportowym  godnie rep­
rezentować ba rw y na- 
szoon Zrzeszenia.

Inż  W OJCIECH C IĄ Ż Y N S K I 
Kapitan Sportowy Sekcji


